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Polka IRENA KIRSZENSTEIN zdobyła w 
Tokio trzy medale i tytuł pierwszej 
gwiazdy światowej lekkoaUe;yki (str. 3) 

• 'i—^ ; 
Trois médailles à la Polonaise Irena Kir-
szenstein, révélation des Jeux de Tokyo 



Haro ld Wi lson, przy -
wódca Labou r Pa r ty 1 
nowy premier Wie lk ie j 
Brytanii , spotkał się z 
kobietami w K i rkby . 
Liczą one, że pod rzą -
dami socjal istów życie 
będzie nieco łatwiejsze 

A Les f emmes a n -
glaises 'comptent que le 
gouve rnement Wi l son 
leixr Tendra la vie plus 
faci le . 

A A Poznań un 
match de footba l l a op -
posé les cuisiniers a u x 
garçons. 

A Cet é léphant adore 
sa toilette matinale-

A Invent ion suisse -— 
un „sij ige mécan i que " , 
chariot qui g r impe aux 
arbres . 

A Gi l l ian, f i l le du 
gard ien du Z o o de P l y -
mouth o f f r e son dos en 
perchoicT à un pélican. 

A , ,T ro ïka " — sédu i -
sante robe de nuit, 
était une des nouveau -
tés 65 de la 10-e j o u r -
née de la l inger ie f é -
minine. 

A -A-u sa lon de l ' A u -
to, une , .Cob ra " 1911 
carrossée à l ' i tal ienne 
1965. 

A A Amste rdam, 
pour la ,, Journée des 
A n i m a u x " un diner a 
été servi à 50 che-
vaux . 

A Par t i e d 'échecs 
dans la cour d 'honneur 
du château de Żyw iec . 
Les f i gures vivantes 
étaient constumées en 
cracoviens et monta -
gnards. 

A Sur le „ V l a d i v o -
s tok" , re l iant l ' U R S S 
au Japon, les passagers 
prof i tent des spectacles 
improvisés par les m a -
rins. 

W Poznaniu odbył się niezwykły mecz pi łkarski drużyn kucharzy i kelnerów. 
K ie rownicy drużyn wystąpi l i w strojacb galowych. Po nakarmieniu zawodn ików 
i podaniu piłki rozpoczął się mecz. Zawodn icy obu drużyn byli dożywiani w o b f i -
cie zaopatrzonym bufecie. N ie troszczono się specjalnie o wynik. Osiągnięto remis 

Pel ikan z Zoo w P lymouth czuje się 
na j lep ie j na ramieniu p. Oi l l ian, córki 
dozorcy Zoo, które j — jak w idać — 
wca le taki kaprys nie p r z e ^ k a d z a 

Poranną toaletę słonia 
kończy staranne oczy-
szczenie trąby przy po -
mocy... szczotki ryżo-
we j . Słoń traktuje to 
j ak najmilsz-ą pieszczotę 

Wy two rna nocna koszula z satyny h a f -
towane j srebrem o nazwie „ T r o j k a " 
wzbudzi ła duże zainteresowanie p o d -
czas dorocznes:o Dnia Bielizny P a ń 

W Szwajcar i i zbudowano „mechaniczną małpę" . 
Jest to specja lny wózek, który może wznosić się 
z ciężarami na s łupy i drzewa. Jeden z typów w ó z -
ka ma wmontowaną piłę i może samodzielnie ści-
nać srałęzie i drzewa na ustalonej wysokości. N a 
zdjęciu: „mechaniczna m a ł p a " podczas próby 

W Amsterdamie z okaz j i „Dnia Zw ie r zą t " wydano na tarasie jednegro z n a j -
.więlcszych tutejszych hoteli w y t w o r n y obiad dla... 50 najgrzeczniejszych koni 

Zdfęciai 

CAF 

i KEYSTONE 

w salonie samochodo-
w y m w Paryżu wys ta -
wiono rozmaite kuriosa. 
Oto samochód „Cob ra " 
wyp rodukowany w ro -
k u 1911 przez dawno 
już nie istniejącą f i rmę 
Meroer . W e Włoszech 
dorobiono do tego sta-
rego modelu nowocze-
sną karoserię i wys t a -
wiono w salonie samo-
chodowym w roku 1964 

Niecodzienne widowisko oglądali ostatnio mieszkańcy 
Ż y w c a ma dziedzińcu starego zamku: partię szachów, 
którą rozgrywal i K rakowiacy (czarne f igury ) i Oóra l e 
(białe f i gury ) w oryginalnych strojach ludowych. Oto 
f ragment szachownicy i k i lka niezwykłych f i gu r 

N a statku „Władywostok" , kursu jącym z Z S R R do 
Japonii, pasażerowie ma j ą niekiedy okazję podziwiać 
taneczne 1 śpiewacze występy radzieckich marynarzy 



BiEa 
N a na jwyższym podium rekordzisUti świata — Polki : Teresa Ciepła, I rena Kirszeastein, H a -
lina Górecka i E w a K łobukowska , o stopień n iże j po l ewe j Amerykanki , po p r a w e j Angie lk i 

W dobrą godzinę pisaliśmy pod zdjęciem E w y 
Kłobukowskie j , na którym pierwsza p rze rywa 
taśmę: „Oby tak było w Tok io " (sprawdźcie na 
stronie 3 w numerze „Tygodnika Polskiego" z 18 
października). W kilka dni później E w a była 
p ierwsza na mecie wie lkiego biegu najszybszycłi 
kobiet świata. Popatrzcie na zdjęcia powyże j : 
tak rozpoczynała 1 tak kończyła s w ó j bieg na 
ostatniej zmianie Po lka — Ewa K łobukowska 

„Z łote " polskie dziewczęta płakały po biegu 
z radości, ściskały się i ca łowały uszczęśliwione 
i roześmiane. E w a K łobukowska za żadne skar -
by nie chciała oddać Japończykom pałeczki, 
z którą pierwsza wpad ł a na metę. Polki podały 
ją przez ogrodzenie swemu trenerowi And r ze j o -
w i P iotrowskiemu 1 ^.złota" pałeczka przy jecha-
ła do Warszawy , gdzie zajmie naczelne miejsce 
w warszawsk im Muzeum Sportu Polskiego 

Ti !
0 był wielki, fenomenalny 
bieg, jakiego nie oglądano 
jeszcze nigdy na żadnym 
stadionie świata! Polska 
sztafeta kobieca n.a dystan-
sie 4 X 100 m biegnąca w 

składzie: T E R E S A C I E P Ł A . I R E -
N A K I R S Z E N S T E I N , H A L I N A G Ó -
R E C K A 1 E W A K Ł O B U K O W S K A 
stanęła na starcie wraz z siedmio-
ma naj lepszymi kobiecymi sztafeta-
mi U S A , Francj i , W ie lk i e j Brytanii, 
ZSRR , Niemiec, Austral i i i Węgier . 

Ciszę na stadionie tokijskim prze-
r y w a strzał startera. Rusza ją ! N a 
torze 4 Teresa Ciepła, na torze 5 
czarnoskóra Amerykanka White, na 
torze 7 Francuzka Canguio. B iegną 
razem. Ciepła zawzięcie goni White 
i doskonale zmienia pałeczkę z K i r -
szenstein. Z Po lką walczy teraz n a j -
szybsza kobieta świata czarnoskóra 
Tyus. Kirszenstein biegnie jednak 
wspania le i dotrzymuje kroku m i -
strzyni! W pełnym biegu oddaje pa -
łeczkę Góreckiej . Ang ie lka Rand 
wyp rowadza s w ó j zespół na trzecią 
pozycję. Górecka wyprzedza A m e -
rykankę Mary i in Whi te o metr i po -
da je pałeczkę Ewie Kłobukowskie j , 
która rusza jak huragan! 

Już tylko trzy zespoły walczą o 
pierwsze miejsce: Polska, U S A i 
W ie lka Brytania. Inne pozostają w 
tyle. K łobukowska biegnie jak 
uskrzydlona. Czarnoskóra McGu i r e 
jest bezradna. Traci dystans. Meta ! 
K łobukowska p rze rywa taśmę! 
Zwycięstwo! ! O trzy metry za E w ą 
— Amerykanka , tuż za nią Ang i e l -
ka, a potem kolejno Rosjanka, 
Niemka, Austra l i jka , Węg ie rka i 
Francuzka. 

Polki zdobywa j ą złoty medal 
1 ustanawia ją nowy rekord świata! 
Czas Polek — 43,6 sek! N a każde 
sto metrów w y p a d a 10,9 sek! Fanta -
stycznie! Z Tokio p łyną w świat de -
pesze: Wielki , imponujący bieg! 
Znakomity wyn ik ! Polki pobiegły 
rewelacy jn ie ! Na jw iększy sukces w 
historii sportu polskiego! 

C m était à T o k y o la Journée de 
' ciatuxe de l 'atblét isme, ce f u t 

aussi une beUe Journée pour l e « 
Polonais . Dans un passionnant 
4 X 100 m ZieUński , Man iak , 
Foik et Dudz iak n 'ava ient été 

battus que par un seul bomane, le No i r 
amér ica in Hayes , celui que Pon appel le 
dé j à le plus g r and sprinter de tous les 
temps. Polonais e t França is avaient 
creus'é l 'écart sur les premiers 300 mè -
tres, mais Hayes rev int sur e u x dans un 
ext raord ina i re débou lé et r empor t a la 
course avec 3/10 sec. d ' avance , battant 
le r ecord du monde en 39 sec. Der lë re 
lui, Dudz iak „ c o i f f a i t " De lecour d ' u n 
centième de seconde, la P o l o w e et la 
F rance réussissant 39,3. 

Puis ce f u t l e tour du 4 x 400 m. P o -
lonais et Français citaient de nouveau 
présents en f inale . G râce su-rtout à B a -
deński, l ' équ ipe polonaise s 'assurait une 
place d 'hormeur , la 6-e — précédant 
l ' U R S S et la Fj-ance, tandis que les 
U S A battaient le irecord mondia l . 

En f in ce fut , pou<r la Po logne , l e 
couronnement de cette j ournée — le 
4 X 100 m féminin . , , L ' Equ ipe " écr iva i t ; 
„ C o m m e il fa l la it s 'y attendre, les P o -
lonaises, de très loin les mei l leures tech-
niciennes et disposant de surcroît de 
deux grandes championnes en la pe r -
sonne de Kirszenstein et de K ł o b u k o w -
ska, l ' emportèrent en 43"6 devant les 
Etats -Unis qui n 'avaient tout de m ê m e 
pas, m ê m e avec Mac Gu i re , l ' équ iva -
lent d ' un B o b Hayes , pour terminer . 
L e record du monde était pulvér isé . 
P o u r la première f o i s - d e u x équipes f é -
minines descendaient sous les 44 secon-
des.. ." 

(Vo i r e en pages 12—13 la suite de no » 
impressions o lympiques ) 



R Y B ] \ Î I K 
O P O X E i O R A S S E 

TOAST ZA POMYŚLNOŚĆ 
B R A T E R S T W A MIAST 

I d e a b r a t e r s t w a m i a s t z d o b y w a c i ą -
g l e n o w y c h o r ę d o w n i k ó w , z ,właszcza 
w ś r ó d p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z m i e j s k i c h 
F r a n c j i i P o l s k i . P o V Kongres ie F e d e -
rac j i IMlast Bl iźniaczych znacznie oży-
w i ł y się w z a j e m n e kontakty i r ozmo -
w y , które w rezultacie doi»rowadzi ły do 
lu lku u m ó w o zawarc iu j ume lage mię -
dzy miastami F r anc j i i Polski , z c z e g o 
j e s t e ś m y s z c z e g ó l n i e radz i . 

N a s i s ta l i c z y t e l n i c y w i e d z ą , ż e b y -
l i śmy j ednymi z p ierwszych, którzy 
podję l i starania na rzecz zbratania 
miast, ż e s w o j e g o czasu o p u b l i k o w a -
l iśmy obszerny mater ia ł w r a z z p ropo -
zyc ją zawarc i a j ume l a ge między 
G R A S S E 1 O P O L E M . O b e c n i e z r a d o ś -
cią m o ż e m y d o n i e ś ć o p o d p i s a n i u w 
R a t u s z u M i e j s k i m w G r a s s e o f i c j a l n e j 
u m o w y , na m o c y k t ó r e j oba m i a s t a 
s ta ły s i ę m i a s t a m i b l i ź n i a c z y m i . 

Uroczystości podpisania aktu pa t ro -
nowa ł m e r Grasse p. Honoré L I O N S 
i delegaci Opo la : przewodniczący R a -
dy N a r o d o w e j K a r o l M U S I O Ł , o r d y n a -
tor szpitala w Opo lu dr A d o l f W A -
W R Z O K i r adny mie j sk i W ł a d y s ł a w 
M A T A L S K I . N a u roc zys tośc i obe cn i 
b y l i m. in . : attaché konsulatu polskiego 
w Lyon i e p. G Ę S I C K I o r a z pu łkown ik 
Z A K R Z E W S K I hono rowy obywate l 
miasta Grasse — inicjator zawarc ia 
j ume lage między Grasse i Opo lem. 

R ó w n i e ż S A I N T - V A L L I E R m a już 
swo j ego „b l iźniaka" . Jest nim polski 
R Y B N I K , o c z y m i n f o r m o w a l i ś m y j u ż 
nas z y ch C z y t e l n i k ó w w s p r a w o z d a -
n i ach z V K o n g r e s u F e d e r a c j i M i a s t 
B l i ź n i a c z y c h . P r zed trzema tygodniami 
podpisano o f i c j a lny akt b l iżniactwa. 
( Sp rawozdan ie z tej uroczystości za -
mieszczamy na str. 11). 

Z o k a z j i p o d p i s a n i a u m o w y o b r a -
t e r s t w i e z R y b n i k i e m mer S a i n t - V a l -
l ier p. J e a n - M a r i e C H A L O T z ł o ż y ł 
p ra s i e n a s t ę p u j ą c e o ś w i a d c z e n i e : 

„14 października, dzień podpisa -
nia protokołu przy jaźn i i b r a te r -
s t w a pomiędzy miastami Rybn ik i em 
i Sa int -Va l i i e r pozostanie dla mnie 

dn iem niezapomnianym. Jestem 
przekonany, że p r zy j aźń między obu 
miastami będzie w i e l k a i przyczyni 
się do utrzymania poko ju pomiędzy 

narodami . Jest rzeczą znamienną, żo 
j ume łage z aw i e r a Sa int -Ya ł l i e r , 
Ictóire m a m zaszczyt reprezentować 
od 20 lat, miasto, w k tó rym żyje p o -
nad trzy tysiące P o l a k ó w z pocho -
dzenia" . 

P o d z i e l a m y c a ł k o w i c i e ^pogląd m e r a 
S a i r i t - V a l l i e r i z e s w e j s t r o n y ż y c z y m y 
j a k n a j s e r d e c z n i e j o w o c n y c h i c z ę s t y ch 
k o n t a k t ó w m i ę d z y p o l s k i m i i f r a n c u -
s k i m i m i a s t a m i w r a m a c h b l i ż n i a c t w a 
w i m i ę n a s z e j t r a d y c y j n e j p r z y j a ź n i 
i s z c z e r e g o w z a j e m n e g o z a i n t e r e s o -
w a n i a . 

M e r Sa ln t -Va l l i e r i p rzewodniczący 
R a d y N a r o d o w e j R y b n i k a wznoszą 
toast po podpisaniu u m o w y o j ume ł age 

Po raz czwarty w Polsce 
w t y m r o k u po ra z c z w a r t y j u ż o d -

w i e d z i ł a m P o l s k ę . W l a t a ch 1959—1960 
p o z n a w a ł a m P o l s k ę d z i ę k i k u r s o m o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z T o w a r z y s t w o „ P o -
l o n i a " d l a u c z e s t n i k ó w g r u p f o l k l o r y -
s t y c z n y c h . I >wa la ta t e m u b y ł a m w 
P o l s c e w r a z z g r u p ą d z i e w i ę c i u s t u -
d e n t ó w w r a m a c h w j r m i a n y k u l t u r a l -
n e j m i ę d z y U n i w e r s y t e t e m w T u l u z i e 
a U n i w e r s y t e t e m J a g i e l l o ń s k i m w 
K r a k o w i e . 

W t y m r o k u p o j e c h a ł a m d o P o l s k i 
z m o j ą m a t k ą , k t ó r a od 1936 r. n i e w i -
d z i a ł a s w o j e j r o d z i n y . M o ż n a sob i e 
w y o b r a z i ć j e j radość , g d y zna la z ł a s i ę 
w ś r ó d n a j b l i ż s z y c h . B y ł a z n a m i r ó w -
n ież j e d n a z m o i c h k o l e ż a n e k , s t u d e n t -
ka . W r ó c i ł a z t e j p o d r ó ż y z a c h w y c o n a . 

N i e m o g ł a m s ię p o w s t r z y m a ć i j e s z -
cze ra z p o j e c h a ł a m d o K r a k o w a , m i a -
sta, k t ó r e m a t y l e u roku . Z a t r z j m i a ł a m 
się t a m na k i l k a d n i w n o w y m , d o -
skona l e w y p o s a ż o n y m ho t e lu s t u d e n c -
k i m , z b u d o w a n y m z o k a z j i j u b i l e u s z u 
600- lec ia U n i w e r s y t e t u . T u t a j s p o t k a -
ł am s t u d e n t ó w , k t ó r y c h p o z n a ł a m j u ż 
podczas p o p r z e d n i c h w i z y t w Po l s c e . 
Jeszcze ra z z w i e d z a ł a m W a w e l , S u -
k i enn i c e , k o ś c i ó ł M a r i a c k i i i nne z a -

b y t k i . B y l i ś m y t a k ż e w O ś w i ę c i m i u . 
T e g o n i e m o ż n a z a p o m n i e ć . 

J eden m i e s i ą c w P o l s c e u p ł y n ą ł 
s z y b k o i z d u ż y m ż a l e m o d j e ż d ż a l i ś m y . 
N i e z d ą ż y l i ś m y z o b a c z y ć w i e l u r z e c z y 
i o k o l i c , a m. in . J e z i o r M a z u r s k i c h . 
W i e r z ę j e d n a k , ż e b ę d z i e t o d o b r y p r e -
t eks t , ż e b y j e s z c z e r a z p o j e c h a ć d o 
P o l s k i i t o w n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i . 

A l f r e d a K O R C Z A K 
Studentka Un iwe r sy t e tu w Tuluz ie 

Wzrusza j ą ca wys t awa 
B a w i ą c t e go la ta w P o l s c e z a w i t a ł e m 

d o K r y n i c y na w y p o c z y n e k . K t ó r e g o ś 
d n i a t r a f i ł e m na w y s t a w ę o b r a z ó w A n -
ny C z a r t o r y s k i e j . W ś r ó d l i c z n y c h 
p r a c na c zo ło w y b i j a s i ę o b r a z du -
ż e g o f o r m a t u p r z e d s t a w i a j ą c y 600- lec ie 
U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o , „ C o l l e -
g i u m M a i u s " , f r a g m e n t y z u r o c z y s t o ś c i 
600-lecia U n i w e r s y t e t u ze z m a r ł y m 
n i e d a w n o r e k t o r e m p r o f e s o r e m K a -
z i m i e r z e m L e p s z y m , i x ) r t r e t y k r ó l a 
J a g i e ł ł y , Ł o k i e t k a , p i ę k n y o b r a z 
p r z e d s t a w i a j ą c y k r ó l ó w p i a s t o w s k i c h , 
X X - l e c i e W o j s k a P o l s k i e g o , s c eny 
w a l k z o k u p a n t e m i m i e j s c a s t r a c e ń — 
W e s t e r p l a t t e , P a l m i r y , M o n t e Cass ino , 
N a r w i k i T o b r u k , p o m n i k m ę c z e n n i -
k ó w G e t t a i inne . D a l e j ca ła g a l e r i a 
o b r a z ó w p r z e d s t a w i a j ą c y c h zas łużo -
n y c h d l a na rodu .po lsk iego l u d z i : A d a m 
M i c k i e w i c z , Ju l iusz S ł o w a c k i , Chop in , 
K a s p r o w i c z , R e y m o n t , P r u s , M o r c i n e k , 
S t a f f , M a r i a K o n o p n i c k a , S k ł o d o w s k a -
- C u r i e , K a z i m i e r z P u ł a s k i , K o ś c i u s z k o , 
M a t e j k o , K o p e r n i k i inn i . 

I n n y d z i a ł t o o b r a z y p r z e d s t a w i a j ą c e 
p o l s k i e p e j z a ż e i p r z y r o d ę . 

W i d z i a ł e m w z r u s z e n i e k i l k u P o l a -
k ó w z A m e r y k i o g l ą d a j ą c y c h r ó w n i e ż 
w t y m czas i e w y s t a w ę . U w a ż a m , ź e 

a u t o r k a t y ch d z i e ł — A n n a C z a r t o r y -
ska — to w i e l k i t a l en t m a l a r s k i . 

P a n i ą C z a r t o r y s k ą p o z n a ł e m o s o b i -
śc ie na w y s t a w i e . R o z m o w a z tą s t a r -
szą j u ż d z i ś pan ią w y w a r ł a na m n i e 
duże w r a ż e n i e . S w o j ą m i ł o ś ć do o j c z y z -
n y , a r ó w n o c z e ś n i e o d w a g ę u d o w o d n i ł a 
r ó w n i e ż w czas ie d k u p a c j i , b i o rąc c z y n -
ny udz i a ł w w a l c e , za co p o w o j n i e 
o t r z y m a ł a k i l k a od znac z eń . W czas i e 
w o j n y a r t y s t k a s;traciła m ę ż a , k t ó r y 
zos ta ł z a m o r d o w a n y p r z e z h i t l e r o w c ó w 
w s ł y n n y m o b o z i e w Sztu/thofie. 

P i s z ę o t y m w s z y s t k i m d l a t e go , , ż e 
m o i m • ż y c z e n i e m jes t , a b y o b r a z y t e j 
P o l k i - p a t r i o t k i d o t a r ł y d o n a j d a l s z y c h 
z a k ą t k ó w i ś r o d o w i s k p o l o n i j n y c h 
i p r z y p o m n i a ł y w s z y s t k o co p o l s k i e — 
co d r o g i e i b l i sk i e . 

Stanis ław R A D 2 : i C K I 
R i v a - B e l l a (Ca lvados ) 

Sprawa renty doda tkowe j 
w ostatnim numerze „Tygodnika 

Polskiego" zauważyłem małą, lecz waż-
ną pomyłkę w rubryce „Prawnik wy-
jaśnia": Otóż wszełkie sprawy renty 
dodatkowej czyli CARCOM załatwiane 
są obecnie przez CARCOM — 6, avenue 
Paul Valéry w Sarcelles (Seine-et-
-Oise), a nie przez: 59, avenue de Sé-
gur — Paris 7-ème. 

Mając nadzieję, że uwaga moja bę-
dzie wam pożyteczna, zasyłam pozdro-
wienia i kreślę się z poważaniem. 

Czes ł aw B O R O W I E C K I 
N o e u x - l e s - M i n e s (P. de C.) 

P S . : 
P o z w o l i ł e m s o b i e z iwróc ić na t o u w a -

gę , p o n i e w a ż p r a c u j ę w D y r e k c j i 
G r o u p e d e B é t h u n e w o d d z i a l e „ R e -
t ra i t e s C A N et C A R C O M " . 

U W A Q A ! A K O N ! 

JE D N O Z N A C Z N E S T A N O W I S K O o p i n i i ś w i a -
t o w e j o r a z s p o ł e c z e ń s t w a p o l s k i e g o w s p r a w i e 
g r a n i c y na O d r z e i N y s i e spędza s e n z o c z u 
z a c h o d n i o n i e m i e c k i c h r e w i z j o n i s t ó w . P r z e k o -
n a l i s i ę on i , ż e b u ń c z u c z n e w y s t ą p i e n i a ich 
p o l i t y k ó w , r ó w n i e ż t y ch , k t ó r z y p i a s t u j ą m i -

n i s t e r i a l n e t ek i , n i k o g o n i e p r z e s t r a s zą , a l e p r z e -
c i w n i e •— w y w o ł u j ą po iwszechne o b u r z e n i e i n a -
s t r a j a j ą ś w i a t p r z e c i w N i e m c o m . M a p y , r o z k ł a d y 
k o l e j o w e , f a ł s z o w a n e l i n i e g r a n i c z n e na g l o b u s a c h 
i w p r o s p e k t a c h t u r y s t y c z n y c h i tp. , g d z i e Ś ląsk , 
P o m o r z e , Z i e m i a Lubusika, W a r m i a i M a z u r y o z n a -
c zane są jaiko „niemiecki wschód", z a w o d z ą na ca -
ł e j l in i i , r z e c z y w i s t o ś ć j e s t b o w i e m o d m i e n n a . R e -
w i z j o n i ś c i z d a j ą sob i e t a k ż e s p r a w ę , że n i e l i c z n i 
s p r z y j a j ą c y i m osobn i cy , g ł ó w n i e ze ś r o d o w i s k e m i -
g r a c y j n y c h w L o n d y n i e , n i e m a j ą ż a d n e g o p o p a r -
cia w S z e r o k i e j o p i n i i P o l a k ó w . 

P r ó b u j ą w i ę c i n n y c h S;i>osobów. Je ż e l i chodz i 
o t e r e n F r a n c j i , t o o d j a k i e g o ś czasu p o w s t a j ą tu 
r ó ż n e g o r o d z a j u p l a c ó w k i ku l tu ra lne , np . k l u b y 
i m i e n i a G o e t h e g o , o ś r o d k i zb l i ż en ia , w s p ó l n y c h za -
i n t e r e s o w a ń itp., w k t ó r y c h .przy o k a z j i p r a c y k u l -
t u r a l n e j , w z g l ę d n i e p o d j e j p ł a s z c z y k i e m , m ó w i s i ę 
t e ż o r z e k o m y c h „niemieckich prawach" do z i e m 
na p r a w y m t>rzegu O d r y i N y s y Ł u ż y c k i e j , o g r a -
n i cach z 1937 r., o n i e m i e c k i m wik ładz i e k u l t u r a l -
n y m i m a t e r i a l n y m W z i e m i e n a d o d r z a ń s k i e i n a d -
w i ś l a ń s k i e , o tziw. „germańskim wschodzie". 

W l i s t a ch do r e d a k c j i C z y t e l n i c y „ T y g o d n i k a 
Po l s i k i e go " z z a n i e p o k o j e n i e m z w r a c a j ą u w a g ę na 
tę n i e b e z p i e c z n ą dz ia ła lność . Jest r z e c z ą z n a m i e n -
ną, ż e w e F r a n c j i r o z w i j a n a j es t o n a m i ę d z y in -
n y m i w t y c h m i e j s c o w o ś c i a c h , w k t ó r y c h i s tn i e j ą 
duże skupisika polsikie. N i e m c y us i łu ją tu up i e c za 

j e d n y m z a m a c h e m d w i e p i e c z e n i e : o d d z i a ł u j ą c 
na s p o ł e c z e ń s t w o f r a n c u s k i e , chcą p o p r z e z n i e o d -
d z i a ł y w a ć na p o l s k ą spo ł e c zność e m i g r a c y j n ą . 

R z a d z i e j o r g a n i z a t o r z y tak p o j ę t e g o n i e m i e c k o -
- f r ancus ik i ego „ z b l i ż e n i a k u l t u r a l n e g o " p r ó b u j ą do -
t r z e ć do .po lsk iego e m i g r a n t a w p r o s t , a j eś l i , t o ju ż 
p r z y s p e c j a l n y c h o k a z j a c h . T a k na p r z y k ł a d na n i e -
m i e c k i e u b i e g ł o r o c z n e g w i a z d k i w p ó ł n o c n e j i p ó ł -
n o c n o - w s c h o d n i e j F r a n c j i p r ó b o w a n o n i e k i e d y za -
p ras zać r ó w n i e ż n a s z y c h R o d a k ó w , k t ó r z y p r z e s z l i 
p r z e z e m i g r a c j ę w e s t f a l s k ą i w w i e l u w y p a d k a c h 
w j r w o d z ą s i ę z P o m o r z a , M a z u r , W i e l k o p o l s k i . 

Ca ł a ta r obo ta p r o w a d z o n a j e s t b a r d z o d y s k r e t -
nie , t e m a t y r e w i z j o n i s t y c z n e w p l a t a n e są w n ią j a k 
g d y b y p r z y p a d k o w o , a l e g d y j u ż z os ta ł y p o r u s z o -
ne, w y k ł a d a s i ę w t e d y p r e t e n s j e p o d a d r e s e m P o l -
ski , m ó w i o w i e l k i c h k r z y w d a c h n a r o d u n i e m i e c -
k i e go , o n i e s f po t ykane j n i e s .p raw i ed l iwośc i , p r z y t a -
cza r z e k o m e j e j d o w o d y . 

P r a g n i e m y z w r ó c i ć u w a g ę n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , 
a za i ch p o ś r e d n i c t w e m i i n n y c h R o d a k ó w z W y -
c h o d ź s t w a , ż e ta n i e m i e c k a dz i a ł a lność p r o g r a m o -
w a m a g ł ę b o k i e k o r z e n i e , j e s t w k a ż d y m s z c z e g ó l e 
p r z e m y ś l a n a , a w N R F k i e r u j e n ią s p e c j a l n a o r g a -
n i z a c j a nosząca n a z w ę Aktion Oder-Neisse, w s k r ó -
c ie A K O N . S w o j ą c e n t r a l ę m a A K O N w A k w i z -
g r a n i e ( A a c h e n ) i j łrzy W e b e r s t r a s s e 16. Jest t o o r g a -
n i z a c j a p o w i ą z a n a z n a j s k r a j n i e j s z ą g r u p ą n i e m i e c -
k i c h m i l i t a r y s t ó w i o d w e t o w c ó w . I s t n i e j e w n i e j 
o s o b n y w y d z i a ł z a j m u j ą c y s i ę s p r a w a m i p o l s k i m i 
na t e r e n i e F r a n c j i . 

M . in . p r z y g o t o w a ł p lan , j a k p r z e c i w d z i a ł a ć p r a -
cy francuskiego Stowarzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie o r a z i n n y c h s t o w a r z y s z e ń z a r ó w n o 

f r a n c u s k i c h , j a k i pKJiskich, k t ó r e w sposób z d e c y -
d o w a n y d o m a g a j ą s i ę o d r z ą d ó w pańs i tw z a c h o l -
n i ch p o t w i e r d z e n i a g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . 

O c z y w i ś c i e A K O N n i e w s z ę d z i e w y s t ę p u j e 
w p r o s t , r a c z e j n i e c h ę t n i e uchy la p r z y ł b i c ę , w o l i s ię 
p o s ł u g i w a ć n a z w i s k a m i N i e m c ó w d o b r z e zap i sa -
n y c h w ś w i a t o w e j k u l t u r z e , j a k : Goethe, Humboldt 
czy Herder.*) S ł u ż ą o n e za p r e t e k s t l u b p r z y n ę t ę . 
R z e c z na tu ra lna , n i k t n i e z a m i e r z a i k w e s t i o n o w a ć 
k u l t u r a l n e g o c zy . n a u k o w e g o d o r o b k u N i e m i e c lub 
pożyitku W s p ó ł p r a c y w o k r e ś l o n e j d z i ed z i n i e nau -
k o w e j . A l e g d y ł ą c z y s i ę j e z ( p ropagandą r e w i z j o -
n i s t yc zną , z w y s u w a n i e m hase ł z d ą ż a j ą c y c h do k o -
l e j n e g o W j ^ r ó c e n i a e u r o p e j s k i c h g r an i c , t o sp ra -
w a m u s i n i e p o k o i ć . 

T a m , g d z i e A K O N n i e m a o f i c j a l n e g o o p a r c i a 
w j a k i e j ś p l a c ó w c e lub o r g a n i z a c j i , p o s ł u g u j e s i ę 
i n d y w i d u a l n y m i r e p r e z e n t a n t a m i . N i e m ó w i o c z y -
w i ś c i e tak i r e w i z j o n i s t y c z n y m ą ż z au f an i a , że c h o -
d z i o A K O N , o d z i a ł a n i e p r z e c i w P o l s c e i g r a n i c y 
na O d r z e i N y s i e . Osta.tnio nip. j e d e n z c z y t e l n i k ó w 
z p o ł u d n i o w e j F r a n c j i d o n i ó s ł nam, że m. in . r e -
w i z j o n i s t y c z n y p r z e d s t a w i c i e l d z i a ł a w M a r s y l i i , 
p o d a j ą c „Ł)oite p o s t a l e " j a k o adres. 

Ca ł a ta r e w i z j o n i s t y c z n a rot>ota na t e r e n i e F r a n -
c j i w j r m a g a b a c z n e j o b s e r w a c j i . Z e s t r o n y p o l s k i e j 
t r z eba n i e t y l k o u j a w n i a ć j e j p r a w d z i w e ce le , a le 
t a k ż e p r z e c i w d z i a ł a ć j e j p o p r z e z u m o c n i e n i e n a s z e -
g o s t a n o w i s k a i s t a n o w i s k a n a s z y c h f r a n c u s k i c h 
p r z y j a c i ó ł w s p r a w i e po l sk i ch z i e m za chodn i ch 
i p ó ł n o c n y c h . A n i P o l a k o m w e F r a n c j i , ani F r a n -
c u z o m n i e w o l n o z a p o m i n a ć , że z a g r o ż e n i e O d r y 
i N y s y t o r ó w n o c z e ś n i e z a g r o ż e n i e R e n u . 

* ) J o h a n n W o l f g a n g G O E T H E (1749—1832) — j e d e n z n a j -
w i ę k s z y c h p o e t ó w n i emieck i ch , u c z o n y 1 h u m a n i s t a . 
A l e x a n d e r v o n H U M B O L D T (1769—1859) — p r z y r o d n i k . 

u i i j u z o n y w t-oisce, w 
g a z i e i s tn i e j e p o ś w i ę c o n e m u m u z e u m i p o m n i k . 



Bo les ł aw SWIDE IRSKI jest działaczem emigracj i polskiej w Angl i i , 
znanym w y d a w c ą i księgarzem polskim. A r tyku ł ten umieścił w w y -
d a w a n y m przez siebie w Londynie czasopiśmie „ K R O N I K A — P I S M O 
D L A W S Z Y S T K I C H " . 

JEST LEPIEJ 
NIŻ MYŚLAŁEM 
NIE BYŁEM W POLSCE b l i -

sko 25 lat . W a r s z a w y n ie w i -
d z i a ł em od dnia , g d y zosta-
ł e m z m o b i l i z o w a n y , t j . od 3 
w r z e ś n i a 1939 r. T o t e ż w y -
s iada j ą c z samolo tu na O k ę -

ciu d o z n a ł e m l e k k i e g o śc iśnięc ia w 
kr tan i . W c h w i l ę p o t e m zna la z ł em s ię 
w ob j ę c i ach m o i c h na j b l i ż s z y ch i od 
razu (poczułem się, j a k b y m n i g d y W a r -
szatwy n ie opuszcza ł . R o z r z e w n i e n i e 
ustąp i ło m i e j s ca s z c z e r e j radości , że 
z n o w u j e s t em w Po lsce , w ś r ó d swo ich , 
w ś r ó d bl iskich. 

G d y p a t r z y ł e m na W a r s z a w ę z ok ien 
samolo tu , w y d a ł a m i s ię p o ko los i e 
l o n d y ń s k i m p r z e d z i w n i e mała , a le g d y 
w n i e j s ię zna la z ł em — odzyska ła s w o -
j e p r a w d z i w e w y m i a r y . T a sama co 
pr z ed w o j n ą , choc iaż nowa , w s p a n i a l -
sza, okaza lsza . T a sama, choc iaż o r y -
g ina ln i w a r s z a w i a c y s t anow ią w n i e j 
dz i ś t y l k o 30 proc., reszta zaś r e k r u t u -
j e się z p r z y b y s z ó w z r ó żnych stron 
Po l sk i . 

B y ł e m w P o l s c e 18 dni , k t ó r e p r z e -
ż y ł e m b. in t ensywn i e . B y ł e m n ie t y l ko 
w W a r s z a w i e , a l e także w Gdańsku 
i G d y n i , w e W r o c ł a w i u i w N o w e j H u -
c i e p o d K r a k o w e m , w s a m y m K r a k o -
w i e i zinowu w W a r s z a w i e . M i m o że 
zamiast s t a r o m o d n e j ko l e i ż e l a zne j 
uży^wałem s a m o l o t ó w (k tór^ są w P o l -
sce tan ie j ak barszcz) , m i m o źe b i e g a -
ł e m p o W a r s z a w i e , W r o c ł a w i u i K r a -
k o w i e , j a k b y m i Irto skr zyd ła p r zyp ią ł , 
n ie w y s t a r c z y ł o m i czasu na z ł o żen i e 
w i z y t y ininjrm m i a s t o m i i n n y m s t ro -
n o m m o j e j p i ę l tne j o j c z y z n y . A l e j u ż 
to, co Widz ia ł em, p o z w a l a m i w y s n u ć 
p e w n e ogó lne wn i o sk i , k t ó r y m i p r agnę 
s ię na t j ^ m i e j s c u podż i e l i ć z C z y -
t e ln i kami . Z g ó r y chcę j ednak zazna -
czyć, ż e nie m a m zamia ru p isać o b r a -
kach, k t ó r y c h oczy lwiśc ie w Po l s c e j es t 
dużo , a l e o k t ó r y c h s ta le i d o znudze -
nia p iszą l o n d y ń s k i e g a d z i n ó w k i w j ę -
z y k u po l sk im , k t ó r y c h r e d a k t o r z y w 
s w e j t ępoc i e i z ł e j w o l i n ie są zdo ln i 
d o ocen ien ia o l b r z y m i e g o d o r o b k u w e 
w s z y s t k i c h dz i edz inach p o l s k i e j r z e -
czywis tośc i . Ja chcę m o i m C z y t e l n i k o m 
o p o w i e d z i e ć o os iągn ięc iach k ra ju , 
o os iągn ięc iach, k t ó r e og l ąda ł em na-
w ł a s n e oczy i o Idtórych niikt m i dziś 
n ie m o ż e pow i ed z i e ć , że ich n i e ma, że 
to w y m y s ł r e ż y m o w e j p r o p a g a n d y . 

N i e ukry iwam, że j e c h a ł e m d o Po l sk i 
t r o chę z duszą na ramien iu . O b a w i a -
ł e m się, że w y i m a g i n o w a n y na p o d -
s t a w i e ustnych i p i sanych i n f o r m a c j i 
o b r a z w s p ó ł c z e s n e j 'Polski okaże s ię w 
zes taw i en iu z rzeczy^viBtością n i e -
p r a w d z i w y , ż e p r z y m o j e j sk łonnośc i 
do m ó w i e n i a p r a w d y nie t y l k o d rug im , 
a le i s o b i e — będę mus ia ł choćby w 

p e w n y m s topn iu p r z y z n a ć r a c j ę r ó ż -
n y m p i s m a k o m e m i g r a c y j n y m , k t ó r z y 
z urzędu, za a m e r y k a ń s k i e d o l a r y c zy 
n i em i e ck i e mark i , m a l u j ą ob raz Po l sk i 
w czarnych ba rwach . T y m c z a s e m , po 
18-dnio (wym p o b y c i e w Po l sce , p o 
og lądn i ęc iu j e j od f r on tu i ty łu, p o za -
g lądn i ęc iu w r ó ż n e z a k a m a r k i p o l s k i e j 
r z eczyw is tośc i , m o g ę śmiało , z ręką na 
sercu p o w i e d z i e ć : jest l e p i e j niż m y -
ś l a ł em ! 

Po l ska jest p r z e d e Wszys tk im k r a j e m 
p e ł n y m w e r w y i rozmachu. Ż y c i e aż 
kiipi. W s z ę d z i e coś s ię dz i e j e , coś się 
robi , coś i tworzy. L u d z i e m a j ą pe łne 
r ę c e r obo ty . W p i e r w s z y m r z ę -
dz i e rzuca s ię w oczy r o z m a c h w r o z -
b u d o w i e p r z emys łu . W i d z i a ł e m k i l ka 
j e g o w i ę k s z y c h o b i e k t ó w , ze Stocznią 
w G d y n i i N o w ą Hutą p o d K r a k o w e m 
na cze le . B e z s ł o w a p r z e sady : to w i ę c e j 
n i ż sz!klane d o m y Ce za r e go B a r y k i . T o 
zissrczenie snów, k t ó r e n i komu s i ę n ie 
ro i ło . 

P o l s k i p r z e m y s ł s toczn iowy , k t ó r y 
p o w s t a ł p o I I (wo jn ie ś w i a t o w e j na 
gruzach zn iszczonych s toczni G d y n i , 
Gdańska i Szczec ina , s ta ł s i ę obecn i e 
j edną z naj ipołważnie jszych ga ł ęz i p r z e -
m y s ł u i j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h eks -
p o r t e r ó w . S t w o r z o n o p r z emys ł , k t ó r y 
z a j m u j e 12, a w ś r ó d e k s p o r t e r ó w — 7 
m i e j s c e w świec i e . P o l s k i e s toczn i e są 
d o s t a w c a m i coraz to w i ę k s z y c h i b a r -
d z i e j n o w o c z e s n y c h s t a t k ó w n ie t y l k o 
d la po l sk ich p r z eds i ęb i o r s tw ż e g l u g o -
w y c h i ryback ich , lecz r ó w h i e ż d la 
w i e l i i i nnych k r a j ó w . S ta tk i pyolskiej 
p r o d u k c j i p ł y w a j ą n i e oma l po w s z y s t -
k ich m o r z a c h i oceanach i z a w i j a j ą do 
w i e l u p o r t ó w świata . 

W p i ękne s łoneczne p r z edpo łudn i e 
w y j e c h a ł e m m o t o r ó w k ą , a b y p r z y j r z e ć 
s ię z b l iska w ł a ś n i e co ukończone j 
i przyigotowane"] d o zdan ia zag ran i c z -
n e m u a r m a t o r o w i f l o t y l l i statkórw r y -
back ich d la p o ł o w ó w da l ekomorsk i ch 
w r a z z i m p o n u j ą c y m s w o i m i r o z m i a r a -
m i stat fc iem-bazą, w y p o s a ż o n y m n i e 
t y l k o w o l b r z y m i e chłodnie , a l e t a k ż e 
w przeitiwónnie, w k t ó r y c h p lon p o ł o -
w ó w zos ta j e o d p o w i e d n i o s inreparowa-
ny, p r z y r z ą d z o n y i z a p a k o w a n y d o p u -
szek, k t ó r e z n a j d u j ą s zybk i ch i chę t -
nych n a b y w c ó w w świec i e . T a p ł y w a -
jąca f a b r y k a k o n s e r w r y b n y c h t o 
p r a w d z i w e cudo, to ostatni k r z y k t ech-
n ik i o k r ę t o w e j . W prodiukcj i tak ich 
s t a t k ó w Po l ska z n a j d u j e s ię na d r u g i m 
miejiscu w świec i e , zaraz p o Japoni i . 

A N o w a Huta pod K r a k o w e m ! Z n a -
ł e m k i edyś o k o l i c e K r a k o w a jak w ł a -
sną k ieszeń. W czasie m o j e j c h m u r n e j 
m łodośc i p r z e m i e r z y ł e m j e w z d ł u ż 
i w s z e r z . N a t y ch p o d k r a k o w s k i c h 
przes t r zen iach , w ś r ó d b u j n e j p r z y r o d y 

N o w a dzielnica mieszkaniowa w Gdyni , wzniesiona przed kilku laty 

panoszy ła s ię nędza ludzka. Dz i s i a j w 
t y m s a m y m mi e j s cu huczą m a s z y n y 
g i g a n t y c z n e g o komb ina tu p r z e m y s ł o -
w e g o , z a t rudn i a j ą c e go ponad 200 t ys i ę -
c y r o b o t n i k ó w , a obok w y b u d o w a n o 
d l a r o b o t n i k ó w i ich rodz in n o w o c z e -
sne miasto , l i c zące 100 t ys i ę cy m i e s z -
k a ń c ó w . 

W ł a ś n i e b u d o w n i c t w o m i e s z k a n i o w e 
jest p o p r z emyś l e , r o s n ą c y m w Po l s c e 
j a k na drożdżach , n a j b a r d z i e j ż y w i o ł o -
w y m z j a w i s k i e m . G d z i e s ię c z ł ow i ek 
ruszy , t a m s ię budu j e . B u d u j e s ię m a -
sowo . T o n ie spo radyc zne w y p a d k i 
w y r a s t a n i a r ó żnych „ w i e ż o w c ó w " 
i „ p u n k t o w c ó w " . Rosną one na k a ż d y m 
kroku . O c z y w i ś c i e , p r y m w i e d z i e W a r -
szawa . Z ru in wys t r z e l i ł a w p i ę k n e no -
w o c z e s n e mias to . N i e t y l k o c en t rum 
zosta ło o d b u d o w a n e , rosną dz i e ln i c e 
p e r y f e r y j n e , p o w s t a j e w i e l k a W a r s z a -
w a . O b j e c h a ł e m j ą w o k ó ł i o c zom n ie 
w i e r z y ł e m : wszędz i e , ze w s z y s t k i c h 
s t ron budu j e się, n ie p o j e d y n c z e g m a -
chy, a l e ca łe dz ie ln ice , idące w dz i e -
s iątk i i se tk i nowoc z e snych kamien i c . 

A 

stocznia im. Komuny Parysk ie j w G d y n i wykonu j e zamówienie a rmatorów francuskich ' angielskich na budowę 
ki lku t raw le rów rybackich. Na zdjęciu: uroczyste wodowan ie t rawlera „Boston Concorde", w którym wzięli udział 

przedstawiciel armatora Fred Parkes i konsul angielski w Gdańsku 

O g l ą d a ł e m o d b u d o w u j ą c y s ię W r o -
c ław , w k t ó r y m p r z y b y w a 8 i pó ł t y -
siąca i zb roczn ie . J e d n y m s ł o w e m w i -
d z i a ł e m budu jącą s ię P o l s k ę wszędz i e , 
gd z i e o k i e m s ięgnąć . Z j a w i s k o , k t ó r ego 
n i e m o ż n a dost rzec n i gdz i e indz i e j w 
Europ ie . B u d u j e s ię w Ang l i i , F r anc j i , 
Włoszech , n i gdz i e j ednak na taką ska -
lę jak w Po l s c e i n igdz ie r ó w n i e p i ę k -
nie, z w y j ą t k i e m m o ż e W ł o c h . 
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L E N I E T Y Ł K O W W a r s z a w i e 
w i d z i a ł e m r o z m a c h b u d o w l a -
ny . P o d z i w i a ł e m o d b u d o w a -
n y , ul ica p o ul icy , Gdańsk , 
k t ó r y zos ta ł o d t w o r z o n y w 
ca ł e j s w e j h i s t o r y c zne j kras ie . 

O g l ą d a ł e m r ó w n i e ż P r z y m o r z e i n a -
c ieszyć n i e m o g ł e m oczu w i d o k i e m 
pr ześ l i c znych m i e s z k a n i o w y c h o l b r z y -
m ó w , k t ó r e dz iś d a j ą pomies z c z en i e 8 
tys i ą com m i e s z k a ń c ó w , s t a n o w i ą c za -
lążek n o w o c z e s n e g o mias ta , k t ó r e w 
r o k u 1872 l i c z yć będz i e 80 t j ^ i ę c y 
m i e s z k a ń c ó w . B y ł e m w pr z ep i ękn i e 
p o ł o ż o n y m w zac i szne j kot l in ie , w ś r ó d 
za l es ianych w z g ó r z . Os i ed lu M ł o d y c h 
ko ło Gdańska , zbu ldowanym dla m ł o -
dych m a ł ż e ń s t w ¡przez spó łdz i e ln i ę 
Z lw iązku M ł o d z i e ż y Soc j a l i s t y c zne j . 

A P E W N E R A M Y j e d n e g o a r t y -
kułu okażą s ię za szczupłe , aby 
podz ie l i ć się z C z y t e l n i k a m i 

Jchoćby n a j b a r d z i e j g e n e r a l n y m i 
u w a g a m i o wspó ł c z e sne j Po lsce . 
Dz i s i a j chc i a łbym jeszcze od 

m a s z y n i b u d y n k ó w , od p r z emys łu 
i a r ch i t ek tu r y p r z e j ś ć na c h w i l ę d o in -
nych s p r a w , s p r a w z w i ą z a n y c h z cz ło -
w i e k i e m . 

W t e j ma t e r i i n a j b a r d z i e j in te resu-
j ą c e jest z agadn i en i e m ł o d z i e ż y . J e -
śli idz i e o starsze poko l en i e , n i e ba r -
d z o różn i s i ę ono od spo ł ec zeńs twa 
e m i g r a c y j n e g o . W z d y c h a d o d a w n y c h 
Czasófw i ps i o c zy na czasy dz is i e j sze . 
A p o n i e w a ż w P o l s c e można m ó w i ć co 
s i ę chce, p r z e t o w s z ę d z i e s ł ychać n a -
rzekan ie , k r y t y k ę , a w n a j l e p s z y m r a -
z i e d o w c i p y na t ema t r ządzące j part i i . 
Z m ł o d y m p o k o l e n i e m jest inacze j . Od 
doiwcipólw n ie stroni , a l e ż y j e r z e c z y -
w i s tośc ią i n ie m a zbędinych obciążeń, 
w y n i k a j ą c y c h z g r z eban ia s ię w p r z e -
szłości . 

S t ąd o c z y w i s t y wn i o s ek , że m ł o d e 
poko l en i e j e s t t ą oipoką, na ¡której 
u t w i e r d z a s i ę n o w a r z e c zyw i s t o ść p o l -
ska. N a arenę życ ia w k r a j u w c h o d z ą 
m a s o w o roc zn ik i w y c h o w a n e w i n n y m 
św<iecie po j ę ć , p r z y g o t o w a n e f a c h o w o 
do spe łn i en ia c i ą żących na n ich zadań 
spo ł ecznych i p a ń s t w o w y c h . J e d y n e 
k r y t e r i u m dz ia łan ia s t anow i d la nich 
d e w i z a : Sa lus R e i P u b l i c a e suprema l e x 
(dobro R z e c z y p o s p o l i t e j j es t n a j w i ę k -
s z y m p r a w e m — red.) . 

Jeże l i m o w a o m ł o d y m poko l en iu , to 
chciałbsnrn s tw i e rd z i ć , że n i e t y l k o d u -
c h o w o s t anow i ono n o w y , p o z y t y w n y 
t y p P o l a k a . Jest to p o k o l e n i e t akże pod 
w z g l ę d e m f i z y o m y m inne : m łodz i m ę ż -
czyźn i d o b r z e r o zw in i ę c i , posta.wni, 
e m a n u j ą c y siłą, d z i ewczę ta dorodne, 
często ba rd zo p r z y s t o jn e , z g rabne , p e ł -
ne kotr iecego czaru. ¡Młodz ież obo j ga 
p łc i w y s p o r t o w a n a , pe łna t e m p e r a -
mentu , pogodna , z a c h o w u j e się s w o -
bodn ie , a le n i e w y z y w a j ą c o . N i g d z i e 
w p o l s c e n i e z d a r z y ł o m i s ię w i d z i e ć 
ani w dz i eń ani w nocy, na ul icy , ani 
w ż a d n y m l-Okalu m ł o d y c h d z i e w c z ą t 
c zy też m ę ż c z y z n brudnych , n i eucze -
sanych, n a w o ł u j ą c y c h s ię p o r y k i w a -
n i em, ob ł apu jących s ię be zws t ydn i e . W 
o g ó l e s t w i e r d z i ł e m po w i e l e razy , ż e 
m ł o d z i e ż po lską cechu ją d o b r e m a n i e -
ry , u j m u j ą c y sposób byc ia , e l e ganc ja 
i ku l tura o b y c z a j ó w . 

R ó w n i e ko r z y s tne spost rzeżen ia p o -
c z y n i ł e m odnośnie dz iec i szko lnych. Są 
weso ł e , c zasem m o ż e n a w e t k r z y k l i w e , 
a l e na ogó ł d o b r z e w y c h o w a n e , p r z ede 
w s z y s t k i m czyste , uczesane i choc ia ż 
sk romn ie , a le sch ludnie ubrane . W i -
d z i a ł e m dz i ec i śp ieszące r ano d o szkó ł 
i po pK>łudniu z nich w y c h o d z ą c e , 
w p a d ł e m do k i l ku szkó ł w czas ie n a u -
ki. W s z ę d z i e zna laz ł em por ządek , c z y -
stość i d o b r e w y c h o w a n i e . 

BOLESŁAW SWIDERSKI 
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Stefan Żeromski z żoną A n n ą 1 córką Moniką . 
Poniżej : pani Monika Żeromska na otwarciu 
wystawy poświęconej twórczości swego ojca 

Stara kapliczka na skra ju Puszczy Jod łowej w G ó -
iacli Swiętokrzyskicli. N a jedne j ze ścianek k a -
pliczki młody Żeromski, zakocliany w tej p ięk-
ne j okolicy, złożył na pamiątkę s w ó j podpis 

W 1 0 0 - l E C I E 

Stefana Ż e r o m s k i e g o 
w g r u b e j , p o ż ó ł k ł e j ks iędze para f i a lme j s t a r ego 

kościoła na j e d n e j ze stron pod EWzycją 60 c z y t a -
m y : „Działo się to w Strawczynie dnia pierwszego 
łistopada tysiąc osiemset sześćdziesiątego czwarte-
go roiku o godzinie pierwszej -po południu. Stawił 
się Wincenty Żeromski, dzierżawca z Strawczyna, 
łat czterdzieści sześć mający i w przytomności Wa-
lentego Sawczyka łat czterdzieści dwa i Jana Za^ 
jeckiego lat sześćdziesiąt pięć mających rolników 
z Strawczyna, okazał nam dziecię płci męskiej, 
oświadczając, iż takowe urodziło się dzisiaj o go-
dzinie piątej rano w Strawczynie z jego małżonki, 
Józefy z Kalertów, lat dwadzieścia dziewięć ma-
jącej. Dziecięciu temu na chrzcie świętym, dziś 
przez księdza Michała Tomaszewskiego odbytym, 
nadano imię Stefan..." 

T r u d n o dziś ustalić, d l a c z e go o j c i e c zm i en i ł da t ę 
urodzen ia w m e t r y c e S t e f ana . F a k t e m jest j ednak , 
że sam S t e f a n Żeromsfe i , co p o t w i e r d z a z a c l i owany 
do dz i ś paszpor t , u 'ważał za datę s w o i c h urodz in 
14 paźdz i e rn ika 1864 roiku, choc iaż urodz i ł s ię d w a 
t y godn i e późn i e j . 

CA Ł E D Z I E C I Ń S T W O I L A T A M Ł O -
D Z I E Ń C Z E o d 1869 d o 1883 r o k u S t e f a n 
Zeromsic i spędz i ł w C i eko tach po ł o żonych 
u i>odnóża g ł ó w n e g o pasma G ó r S w i ę t o -
krzyiskirh. P i ę k n i e w y g i ą d a w j e s i enne j 
szacie leżąca opoda l C i eko t Puszcza Jo -

d ł owa . T o tu m ł o d y Ż e r o m s k i ksz ta łc i ł s w o j ą w r a -
ż l iwość na p i ę k n o o j c z y s t e j p r z y r o d y , tu o d b y w a ł 
d ług i e wędrów ik i i r o z m y ś l a ł nad d z i e j a m i Po l sk i . 
T a leżąca w se rcu Po l sk i oko l i ca by ła j e g o p i e r w -
s zym na tchn ien i em. P r z y d r o d z e z C i eko t do K r a j -
n e j stoi s tara miurowana kap l i czka . W czas ie j e d -
n e j z w ę d r ó w e k z ko l egą s z k o l n y m J a n e m S t ró ż ec -
k i m p isarz w y r y ł na j e j śc ianie z a c h o w a n y do dz i ś 
naipis: „Stefan Żeromski D. 2 Sier. 1882. Jan Stró-
żecki". 

D w a n a ś c i e lat sipędiził Ż e r o m s k i w K i e l cach , za 
j e g o c zasów s i edz iby gubern i , p r z y j e ż d ż a j ą c do 
Oiekcrt t y l k o na wa lcac je . N i e w i o d ł o s ię Ż e r o m -
sk i emu w k i e l e ck im g i m n a z j u m . Z a c h o w a n e w a r -
c h i w u m s z k o l n y m ś w i a d e c t w o z k l a s y V I I I j est za -
l e d w i e dostateczne . M i a ł j e d n a k w g i m n a z j u m w y -
c h o w a w c ę , p r o f e s o r a j ę z y k a i l i t e ra tu ry o j c z y s t e j 
Ani toniego Guistawa B e m a , k t ó r y p i e r w s z y d o -
s t r zeg ł j e g o ta lent . On t o nap i sa ł p i e r w s z ą r e cen -
z j ę twórc zośc i l i t e r a ck i e j m ł o d e g o g u n n a z j a l i s t y : 
Błędy gramatyczne i stylistyczne zdarzają się — ale 
mimo to znać, że będziesz pisał..." 

N r- A W I E L K Ą I WIECZOSTIE Z Y W Ą S P U -
Ś C I Z N Ę P I S A R S K Ą S t e f ana Ż e r o m s k i e -
g o sk ł ada j ą się powieśc i , nowe l e , o p o -
w iadan ia , p o e m a t y prozą , p race pub l i -
c y s t y c zne i u t w o r y d ramatyc zne . T e n 
wiel lki p isarz , zrwany jaik na j s łus zn i e j 

„sumieniem narodu", po zos taw i ł W i e l e d z i e ł g o r z -
kich, polisfcich, r oman tyc znych , b l i sk ich psych ice 
i s e r cu P o l a k ó w , a truidno z r o zumia ł y ch d la o b c y c h 
m i m o n a j l e p s z y c h p r z e k ł a d ó w . 

L u d w i k H i e r o n i m Mor s t i n w ten aposób scha-
r a k t e r y z o w a ł j e g o twó r c z o ś ć : Nikt tak nie targał 
polskich serc, bo nikt ze współczesnych nie miał 
takiego poczucia krzywdy ludzi cierpiących. Nikt 
nie byl równie czuły na poniżenie i nieszczęście 
narodu, którego dzieje wyczytywał z napisów na 
mogiłach powstańców, z opowiadań o udręce dzie-
ci chowanych w obcej szkole. Nikt tak nie wierzył 
głęboko w heroizm i zdolność poświęcenia Pola-
ków, w ostateczne zwycięstwo sprawy narodowej, 
która staje się sprawą całej ludzkości, gdy woła 
o sprawiedliwość społeczną i zwycięstwo wielkich 
humanitarnych idei nad barbarzyństwem przemo-
cy ucisku". 

Dz ia ła lność l i t e racką ro zpoczą ł Ż e r o m s k i od 
ostrego a taku na ugodowość r>olityczną i o g r a n i -
czenie spo łeczne popu la rnego w ś r ó d in t e l i g enc j i 
schy łku X I X w . i począ tkach X X w . p rądu z w a -
nego p o z y t y w i z m e m . Całą n i e m a l s w o j ą twó r c zość 
poświęc i ł s p r aw i e w y z w o l e n i a n a r o d o w e g o i w a l c e 
z n i e sp raw i ed l iwośc i ą spo łeczną. R o z w i n ą ł pow i e ść 

po lską pod w z g l ę d e m a r t y s t y c znym, g ł ó w n i e p rzez 
w z b o g a c e n i e j e j j ę z yka . Chę tn i e z w r a c a ł s i ę ku 
przesz łośc i , s z u k a j ą c w n i e j o d p o w i e d z i na z a gad -
n ien ia ak tua ln i e n u r t u j ą c e ca ły naród po l sk i , w ś r ó d 
k t ó r y c h n a c z e l n y m b y ł p r o b l e m p r zys z ł e j , sp ra -
w i e d l i w e j , Wo lne j Polsiki ( „ R o z d z i o b i ą nas kruiki", 
„ W i e r n a r z e k a " , „ W s z y s t k o i n ic " , „ P o p i o ł y " , „ S u ł -
k o w s k i " ) . W u t w o r a c h pośw i ę conych wsii>ółczesno-
ści ( „ S y z y f o w e p race " , „ L u d z i e bezdomni , „ D z i e j e 
g r z e chu " , „ U r o d a ż yc i a " , „ W a l k a z s za tanem" , 
„ U c i e k ł a m i p r z ep i ó r e c zka " , „ P r z e d w i o ś n i e " ) p o -
d e j m o w a ł w siFKJsób o d w a ż n y n a j t r u d n i e j s z e zagad -
n ien ia spo ł eczne i po l i t y c zne . 

Zeromste i uczy ł m i ł ośc i do po l sk i e go k ra j ob ra zu , 
k t ó r y m a l o w a ł w siposób g o d n y pędz la n a j w i ę k -
szych p e j z a ż y s t ó w . W s p a n i a ł e op i sy Puszc zy Jod ło -
w e j w G ó r a c h Sw i^o l k r z y sk i ch , po l sk i e go w y b r z e -
ża, c zy w r e s z c i e w y s o k i c h T a t r — n i e w i e l e m a j ą 
sObie r ó w n y c h . 

P r z e m o ż n y wlpłjrw, j ak i w y w a r ł na ś r odow i sko 
t w ó r c ó w , w l a t ach 1903 — 1925, d o j e g o p r z e d w c z e -
sne j śmierc i , w y n i k a ł z t ego , ż e k a ż d y u t w ó r Ż e -
r o m s k i e g o budz i ł dysikuisję i ipo lemikę. Ż a d e n n i e 
by ł o b o j ę t n y Wobec sp raw , k t ó r e n a j b a r d z i e j o b -
chodz i ł y i . p r z e jmowa ł y w s z y s t k i c h św ia t ł y ch l u -
dzi. D u ż o b y ł o p o w o d ó w d o wdz i ę c znośc i c z y t e ln i -
k ó w dlla t e g o p isarza spo ł eczn ika , t a k ż y w o Wspó ł -
c zu j ą c ego z w s z e l k ą n i edo lą . 

W ś r ó d n a j w i ę k s z y c h powieśc iopi isarzy po lsk ich 
S t e f a n Ż e r o m s k i p r z e w y ż s z a ł ws zy s tk i ch s w y m 
w ip ł ywem na m ł o d z i e ż ; b y ł d u c h o w y m w o d z e m po-
ko len ia . J a k o p i sa r z po rus za j ą cy w sWych u t w o -
rach zagadn ien ia s,połeczne, m i a ł Ż e r o m s k i w p o l -
sk i e j l i t e ra tu r ze św ie tnyc l i p o p r z e d n i k ó w : E l i z ę 
O r z e s z k o w ą i B o l e s ł a w a Prusa . R ó ż n i ł s ię j e dnak 
od n i ch o s t r z e j s z y m s p o j r z e n i e m na r z e c zyw i s t o ść 
i pas ją dos zuk iwan ia się ź r ó d e ł z ła w s a m y m 
ust ro ju spo ł e c znym. W j e g o dz i e ł ach m n i e j j e s t 
n i ż u P rusa human i t a rnego wsipółczucia dla po -
k r z y w d z o n y c h , w i ę c e j na tomias t buntu i protestu. 

Antoni RostkowskI (na 
zdjęciu) — obecny właśc i -
ciel Ciekot podarowa ł R a -
dzie Na rodowe j kawa łek 
swego gruntu, gdzie stał 
nie istniejący już dworek 
Żeromskich. Obecnie stoi 
w tym miejscu pamiątko-
w y postument z tablicą: 
„Stefan Żeromski przeżył 
tu lata dziecięce i mło -
dzieńcze w 1869—1883" (na 
zdjęciu po prawe j ) . D l a 
godnego uczczenia pamięci 
wielkiego syna Ziemi K i e -
leckiej wo j ewódzka rada 
narodowa podjęła uchwałę 
o rekonstrukcji dworku. 
Powstanie w nim muzeum 



„ C h a t a " Ż e romsk i e go w 
Na łęczowie . P o w s t a ł o 
tu w i e l e p i ęknych dzieł 
znakomitego p isarza . 
O b e c n i e w „ C h a c i e " 
mieści się m u z e u m p a -
miątek po Ż e r o m s k i m 

G ó r ę R a d o s t o w ą , p o -
dobnie j a k w i e l e innych 
z aką tków o jczyste j z i e -
mi, op i s ywa ł w j m w l e -
ściach S t e f a n Że romsk i . 
Uczy ł miłości do p o l -
skiego k r a j ob r a zu , pó l , 
l a sów , nizin I g ó r 

W Kie lcach z n a j d u j e się 
w i e l e mie j sc z w i ą z a -
nych z p o b y t e m w t ym 
mieście m ł o d e g o Ż e r o m -
skiego. W cen t rum p a r -
ku kie leckiego z n a j d u -
j e się popiers ie p isarza 

Z Y C I U I T W Ó R C Z O Ś C I S T E F A N A Ż E R O M -
S K I E G O p o ś w i ę c o n o j u ż w i e l e t o m ó w . 
P r z y p o m n i j m y t e la ta , k t ó r e p i sa r z s p ę d z i ł 

I w I » a r y ż u . P r z y b y ł t u Ż e r o m s k i z ż o n ą 
^ i d z i e w i ę c i t r t e t n i m s y n k i e m A d a s i e m j e s i e -

n i ą 1909 r. Z a m i e s z k a ł p r z y u l i c y E r n e s t 
O r e s son 22. B y ł o t o d u ż e , c z t e r o p o k o j o w e m i e s z k a -
n i e z e l ekt ryczn3nm o ś w i e t l e n i e m i ł a z i e n k ą . A d a ś 
r o z p o c z ą ł n a u k ę w l i c e u m M o n t a i g n e ' a . W a k a c j e 
spędza l i p a ń s t w o Ż e r o m s c y n a j c h ę t n i e j w P u l m a -
n a c h ( P ó ł w y s e p B r e t o ń s k i ) l ub w i w b l i s k i m Q u i -
b e r o n . 

Paryisikie l a ta Ż e r o m s k i e g c t o o k r e s n a m i ę t n e g o 
p o z n a w a n i a l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j i p o d p a t r y w a n i a 
w a r s z t a t u o r a z t a j n i k ó w ś w i e t n o ś c i d z i e ł B a l z a k a 
i F l a u b e r t a . P e ł e n n i e n a s y c o n e j c i e k a w o ś c i Ż e r o m -
sk i w k r ó t c e z e t k n ą ł s i ę z l i c zną w P a r y ż u e m i g r a -
c j ą po l ską . A w t y m czas i e p r z e b y w a l i w t y m 

m i e ś c i e : W a c ł a w S i e r o s z e w s k i , A n d r z e j S t r u g , F e -
l i ks Jab łczyńs ik i i p ó ź n i e j s z y j e g o k o n k u r e n t d o 
n a g r o d y N o b l a — W ł a d y s ł a w R e j r o o n t . 

P a r y B k i e o b s e r w a c j e i d o ś w i a d c z e n i a z n a l a z ł y 
odtoic ie w j e g o p i s a r s t w i e . W r o k u 1910 u k o ń c z y ł 
Ż e r o m s k i „ S u ł k o w s k i e g o " , a d w a l a ta p ó ź n i e j n a -
p i s a ł „ U r o d ę ż y c i a " . O s t a t n i r o k pobylru w P a r y ż u 
z b i e g ł s i ę z 50 r o c z n i c ą P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o . 
P i s a r z uc z c i ł j ą „ W i e r n ą rze iką" . 

A u t o r k ą p i ę k n y c h w i n i e t t y t u ł o w y c h d o „ U r o d y 
ż y c i a " i „ W i e r n e j r z e k i " b y ł a p ó ź n i e j s z a d r u g a ż o -
na p i s a r z a — A n n a Z a w a d z k a , n i e z w y k l e p i ę k n a 
i u t a l e n t o w a n a malar<ka. W l a t a c h pob j r tu Ż e r o m -
s k i e g o w e F r a n c j i s t u d i o w a ł a w e F l o r e n c j i , a p o -
t e m w P a r y ż u . J e j u r o d a t a k z a f a s c y n o w a ł a m ł o -
d e g o wó twczas P i c a s s a , ż e n a l e g a ł , a b y m u p o z o -
w a ł a . W i e l e w y s t a w i a ł a . M i a ł a t e ż d o s k o n a ł e r e -
c e n z j e . 

Z m a ł ż e ń s t w a z A n n ą Z a w a d z k ą n a r o d z i ł a s ię 
u w i e l b i a n a p r z e z o j c a M o n i k a , k t ó r a p ó ź n i e j p o -
z w o l i ł a m u ł a t w i e j zn i e ść ś m i e r ć A d a s i a . Ż e r o m s k i 
p o ś w i ę c a ł c ó r c e w i e l e c zasu . B y ł a miu na jm i l s z jm : ! 
t o w a r z y s z e m s p a c e r ó w . Ż e r o m s k i Ciąg le o b a w i a ł 
s ię o j e j z d r o w i e . W czas i e p o b y t u w Z a k o p a n e m 
2 - l e t n i a M o n i k a d o s t a ł a w y s y p k i . W e z w a n y l e k a r z 
n i e m ó g ł n i c o r z ec . K a z a ł czeikać k i l k a dńi. Ż e r o m -
ski , o b a w i a j ą c s ię s z k l a p l a t y n y , p r z y r z e k ł s o b i e r z u -
c ić p a l e n i e , j e ż e l i w y s y p k a m i n i e . W y s y i p k a i i z n i k -
nę ła , a Ż e r o m s k i d o k o ń c a ż y c i a n i e w z i ą ł p a p i e -
rosa do ust. C ó r c e z a w d z i ę c z a ł w i e l e s w y c h w z r u -
s z e ń i r adośc i , k t ó r e p o t e m z n a l a z ł y o d b i c i e 
w „ P o m y ł k a c h " i „ W i l d z e " . 

ROCZNICA ŻEROMSKIEGO TO NIE TYL-
KO WYRAZ HOŁDU, j a k i n a r ó d po l sk i 
s k ł a d a p i s a r z o w i za n i e z a p o m n i a n e g o d z i -
n y s p ę d z o n e z j e g o d z i e ł a m i . T o r ó w n i e ż 
p r z y p o m n i e n i e , że w t e j w i e l k i e j spuśc i ż -
n i e j e s t w i e l e w a r t o ś c i , k t ó r y c h d o t y c h -

czas w p e ł n i n i e d o c e n i a n o , a k t ó r e d z i ś p r z e m a -
w i a j ą z n o w ą s i łą i ś w i a d c z ą o n i e z w y k ł e j p r z e n i -
k l i w o ś c i Ż e r o m s k i e g o . P o l s k a w r ó c i ł a na s ta re z i e -
m i e z a c h o d n i e i o d z y s k a ł a s z e r o k i d o s t ę p d o m o r z a . 
J a k ż e ż n i e p a m i ę t a ć o t y m , że w ł a ś n i e Ż e r o m s k i 
b y ł na jgo rę t s zsnm r z e c z n i k i e m t e j s p r a w y , ż e t o on 
n a j g ł ę b i e j r o z u m i a ł , i ż l o s y n a r o d u p o l s k i e g o r o z -
s t r z y g a j ą s i ę w w a l c e o odzy i skan ie s t a r y c h z i e m 
z a c h o d n i c h i n a d m o r s k i c h . 

M o t y w y z i e m z a c h o d n i c h i n a d m o r s k i c h o r a z 
B a ł t y k u w r a c a ł y n i e j e d n o k r o t n i e na w i e l u s t r on i -
cach d z i e ł Ż e r o m s k i e g o . N a j d o b i t n i e j w y s t ą p i ł y 
o w e m o t j r w y w „ W i e t r z e o d m o r z a " . Jes t w t e j 
k s i ą ż c e w i e l k i d r a m a t d z i e j o w y c h z m a g a ń P o l s k i 
z o k r u t n ą e k s p a n s j ą n i e m i e c k ą i p o c h w a ł a p r a c y , 
i w i z j a w i e l k i c h p e r s p e k t y w r o z w o j o w y c h o j c z y z -
n y p o o d z y s k a n i u s t a r y c h z i e m p i a s t o w s k i c h . Ż e -
r o m s k i w y r a ż a ł p r z e k o n a n i e , że o d z y s k a n i e o w y c h 
z i e m z d e c y d u j e o p r z y s z ł y c h l o sach n a r o d u . 

P r o b l e m z i e m z a c h o d n i c h i n a d m o r s k i c h ł ą c z y ł 
Ż e r o m s k i e g o z e s p r a w ą ludu, z j e g o pracą , z j e g o 
w a l k ą o s p r a w i e d l i w o ś ć spiołeczną. T o w ł a ś n i e Ż e -
r o m s k i p i s a ł w r o k u 1920 o t r a g i c z n y m i n i e p o -
t r z e b n y m z l e w a n i u k r w i ą p o l s k i c h ż o ł n i e r z y „ p r z y -
c z ó ł k ó w n a D n i e p r z e " i o h i s t o r y c z n y m b ł ę d z i e z a -
n i e d b a n i a „ z a c h o d u i m o r z a " . T o o n p r z e w i d y w a ł 
ś m i e r t e l n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o d l a P o l s k i ze s t r o n y 
„ j u n k r ó w " , t o o n z s e r d e c z n y m i m ą d r j n n n i e p o -
k o j e m o s t r z e g a ł w ó w c z a s p r z e d n i e m i e c k i m i i m -
p e r i a l i s t a m i z a g r a ź a j ą c j m i i „ n i e t y l k o n a m , l e c z 
c a ł e j „ E u r o p i e " , t o w ł a ś n i e Ż e r o m s k i w o ł a ł „Biada 
nam -po tysiąckroć, jeśli w tej straszliwej godzinie 
nie okażemy sią narodem świadomym s w e g o c e l u 
i sensu życia, w tej godzinie, kiedy ma .się zdecy-
dować los -pokoleń przyszłych. Biada nam po ty-
siąckroć, jeśli teraz opuścimy Mazurów i zaprzeda-
my w niemiecką niewolą braci spod Kwidzynia 
i Sztumu — jeśli teraz nie zdobędziemy Iławy, 
Kwidz-ynia, Malł>orka". 



^ Szlakiem 
Lenina 

Podczas pobytu w Polsce 
Lenin na jd łuże j mieszkał w 
Poroninie. Jak opowiada ją 
starzy gazdowie pamięta ją -
cy wodzą Rewo luc j i Paździer -
n ikowe j — lutMł on bardzo tę 
podhalańską wieś i często 
chodził w góry. Muzeum L e -
nina w Poroninie zgromadzi -
ło liczne pamiątki z okresu 
pobytu Lenina w Polsce. Co 
roku przed irocznicą Rewo lu -
cji Faździernikowej odbywa -
ją się r a j dy kolanskle, samo-
chodowe i piesze, w których 
biorą udział tysiące tury -
stów. Meta R a j d u Szlakiem 
Lenina zna jdu je się w Po ro -
ninie. Tegoroczny I X R a j d 
Przy jaźni zgromadzi ł na star -
cie ponad pięć tysięcy tury -
stów. 

Regmont — czeladnikiem krawieckim 
Dotychczas zna l i śmy W ł a d y -

s ława R e y m o n t a t y l k o z j e g o 
twó rc zośc i l i t e rack i e j . A l e j ak 
s ię Okazało, l aureat N a g r o d y 
N o b l a zan im zosta ł p i sarzem 
by ł c z e l adn ik i em k r a w i e c k i m . 
T o o d k r y c i e z a w d z i ę c z a m y k o -
l edze p o i g l e W ł a d y s ł a w a R e y -
mon ta — w a r s z a w s k i e m u 
k r a w c o w i p. S t a n i s ł a w o w i M i -
zio. Od lat g r o m a d z i on d o -
k u m e n t y z w i ą z a n e z ż y c i e m 
w i e l k i e g o p isarza . 

P a n M i z i o ustal i ł , że w b u -
d y n k u p r z y ul. M i o d o w e j 14, 
g d z i e mieśc i się obecn ie W a r -
szawska I zba Rzemieś ln i c za , w 
latach 1879—1884 W ł a d y s ł a w 
R e y m o n t uczy ł się z a w o d u 
u k r a w c a K o n s t a n t e g o Jach i -
m o w i c z a . W 1884 r oku na e g -
zamin c ze ladn i c zy R e y m o n t 
doskona l e uszy ł f r ak . P r z e z 
d w a lata p r a c o w a ł j a k o c z e -
ladn ik i b y ł z a r e j e s t r o w a n y 
na l i śc ie C z ł o n k ó w Z g r o m a -
dzen ia Cze ladz i K r a w i e c k i e j 
w rOku 1884 pod nr 1085. Jak 
p o d a j ą ba rd z i e j s z c z e g ó ł o w e 
ź ród ła b i o g r a f i c z n e W ł a d y s ł a w 
R e y m o n t p racu jąc już j ako 
kraiwiec p o d e j m o w a ł p r ó b y 
p isarskie , a t ak ż e p r ó b o w a ł 
s w o i c h zdo lnośc i na scenie . 

W p ó ź n i e j s z y m okres i e r o z -
począ ł p racę na ko le i , p isząc 
r ó w n o c z e ś n i e d o p rasy w a r -
s zawsk i e j pod p s e u d o n i m e m 

„KiSiężak" . P o ode j śc iu z k o -
l e j n i c t w a p isarz zamies zka ł 
p r z y ul. Ś w i ę t o j a ń s k i e j , gd z i e 
pisał już s w o j e dz i e ła p r a c u -
jąc t akże j a k o cha łupnik u 
k r a w c a K . Jach imow i c za . 

Ł U P K O W ( R z e s z owsk i e ) — N a tu t e j s z e j s t a -
c j i k o l e j o w e j z a ł a d o w a n o ostatni t r anspor t 
o w i e c z t e go r o c znego r e d y k u . W sezon ie 
l e t n i m gó ra l e z k r a k o w s k i e g o w y p a s a l i tu 
ponad 50 t y s i ę cy o w i e c . 

N O W Y D W Ó R ( W a r s z a w s k i e ) — Jeszcze w 
t j im roku ruszyć m a j ą p i e r w s z e o d d z i a ł y 
p r o d u k c y j n e Miazowiedk ich Z a k ł a d ó w 
T łus z c z owych , n a j w i ę k s z y c h w Po l sce , a 
p r a w d o p o d o b n i e i w c a ł e j Europ ie . K o n i e c 
b u d o w y o l b r z y m i e g o k o m b i n a t u p r z e w i -
d z i a n y j e s t d o p i e r o na r o k 1970. 

P O Z N A N — Us ta lono , ż e I I I M i ę d z y n a r o -
d o w y K o n k u r s K o m p o z y t o r s k i im. H . 
W i e n i a w s k i e g o odbędizie się w m a r c u 
1966 irolku, zaś k o n k u r s y l u tn i c z y i s k r z y p -
c o w y w e wirześniu i l istopadziie 1967 roku . 

R Y B N I K ( K a t o w i c k i e ) — Os i emnaśc i e dn i 
p r a c y na t r z y z m i a n y s tarczy ło , by s taną ł 
4 - p i ę t r o w y w i e l k i b lok m i es zka lny , c a ł -

k o w i c i e z ł o żony z e lementó iw p r e f a b r y k o -
wan j rch , p o z w a l a j ą c y c h na b u d o w a n i e 
p i ęc iu różniych typó iw d o m ó w „E lb i s s " . 

W I E L I C Z K A (Kralkowsikie ) — N a d z i edz ińcu 
zamik-owym odkOpano m u r go t yck i , co 
poziwol i na p r ó b ę o d t w o r z e n i a r o zp l ano -
w a n i a z a m k u z c zasów K a z i m i e r z a W i e l -
k i ego . 

T U R O S Z O w ( W r o c ł a w s k i e ) — W c iągu 9 m i e -
s i ę cy i 14 dn i , d o c z t e rnas t ego pa źdz i e rn i -
ka, e l e k t r o w n i a Turoszó iw wyiprod^uikowa-
ła 3.978 m i l i o n ó w k i lowato igodz in — w i ę -
c e j n i ż d o s t a r c z y ł y wBizyistkie e l e k t r o w n i e 
polsfc ie w 1938 roku. 

W Ł O D A W A (Lubels ik ie ) — W i e l k i e oburze -
n i e wytwoła ło tu p r z e r w a n i e t o c zącego s ię 
w H a n o w e r z e procesu p r z e c i w R i c h a r d o -
w i N i t s chke , b y ł e m u s z e f o w i ges tapo w e 
Włoda lwie , k t ó r y b ra ł osob iśc ie udz ia ł 
w z a m o r d o w a n i u przesz ło 7500 osób 
!w czas ie Okupacj i . 

P Ł O C K ( W a r s z a w s k i e ) — W s toczn i r z e c zne j 
Bpius'aczono na w o d ę p i e r w s z ą b a r k ę z n o -
w e j se r i i BP-200, p r z e znacaone j d o ż e g l u -
g i na g ó r n e j W i ś l e . Z a m i a s t pochy ln i , d o 
w o d o w a n i a po s łu ż y ł 50 - t onowy dźiwłg, 
p r z enoszący bark i be zpoś redn io d o b a -
senu. 

Sztukourane serce 

Osiągnięcia po lsk ich na f t owców 
P r z e z , w i e l e la t p r a c e g e o -

f i z y c zo - i pos zuk iwawcze nie 
p r z yn i o s ł y n a f t o w c o m s u k c e -
s ów , choć p r z y o k a z j i o d k r y t o 
m.in. l ubac zowsk i gaz, s i a rkę 
w r e j o n i e T a r n o b r z e g u , l u b i ń -
ską miedź , c enne z łoża w ę g l a 
brunatnego . W y d o b y c i e s a m e j 
r o p y n i ebezp i ec zn i e spadało. 

P i e r w s z e sukcesy p r z y s z ł y 
w r a z z w i e r c e n i a m i w r e j o n i e 
N o w e j So l i , M i e l c a i Bochn i ; 
w j r d o b y c i e p o w o l i , a l e s ta le 
wzras ta ło . 

W I V k w a r t a l e br. — k w a r -
ta le g ó r n i c z e g o św i ę t a i no r -

m a l n e j p r a c y p ł o c k i e j r a f i n e -
r i i — p r z e m y s ł n a f t o w y p r z e -
każe n i e j a k p l a n o w a n o 57 
t ys i ę cy ton ropy , l e c z oko ło 
90 t y s i ę cy t o n ! W s u m i e r o c z -
na n a d w y ż k a c ennego s u r o w -
ca w y n i e s i e n i ema l 60 t y s i ę cy 
ton, a p l any zostaną p r z e k r o -
czone o w i ę c e j n i ż 25 p r o c en t ! 

Polsiha chirurgia, a ziwłasz-
cza chirurgia serca, robi kolo-
salne •postąpy. W końcu wrze-
śnia 'W II Klinice Chirurgicz-
nej Wojskowej Akademii Me-
dycznej w Łodzi, kierowanej 
przez prof. dr Jana Pru^zyń-
skiego, dokonano zabiegu 
wszycia sztucznej zastawki w 
serce. Jest to pierwsza tego 
rodzaju operacja przeprowa-
dzona w Kraju. Posłużono sią 
w niej amerykańską zastaw-
ką projektu dr Starra. 

Poddana operacji 43-letnia 
pacjentka od lat cierpiała na 
poważne dolegliwości serca 
spowodowane niedomykalnoś-
cią zastawki na tle reuma-
tycznym. Rezultat operacji 

Rewe lacy jna metoda 

^ d 680 lat mie le z iarno 
N a j s t a r s z y m m ł y n e m , a 

p r a w d o p o d o b n i e r ó w n i e ż z a -
k ł a d e m p r o d u k c y j n y m na P o -
m o r z u Gdańsikim, jest m ł y n 
w o d n y w Starogardz ' ie G d a ń -
s'kim. W d o k u m e n t a c h h i s t o -
r y c z n y c h z c oku 1284 jest 
w z m i a n k a o m ł y n i e nad r z eką 
W i e ż y c ą , w m ie j s cu gd z i e 
z n a j d u j ą s i ę obecn i e z ak ł ady 
m łyna r sk i e . P r z ypusz c za się, 
że o p r ó c z m ą k i m ł y n p r o d u -
k o w a ł r ó w n i e ż s łód j ę c z m i e n -
ny lub o w s i a n y d o w y r o b u 
p iWa. 

U r z ą d z e n i a m ł y n a w c iągu 
w i e k ó w ^ulegały n i e w i e l k i m 
zmianom, d o p i e r o w okres i e 
1870—1879 p r z e p r o w a d z o n o 
r o z b u d o w ę , a w 1926 r. d o b u -
d o w a n o luEzczannię ryżu . C a -
ły zak ład za t rudn ia ł w t e d y 
188 osób. 

6 marca 1945 r. w y z w o l o n o 
S ta roga rd , a już 12 m a r c a 
u ruchomiono genera to r , k t ó r y 
da ł m ias tu p i e r w s z y p r ą d 
oślwietaeniowy i... pierwiszą na 
w y a w o l o n y m P o m o r z u mąkę . 

Obecn i e l i c zący 680 l a t 
m ł y n s t a roga rdzk i p r o d u k u j e 
210 tOn r o z m a i t y c h gatunkótw 
m ą k i na dobę , odżylwfki m ą c z -
ne d la dz i ec i o ra z dużą i lość 
paluszkóiw s e r o w y c h . 

W C e n t r a l n y m L a b o r a t o -
r ium S toczn i M a r y n a r k i W o -
j e n n e j w G d y n i op racowana 
została r e w e l a c y j n a me toda 
ochrony p r z e d k o r o z j ą urzą -
dzeń n a p ę d o w y c h s t a t k ó w 
p r z e z p o k r y w a n i e ich w a r -
s t w ą l a m i n a t u z ż y w i c y e p o -
k s y d o w e j i w ł ó k n a s zk lane -
go. M e t o d a ta jest p i ę c i o k r o t -
n i e tańsza i s ześc iokro tn i e 
szybsza w w y k o n a n i u od z a -
bezp i e c zeń t r a d y c y j n y c h . 

E l e m e n t e m s z c z egó ln i e na-
r a ż o n y m na k o r o z j ę c h e m i c z -
ną i e l ek t r ochemic zną są na 
s z ybk i ch j ednos tkach p ł y w a -
j ą c y c h w a ł y ś r u b o w e . Z p o -

Budują już z plastyku 
Ostatn io b iura P r z e d s i ę -

b i o r s twa B u d o w n i c t w a D o -
ś w i a d c z a l n e g o w W a r s z a w i e 
p r z e p r o w a d z i ł y s ię d o n o w e -
go gmachu p r z y ul. O b r z e ż -
ne j na S łużewcu . D o m ten 
jest ,ypierwszą j askó łką b u -
d o w n i c t w a p r zys z ł o śc i " . Z a -
s tosowano w n i m 't>owiem — 

N o w y D o m Kultury 
W e wsi Łopuszka Wie lka w 

powiecie (przeworskim na 
Rzeszowszczyźnie w obecno-
ści porawie wszystkich miesz-
kańców otwarto pięcioty-
sięczny w K r a j u , a 275 w 
wo j ewódz tw ie rzeszowskim 
wie jsk i K l u b Książki i P rasy 
„Ruch". Mieści się on w no-
w y m Domu Kultury, zbudo-
w a n y m przez mieszkańców w 
czynie społecznym. W K lub ie 
czynne jest stoisko, w którym 
sprzedaje się czasopisma, 
książki, reprodukcje dzieł 
sztuki. Jest tu sala k lubowa, 
czytelnia oraz sala te lewizy j -
na z szerokoekranowym tele-
wizorem „Nef ryt " . W lokalu 
K l u b u urządzono oróiwnleż 
wys tawę obrazów rzeszow-
skich malarzy. 

t y t u ł e m p r ó b y — wszys tko , 
c z y m nowoczesna c h e m i a m o -
że o b d a r z y ć b u d o w n i c t w o . 

Jest t u t a j m.in. oko ł o 30 
r o d z a j ó w p o d ł ó g : ipłytki p r z y -
t w i e r d z a n e r ó ż n y m i k l e j am i , 
j e d n o l i t e ru l ony w y k ł a d z i n o -
w e , p o d ł o g i p o d b u d o w a n e 
d ź w i ę k o c h ł o n n ą i oc i ep la jącą 
w a r s t w ą w o j ł o k u l u b p iank i . 
R ó w n i e ż „ s z tuc zne " r u r y i n -
s t a l a cy jne , m a t e r i a ł y i z o l a -
z y j n e , śc ianki d z i a ł o w e i td. 
S ł o w e m doskona ł e „ l a b o r a t o -
r i u m " , k t ó r e p o z w o l i s p r a w -
dz i ć uży teczność r ó żnych m a -
t e r i a ł ó w n i e s ł y chan i e p r z y -
śp i e s za j ących p rac e w y k o ń -
c z en i owe . 

w o d u d u ż y c h o b r o t ó w i w y -
s t ępu jących tu d r g a ń żadna z 
d o t y c h c z a s o w y c h p o w ł o k za -
bez ip iecza jąeych n i e u t r z y m y -
w a ł a s ię na n i ch d łuże j . Z a -
dan i e to spe łn ia ż y w i c a epo -
k s y d o w a o n i e z w y k ł e j p r z y -
czepnośc i d o sta l i . P r ó b n e p o -
w ł o k i u t r z y m u j ą s ię b e z ś la-
d ó w zużyc ia już p r a w i e d w a 
lata. 

9 C o gubią 
wa r szaw iacy ? 

Warszawiacy mają szczegól-
ny talent do gubienia najbar-
dziej nieprawdopodobnych 
rzeczy. Podobnie jak w Pary-
żu również w warszawskim 
magazynie rzeczy znalezionych 
są stosy parasolek, portfeli, 
garderoby i obuwia. Są tu 
także rękawice bokserskie, 
worek krawatów i olbrzymi— 
bęben jazzowy, a ilość filco-
wych pantofli wystarczyłaby 
na zaopatrzenie niejednej 
szkoły. 

Obecnie w magazynie znaj-
duje się ponad 6 tysięcy róż-
nych przedmiotów zgubio-
nych przez mieszkańców sto-
licy w ciągu ostatniego roku. 
Przedmioty wartościowe i 
kosztowności przechowuje się 
przez trzy lata. 

Naj lepszy traktorzysta 
N a po lach w r o c ł a w s k i e g o 

P a ń s f w o w e g o G o s p o d a r s t w a 
R o l n e g o w B i e l anach o d b y ł 
s ię V I I I K r a j o w y K o n k u r s 
Ork i . N a s tarc ie stanęl i z w y -
c i ęzcy w o j e w ó d z k i c h k o n k u r -
sów , u b i e g a j ą c s i ę o m i a n o 
na j l l epszego t r a k t o r z y s t y w 
Po lsce . Z a d a n i e m uczes tn ików 
konkursu by ło w y k o n a n i e z i -
m o w e j o r k i na dz i es i ęc ioaro -
w y m po le tku. 

N a j l e p s z y m t r ak to r z ys t ą w 
Po l s c e o k a z a ł s ię Jul ian Ś n i -
g i e l sk i z T e c h n i k u m R o l n i -
c zego w Kośc i e l cach , w o j . 
poznańsk ie . Uzyslfcał on 96 
punlctów na 100 m o ż l i w y c h . 
D r u g i e m i e j s c e z a j ą ł S tan i -
s ł a w W ó j c i c k i z K ó ł k a R o l n i -
c z e go S w i ę c i c e ( w o j . k i e l e c -
kie ) , a t r z e c i e — R y s z a r d S ta -
c h o w i c z z P G R W i t k ó w ( w o j . 
gdańsk ie ) . 

był widoczny zaraz po za-
kończeniu zabiegu. Serce — 
przedtem znacznie powięk-
szone — zmniejszyło się o 
jedną trzecią. Obecnie pa-
cjentka czuje się znacznie le-
piej i już chodzi. Duszność, 
zmęczenie występujące po 
najmniejszym wysiłku oraz 
sinica — prawie zupełnie 
ustąpiły. 

^ Cho inkowe 
cuda 

Bajecznie ko lorowe bombki, 
krasnoludki, różne zwierząt -
ka, grzybki i inne choinkowe 
cuda produkowane w K r a j u 
zdobyły sobie zasłużoną sła-
w ę na szerokim świecie. Do 
Gwiazdk i już niedaleko, to -
też zagraniczni klienci nadsy-
ła ją do Polski zamówienia na 
śliczne ozdoby choinkowe. W 

ich produkcj i specjal izuje się 
m.in. Spółdzielnia P racy 
„ G w i a z d a " w Bydgoszczy, 
która eksportuje 90 procent 
swoich w y r o b ó w do Francj i , 
Szwecj i , Norwegi i , W łoch I 
Innych k r a j ó w . P rzed daleką 
podróżą dokładnie przeg-ląda 
się gotowe komplety i bardzo 
starannie pakuje . 

# Gong 
zwo łu j e żubry 
na posi łek 

W Lasach Smardzewickich 
(woj. kieleckie) rozlega się co-
dziennie donośny dźwięk 
gongu. To strażnicy leśni da-
ją znać przebywającym w re-
zerwacie żubrom, że zbliża się 
pora posiłków. 

Żubry tak się przyzuyyczaiły 
do tej formy wzywania, że na 
dźwięk gongu zjawiają się 
przy ogrodzeniu. W nagrodę za 
to otrzymują smaczne posiłki, 
składające się m.in. z owsa, 
zielonki i warzyw z dodat-
kiem tranu. 



Po l sko -duńsk ie 
stosunki h a n d l o w e 

N a zaproszen i e duńsk i e go 
min i s t ra s p r a w zag ran i c znych 
p. P e r H a e k k e r u p a , p r z e b y -
w a ł w K o p e n h a d z e po l sk i mi-* 
n is ter hand lu zag ran i c znego 
p. W i t o l d T r ą m p c z y ń s k i . 
P r z e p r o w a d z o n e r o z m o w y d o -
t y c z y ł y sposobów r ea l i z a c j i 
o b o w i ą z u j ą c e j obecn i e 4 - l e t -
n i e j u m o w y h a n d l o w e j oraz 
w a r u n k ó w p r z y g o t o w a n i a n o -
w e j u m o w y w i e l o l e t n i e j . P o -
s tanow iono , że p o w i ę k s z o n e 
zostaną w z a j e m n e obro ty 
p r z y u t r z yman iu d o s t a w p o l -
sk i e go t r a d y c y j n e g o a r t yku łu 
e k s p o r t o w e g o — w ę g l a . N a l e -
ż y s ię spodz i ewać , że s t rona 
duńska ro zs ze r zy aso r t yment 
k u p o w a n y c h w P o l s c e t o w a -
r ó w , w t y m r ó w n i e ż p r z e m y -
s ł o w y c h . Po l ska p r z e w i d u j e 
w z r o s t z a k u p ó w w Dan i i 
sprzę tu i n w e s t y c y j n e g o , a 
t a k ż e n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . S p r a w y t e 
będą s z c z e g ó ł o w o r o z w a ż a n e 
w styx;zniu przys iz łego r oku na 
pos i edzen iu s p e c j a l n e j p o l -
sko -duńsk i e j k o m i s j i o ra z w 
toku w z a j e m n y c h w i z y t 
p r z eds taw i c i e l i p r z e m y s ł u i 
e k s p e r t ó w h a n d l o w y c h . 

WSPÓŁPRACA NAUKOWA 
z JUGOSŁAWIA 

w s i edz ib i e P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k w W a r s z a w i e 
podp i sano p o r o z u m i e n i e o 
wispółpracy n a u k o w e j na la ta 
1965—1966 m i ę d z y P o l s k ą 
A k a d e m i ą N a u k i o d p o w i e d -
nią r adą d la k o o r d y n a c j i b a -
d a ń n a u k o w y c h w Jugos ław i i . 
P o r o z u m i e n i e ustala 35 t e m a -
t ó w w s p ó l n y c h badań nauko -
w y c h , k t ó r e będą r e a l i z o w a n e 
p r z e z o d p o w i e d n i e p l a c ó w k i 
n a u k o w e obu k r a j ó w o raz 
w p r o w a d z a .po raz p i e r w s z y 
s t ypend ia d la m ł o d y c h p r a -
c o w n i k ó w nauki . Z g o d n i e z 
p o r o z u m i e n i e m ob ie i ns t y tu -
c j e d o k o n y w a ć będą w y -
m i a n y p r a c o w n i k ó w nauko -
w y c h , m a t e r i a ł ó w i pub l i -
kac j i . 

Chłopcy z chórów prof. Kurczewskiego (po p r a w e j ) i Stefana Stułigrrosza nazywani są słusznie „s łowikami " Poznania 

ŚPIEWAJĄCY CHŁOPCY- DUMA POZNAMA 
ZE S P O Ł U C H Ł O P I Ę C E G O 

I M Ę S K I E G O P o z n a ń -
sk i e j F i l ha rmon i i , k i e r o -

w a n e g o p r z e z S t e f ana S tu l i -
g rosza n i e t r z eba p r z eds t a -
w i a ć . C z y t e l n i c y z n a j ą g o z 
k o n c e r t ó w w e F r a n c j i (1961 r.), 
p i sa l i śmy o i ch bardzo uda-
n y m tou imee p o S tanach 
Z j e d n o c z o n y c h . G ł o ś n e s u k -
cesy w K r a j u (ponad 1000 
konicer tów) i za giranicą w i e ń -
czą tak pomyś lną , p o w o j e n h ą 
dz ia ła lność chóru, k t ó r e g o 
t r a d y c j e s i ę g a j ą aż X V w i e k u . 

J e d n y m z w y b i t n y c h k i e -
r o w n i k ó w „ S ł o w i k ó w P o z n a ń -
s k i c h " b y ł ks iądz W a c ł a w 
G i e b u r o w s k i , k t ó r e g o w y -

c h o w a n k i e m jest zna/komi-
t y d y r y g e n t — S t e f a n S tu l i -
grosz . Z e s p ó ł sk łada s ię z 
Około 90 c h ł o p c ó w w w ' i eku 
od lat 10 d o 14 oraz 31 m ę ż -
czyzn, k t ó r z y n ie są z a w o d o -
w y m i śpieiwalkami. Jest to 
ba rd zo z r ó ż n i c o w a n a z a w o d o -
w o g rupa . Na l e ż ą d o n i e j l e -
karze , s tudenc i , r z em i eś ln i c y 
i r obo tn i cy . Chó r , J ' o znań-
sk i ch S ł o w i k ó w " m a ba rdzo 
boga t y r epe r tua r , częs to w y -
s t ępu je , nag ra ł w i e l e p ły t . W 
g r u d n i u odbędz i e się s k r o m n y 
jub i l eusz 25-lecia p r a c y „ d r u -
ha S tu l i g rosza " , t a k b o w i e m 
n a z y w a j ą ch ł opcy s w o j e g o 
k i e r o w n i k a i d y r y g e n t a . 

M n i e j s ł a w n y , a l e r ó w n i e ż 
p o s i a d a j ą c y d u ż y do r obek a r -
t y s t y c z n y jest Pozinański 
Chór Ch łop i ęcy , k t ó r e go k i e -
r o w n i k i e m i d y r y g e n t e m jes t 
p r o f . J e r z y K u r c z e w s k i . 
T r u d n o porównyrwać t e d w a 
zespo ły , a l b o w i e m objndwa 
r ep r e z en tu j ą n i e z w y k l e w y -
sok i po z i om . Różn i ą s ię j e d -
nak r epe r tua r em. Chór S tu l i -
g rosza s ł yn i e p r z e d e w s z y s t -
k i m ze w s p a n i a ł e g o w y k o -
n a w s t w a m u z y k i d a w n e j . 
N a t o m i a s t w p r o g r a m i e c h ó -
ru K u r c z e w s k i e g o p r z e w a ż a 
wspó ł c zesna m u z y k a po lska, 
p r z e d e w s z y s t k i m chóra lna 
p i e śń popu larna . 

W k r ó t c e chór p ro f . J e r z ego 
K u r c z e w s k i e g o będz i e obcho-
dz i ć s w o j e 20-lecie. Zaczę ło 
s ię w 1945 r. od 20-osobowego 
chóru ch łop ięcego n a z w a n e g o 
„ M i n i a t u r k a " . W cz t e ry lata 
p ó ź n i e j „ M i n i a t u r k a " zdoby ł a 
w y r ó ż n i e n i e na M i ę d z y n a r o -
d o w y m K o n k u r s i e C h ó r ó w w 
Budapeszc i e . Od t e g o czasu 
s łuchal i g o i p o d z i w i a l i m i e -
s zkańcy 60 m i a s t w K r a j u . 
W i e l o k r o t n i e t e ż w y s t ę p o w a ł 
za g ran icą . Poznar isk i Chór 
Ch ł op i ę c y obecn ie j es t praiwie 
80-osobow3rm zespo ł em. D o -
tychczas żadne inne m ias to 
po l sk i e n i e pos iada tak r o z -
śp i ewanych ch łopców. 

C A H m M 
Wciqż jeszcze o Polakach < 
sportowiec, patriota, bohater 

Jerzy Iwanow 
Polski i Grec j i 

Choć minęło już dwadzieś-
cia łaź od zakończenia wojny, 
tematyka wojenna, a zwłasz-
cza dzieje Polaków -podczas 
wojny i okupacji wciąż służą 
za temat do utworów arty-
stycznych, teatralnych spek-
takli, filmów, książek czy 
widowisk telewizyjnych. To 
nie jest obsesja, jak by się 
komuś na zewnątrz mogło wy-
dawać, ani też wymysł sa-
mych twórców. Tematyka ta 
jest dla ludzi w Polsce po 
prostu wciąż jeszcze pasjonu-
jąca, może dlatego, że voojna 
w tym kraju nie oszczędziła 
nikogo, żadnej rodziny, żad-
nej, nawet najbardziej za-
padłej, zabitej deskami wios-
czyny. 

Stąd też wielkie nakłady 
książek o bitwach i walkach 
żołnierzy polskich na Wscho-
dzie i Zachodzie, partyzan-
tów i ludzi podziemia, stąd 
powodzenie filmów „obozo-
wych" (w ostatnim okresie 
obok filmów Munka „Pasa-
żerka" i Jakubowskiej „Ko-
niec naszego świata" dużą 
frekwencja cieszy się również 
film niemiecki według książki 
Apitza „Nadzy wśród wilków" 
o obozie koncentracyjnym w 
Buchenwaldzie) i spektakli 
obozowych, jak np. sztuka iu-
gosłowiańskiego autora Lebo-
vica „Alleluja" wyreżysero-
wana przez Dejmka w war-
szaiwskim Teatrze Narodo-
wym. 

Wiemy, że i Czytelnicy „Ty-
godnika" wracają chętnie do 
tej tematyki; dzieje walk żoł-
nierzy polskich we Francji i 
Polaków we francuskim Ru-
chu Oporu zawsze znajdują 
chętnych Czytelników nie 
tylko wśród starszego pokole-
nia znającego te sprawy z 
własnego doświadczenia, lecz 
również wśród młodzieży, dla 

której to już historia. Pod 
tym względem Polacy na ob-
czyźnie nie różnią się niczym 
od Polaków w Kraju. 

Piszę te uwagi na margine-
sie książki, którą właśnie 
przeczytałem. Jest to książka 
znanego pisarza Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza, któ-
rej tytuł, może nie najszczę-
śliwszy, bo nasuwający po-
równania z „kryminałami", 
brzmi „Agent Nr 1". W isto-
cie książka ta nie ma nic 
wspólnego z kryminałem, łecz 
jest sumiennym i pasjonują-
cym opisem dziejów młodego 
Polaka, który podczas ostat-
niej wojny został narodowym 
bohaterem... Grecji. Tak jest, 
Grecji. 

Mowa tu o Jerzym Iwano-
wie, synu carskiego oficera — 
Rosjanina i matki — Polki, 
którego losy rodzinne zagnały 
przed wojną do Grecji, ale 

nie zdołały zgasić przywiąza-
nia do polskiej ojczyzny. Je-
rzy już przed wojną był zna-
ną postacią, jako repre-
zentacyjny sportowiec, pły-
wak i waterpołista warszaw-
skiego Akademickiego Związ-
ku Sportowego. W czasie woj-
ny, gdy mimo wielokrotnych 
usiłowań nie udało mu się 
wstąpić do służby polskiej, 
Iwanow nawiązał kontakt z 
wywiadem brytyjskim z my-
ślą, by szkodząc hitlerowcom, 
choć w ten sposób służyć Poł-
sce. Odważny aż do szaleń-
stwa, gotowy do najwyż-
szych poświęceń, inteligentny 
(ukończył wyższe studia) i 
wysportowany, silny młody 
człowiek dokazał cudów; oku-
panci hitlerowscy uważali go 
za wroga Nr 1, dla którego 
każdy czyn dywersji i sabota-
żu jest możliwy. Gdy wresz-
cie wpadł w łapy Gestapo, nie 

załamał się. Podczas rozpra-
wy sądowej oświadczył: 

„ J a k o P o l a k w a l c z y ł e m i d o 
końca żyć ia w a l c z y ć będę o 
n i epod l eg ł ość m o j e j o j c z y z n y 
i i n n y c h n a r o d ó w " . 

Skazany trzykrotnie na ka-
rę śmierci usiłował jeszcze, 
powaliwszy żołnierzy z eskor-
ty, uciekać. Dopiero rannego 
od postrzałów zdołałi Niemcy 
rozstrzelać... 

O czynach Iwanowa, jak i 
o patriotycznych czynach Po-
laków na całym świecie, któ-
rzy wszędzie podczas wojny 
bili się jak i on, o Polskę, w 
Kraju mówi i pisze się wciąż 
dużo. Młodzież polska kształci 
się na tych przykładach. Iwa-
now jegt patronem drużyn 
harcerskich. To dobry patron, 
młodzież ma się na kim wzo-
rować. 

MARIAN 

F A B L O K " PRODUKUJE LOKOMOTYWY DUŻEJ MOCY 

Pierwsza polska Fabrylta Lokomotyw z Chrzanowa „Fab lok " 
produkuje dziś lokomotywy spal inowe mocy 750 K M 

P r z e z w i e l e lat P o l s k a z a l i -
czała s ię d o znanych w ś w i e -
c ie p r o d u c e n t ó w p a r o w o z ó w . 
Szc zegó lną s ł a w ę zyska ła w t e j 
d z i ed z in i e F a b r ^ a L o k o m o -
t y w w Chr zanow i e , awana p o -
pu larn ie „ F a b l o k i e m " . P a r ó -
w o z y p r z e ż y ł y j u ż s w ó j w i e k 
i odchodzą na emery tu r ę . Z a -
s tąp i ł y j e l o k o m o t y w y o n a -
pędz i e s p a l i n o w y m i e l e k -
t r y c z n y m . Są szybsze , s p r a w -
n i e j s ze i znaczn i e tańsze od 
p a r o w y c h . 

R ó w n i e ż c h r z a n o w s k i , ,Fa-
b l o k " zaprzes ta ł już od k i l ku 
lat p r o d u k c j i p a r o w o z ó w , a 
zaczą ł w y t w a r z a ć n o w o c z e s n e 
l o k o m o t y w y r ó żnych m o c y . 
P r o d u k u j e s i ę tu coraz w i ę -
ksze i s i ln i e j s ze l o k o m o t y w y 
spa l inowe , r ó w n i e ż o m o c y 750 
K M . I w t e j d z i ed z in i e „ F a -
b l o k " chce uzs^skać ś w i a t o w ą 
m a r k ę . 

Spawanie odbywa się przy 
pomocy specjalnego automatu 



Ob iecu j ące perspektgu;|| 
r o z w o j u kulturalnego 

O p e r u j ą c b o g a t y m m a t e r i a ł e m p o -
r ó w n a w c z y m m i n i s t e n s t w o s p r a w 
k u l t u r a l n y c l i z w r a c a j u ż o d d ł u ż s z e -
g o c zasu u w a g ę na p o w a ż n e b r a k i i 
z a n i e d b a n i a w i n t e r e s u j ą c e j g o 
d z i e d z i n i e . 

S t w i e r d z o n o w s z c z e g ó l n o ś c i r z e c z 
na p o z ó r p a r a d o k s a l n ą . W P a r y ż u 
brak. . . m i e j s c a na o r g a n i z o w a n i e 
w i e l k i c h w y s t a w a r t y s t y c z n y c h . 
M u z e u m S z t u k i W s p ó ł c z e s n e j , a c z -
k o l w i e k w y b u d o w a n e z a l e d w i e 
p r z e d 27 l a t y , j e s t j u ż p r z e s t a r z a ł e , 
a p o n a d t o w y m a g a g r u n t o w n e g o r e -
m o n t u . O l b r z y m i G r a n d P a l a i s m o -
ż e b y ć o c z y w i ś c i e m i e j s c e m e k s p o -
z y c j i , a l e d o p i e r o ę>o g r u n t o w n y c h 
p r z e r ó b k a c h . P e t i t P a l a i s z o s t a j e 
d e f i n i t y w n i e p r z e i c s z t a ł c ony w m u -
z e u m a r c h e o l o g i c z n e . T a k w i ę c d o 
d y s p o z y c j i p o z o s t a j e w ł a ś c i w i e j e -
d y n i e M u s é e d e s A r t s D é c o r a t i f s . 

O d w y z w o l e n i a P a r y ż wz i bogac i ł 
s i ę z a l e d w i e o j e d n o m u z e u m — 
s z tuk i i t r a d y c j i l u d o w e j , w y k a ń -
c z a n e o b e c n i e w Ł a s k u B u l o ń s k i m . 
P o d ł u g i m o k r e s i e z a s t o j u p r z y s t ą -
p i o n o d o o p r a c o w a n i a d ł u g o f a l o -

w y c h p l a n ó w . Z a c z ę t o s i ę n a j p i e r w 
z a s t a n a w i a ć , c z y n i e m o ż n a b y p o 
p r z e n i e s i e n i u h a l p a r y s k i c h na i n n e 
m i e j s c e wy ikorz jnstać t y c h s z e snas tu 
h e k t a r ó w d l a z o r g a n i z o w a n i a b l i s k o 
S o r b o n y „ o g r o d u k u l t u r y " i z a i n s t a -
l o w a n i a w n o w y c h p a w i l o n a c h k o -
l e k c j i n u m i z m a t y c z n y c h i z b i o r ó w 
s z t y c h ó w B i b l i o t e k i N a r o d o w e j . N i e 
m a j e d n a k d o t y c h c z a s w i ą ż ą c e j d y -
r e k t y w y . 

S t w i e r d z o n o r ó w n i e ż , ż e b r a k j e s t 
w s t o l i c y F i ranc j i m u z e ó w s p e c j a l i -
s t y c z n y c h , a w s z c z e g ó l n o ś c i w i e l -
k i e g o m u z e u m t e c h n i k i i n a u k i . P a -
la i s d e la D é c o u v e r t e i M u z e u m 
R z e m i o s ł a n i e r o z w i ą z u j ą z a g a d n i e -
nia. S p e c j a l n a k o m i s j a o t r z y m a ł a 
w i ę c z a d a n i e o p r a c o w a n i a k o m p l e k -
s o w y c h p l a n ó w na s t y c z e ń 1966 r. 
P r o j e k t 1 0 0 - t y s i ę c m e g o s t a d i o n u w 
V i n c e n n e s u w z g l ę d n i a t a k ż e b u d o -
w ę m u z e u m spor tu . 

C z ę ś c i o w e g o r o z w i ą z a n i a d o c z e -
k a ł o s ię w y k o r z y s t a n i e G r a n d P a -
la is . W ł a d z e u n i w e r s y t e c k i e o b j ę ł y 
p o ł u d n i o w e g a l e r i e p a ł a c u , p o d c z a s 
g d y p ó ł n o c n e o d d a n e z o s t a ł y m i n i -
s t e r s t w u a p r a w k u l t u r a l n y c h . K o s z -
t e m w i e l k i c h n a k ł a d ó w p i e n i ę ż n y c h 
m i n i s t e r M a l r a u x p l a n u j e u r z ą d z ę -

•MAJTA 
•WETA 

P O D B A N D E R Ą ZSRR 

P o n a d tysiąc h a n d l o w y c h s ta tków 
radz ieck ich o p ł y w a morza 1 oceany 
świata . T o n a ż te j f l o ty zw iększa się co 
r o k u o 450.000 ton. W s u m i e w c iągu 
ostatnich lat 13 radz iecka f l o ta h a n -
d l o w a p o d w o i ł a s w ó j tonaż. W latach 
1975-80, jeżeU obecne tempo r o z w o j u 
n i e os łabnie, może ona za jąć p i e rwsze 
m ie j s c e na świecie. 

S Z K L A N I L U D Z I E 
N A S P R Z E D A Ż 

M o d e l e s z k i e l e t ó w l u d z k i c h p r o d u k o -
w a n e p r z e z n i e m i e c k i e M u z e u m H i -
g i emy w D r e ź n i e są t o w a r e m e k s p o r t o -
w y m c i e s z ą c y m s i ę w i e l k i m p o p y t e m . 
P o d o b n y m w z i ę c i e m c i c s zą s i ę s e r y j n i e 
p r o d u k o w a n e s ż k l a n e m o d e l e ludz i i 
z w i e r z ą t . 

D r e z d e ń s k i e M u z e u j m H i g i e n y j e s t 
j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h p r o d u c e n t ó w 
m o d e l i a n a t o m i c z n y c h s ł u ż ą c y c h j a k o 
p o m o c e n a u k o w e . N i e m i e d k a R e p u b l i -
k a D e m o k r a t y c z n a ekisiportuje t e m o d e -
l e do 57 k r a j ó w . 

T W I E R D Z A I N K O W 

W północnym Peru w dziewiczej 
-puszczy w rejonie Martin odkryto 
twierdzę Inków sprzed 3.S00 lat. Od-
Tcrycia dokonała ekspedycja poszukują-
ca terenów dla nowo zakładanych farm 
rolniczych. Tioierdza składa się z kil-
ku baszt otoczonych kamiennymi tara-
sami, na których z kolei znajduje się po 
pięć kolumn ozdobionych płaskorzeź-
bami. 

D R U G I M Ą 2 
J A Y N E M A N S F I E L D . 

N a k o n f e r e n c j i p r a s o w e j w N o w y m 
J o r k u z ł o t o w ł o s a „ s e x - b o m b a " J. M a n s -
f i e l d p r z e d s t a w i ł a s w e g o d r u g i e g o m ę -
ża, k t ó r y m j e s t r e ż y s e r i b. z a p a ś n i k 
M a i t O i m b e r . O ś w i a d c z y ł on , że c en i 
w s w o j e j ż o n i e n i e t y l k o p i ę k n e k s z t a ł -
t y , l e c z t a k ż e „ t w ó r c z y u m y s ł " . J a y n e 
o ś w i a d c z y ł a , ż e z a m i e r z a p o ś w i ę c i ć s i ę 
w przysz łośc i . . . p o w a ż n i e j s z y m r o l o m . 

C H Ł O S T A Z A P O D G L Ą D A N I E ? 

P r z e d s a d e m w L o n d y n i e t o c z y s ię 
s p r a w a , w k t ó r e j o s k a r ż o n y p o c i ą g n i ę -
t y zos ta ł d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i na m o -
cy u s t a w y s p r z e d p r z e s z ł o 600 lat , w y -
d a n e j w 1362 r o k u p r z e z k r ó l a E d w a r -

da I I I i z a b r a n i a j ą c e j p o d g l ą d a n i a k o -
b i e t w k ą p i e l i . O s k a r ż o n y m jesit d y r e k -
t o r j e d n e j z e z inanych f i r m l o n d y ń s k i c h , 
R . S. H a r t , k t ó r y w y n a j m o w a ł w s w o i m 
d o m u a p a r t a m e n t y m ł o d y m i ł a d n y m 
k o b i e t o m i p o d i p a t r y w a ł k ą p i ą c e s ię 
p i ę k n o ś c i p r z y p o m o c y s p e c j a l n e j a p a -
r a t u r y . A m a t o r t y c h w i d o k ó w u p r a w i a ł 
s w ó j p r o c e d e r p r z e z k i l k a l a t , a z o r y -
g i n a l n e j a p a r a t u r y k o r z y s t a l i n i e r a z j e -
g o k o l e d z y i z n a j o m i . S p r a w a w y d a ł a 
s i ę d o p i e r o , g d y n a r z e c z o n y j e d n e j z p a -
n i en z ł a p a ł g o na g o r ą c y m u c z y n k U . 

n i e t a m sa l w y s t a w o w y c h , k o n f e -
r e n c y j n y c h i o ś r o d k a d o k u m e n t a c j i . 

W o b e c n y m s t a d i u m w s z y s t k o 
w s k a z u j e , ż e d e c y x l u j ą c y b ę d z i e 
o k r ę g R o n d - ' P o i n t d e l a D é f e n s e , 
s t a n o w i ą c y d o s k o n a ł e z a m k n i ę c i e 
w i e l k i e j o s i k u l t u r a l n e j P a r y ż a o d 
N o t r e - D a m e ipoprzez L o u v r e , O r a n -
żer i ę , T u i l e r i e s , J e u - d e - P a u m e , P e -
t i t i G r a n d P a l a i s o r a z Ł u k T r i u m -
f a l n y . M a t o b y ć „ m u z e u m X X w i e -
k u " p o ł o ż o n e w „ s t r e f i e k u l t u r y " . 
O p r a c o w a n i e o g ó l n y c h k o n c e p c j i 
p o w i e r z o n o s a m e m u L e C o r b u s i e r o -
w i , k t ó r y w t e n s p o s ó b o t r z y m a ł 
p i e r w s z e p a ń s t w o w e z l e c e n i a d l a 
P a r y ż a . 

T u t a j m i e ś c i ł o b y s i ę k o n s e r w a t o -
r i u m , w y ż s z a s z k o ł a f i l m o w a i t e l e -
w i z y j n a , z r e f o r m o w a n y w y d z i a ł a r -
c h i t e k t u r y , j a k r ó w n i e ż w y ż s z a 
s zko ła p l a s t y c z n a . B u d y n k i b y ł y b y 
r o z r z u c o n e w o g r o d a c h , p e w n e g o 
r o d z a j u m a ł y m L a s k u B u l o ń s k i m , 
d o s t ę p n y m d l a p u b l i c z n o ś c i . N i e z a -
l e ż n i e o d r e p r e z e n t a c y j n y c h r z e ź b , 
w z n i e s i o n e z o s t a ł y b y w o g r o d z i e 
k a w i a r n i e i r e s t a u r a c j e , s k l e p y z , 
p ł y t a m i , r e p r o d u k c j a m i d z i e ł a r t y -
s t y c z n y c h i k s i ą ż k a m i . S p e k t a k l e , 
k o n c e r t y , p r o j e k c j e f i l m ó w , k o n f e -
r e n c j e i k o n g r e s y s t a n o w i ł y b y u z u -
p e ł n i e n i e ca łośc i . O b l i c z a s i ę j u ż 
d z i s i a j , ż e m i l i o n o s ó b p r z e w i j a ł o b y 
s ię r o c z n i e p r z e z k o m p l e k s y o ś r o d -
ka k u l t u r a l n e g o . 

T a k i e eą p r a g n i e n i a i p r o j e k t y . 
O c z e k u j e m y i ch r e a l i z a c j i . 

B. M . 

J e ż e l i s ąd ibędz ie t r z y m a ł s i ę śc iś le u s t a -
w y siprzed 600 la t , o s k a r ż o n e m u g r o z i 
k a r a p u b l i c z n e j ch ł o s t y . P r a w d o p o d o b -
n i e j e d n a k z o s t a n i e o n a z a m i e n i o n a na 
g r z y w n ę a l b o w i ę z i e n i e . 

J E D N O S Z Y N O W A 
K O L E J N A D Z I E M N A 

W A T E N A C H ? 

W ł a d z e mie j s :k i e s t o l i c y G r e c j i A t e n 
r o z w a ż a j ą s ip rawę u r u c h o m i e n i a j e d n o -
s z y n o w e j k o l e i n a d z i e m n e j . Z d a n i e m 
w i e l u s p e c j a l i s t ó w j e s t t o jedjnne r o z -
w i ą z a n i e truldmości k o m i m i k a c y j n y c h 
A t e n . Z k o n k u r e n c y j n j r m p r o j e k t e m 
w y s t ą p i ł a w p r a w d z i e p e w n a a m e r y k a ń -
ska i i r m a , z a l e c a j ą c a b u d o w ę m e t r a , 
a l e w y d a j e się, ż e j e d n o s z y n o w a k o l e j 
n a d z i e m n a zytskała w ś r ó d f a c h o w c ó w , 
r o z p a t r u j ą c y c h p r o b l e m y k o m u n i k a c j i 
t e g o m i a s t a , l i c z n i e j s z y c h z w o l e n n i k ó w . 

i TAKTY 
w K A T A S T R O F I E L O T N I C Z E J pod 
Belgra-dem zginęła radziecka delegacja 
wo j skowa na Ltroczystości 20-lecia w y -
zwolenia stolicy Jugosławii <19.X,). 
„ U N I E S Z K O D L I W I E N I E A I T A H M E D A 
oznacza unieszkodliwienie wszystkich sił, 
iktdre wystąpi ły przeciwko naszej r ewo -
l uc j i " — powiedział prezydent Algierii , 
Ben Bel la (19.X.). 
X I I I S E S J A K O N F E R E N C J I G E N E R A L -
NEJ U N E S C O o b r a d u j e w Pa ryżu z 
udlziałem przedstawicieli 115 państw 
(20.x.—19,XI.). 
41.126 Ż O Ł N I E R Z Y W Y N I O S Ł Y S T R A T Y 
ipołudniowo-wietnamskie w zabitych, 
rannych 1 jeńcach, w ciągu ostatnich 3 
miesięcy walki przeciw partyzantom, w 
'tej liczbie 'znajdowało sie 439 A m e r y k a -
nów. 
F R A N C J A W Y C O F A SIĘ Z E W S P O L N E -
G O R Y N K U , jeżeli <io końca roku nie 
dojdzie do ujednolicenia polityki ro lnej 
6 partnerów, postanowiła f rancuska rada 
miinistrów (21.X.). 
A . G l Z B ^ i G A Z O S T A Ł P O N O W N I E 
U W I Ę Z I O N Y przez rząd Ozombego <22.X.). 
J. P. S A R T R E O D M Ó W I Ł P R Z Y J Ę C I A 
N A G R O D Y N O B L A , przyznanej mu za 
twórczość literacką (22.X.). 
D A N I A O D R Z U C A W S Z E L K A BROSI 
A T O M O W Ą , nie weźmie udziału w M L F 
1 nie dopuści, by do portów duńskich 
w p ł y w a ł y olcręty i imych k r a j ó w O T A N , 
wyposażone w broń a tomową — oświad -
czy! minister sp raw zagrarrioznych P. 
Haelckerup (22.X.). 
W I Z J I L O K A L N E J W O Ś W I Ę C I M I U do-
kona pełnomocnik sądu frankturokiego, 
'rozpatrującego sprawę oprawców oświę-
cimskich (22.X.). 
U S A G O T O W E S Ą U T W O R Z Y Ć W I E L O -
S T R O N N E S I Ł Y N U K L E A R N E , nawet 
jeżeU W . Brytania i Franc ja odmówią 
udlzlału — oświadczy! McNamara . minis-
ter obrony U S A (23.x.). 

S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y O N Z 
U T H A N T oświadczył, że przedstawicie-
l e pięciu mocarstw atomowych winni 
pirzeprowadzić rozmowy na temat za-
gadnień nuklearnych w łonie O N Z łub 
Komitetu Rozbro jeniowego (22.X.). Z d a -
niem rzecznika U S A , Chiiny L u d o w e 
mogłyby we j ść w skład Komitetu Roz-
b ro jen iowego (23.X.). 
N A C J O N A L I Z A C J A P R Z E M Y S Ł U S T A -
L O W E G O była tematem posiedzenia no-
wego gabinetu bryty jsk iego (23.X.). Rząd 
bryty jski .odwołał przygotowania do 
wspólnych m a n e w r ó w f loty wo j enne j z 
Hiszpanią (23.X.). 
21.XI. Z A K O Ń C Z Y Ć SIĘ M A I I I SESJA 
S O B O R U W A T Y K A Ń S K I E G O . O termi-
nie ziwołania I V sesji zadiicyduje papież 
Pawe ł VI . (24.x.) . 
Z J A Z D B Y Ł Y C H S S - M A N O W odbył się 
'W Rendsburgu, w prowinc j i Szleziwig-
-Holsztyn <24.x.). 
S P O T K A N I E DE G A U L L E — S U K A R N O 
odbyło się w Paryżu <20.X,). Prezydent 
Indonezj i S u k a m o za'kończył p rywatną 
wizytę w e Francj i (25.X.). 
P O D P I S A N O R A D Z I E C K O - A M E R Y K A » -
SK IE P O R O Z U M I E N I E o wymian ie in-
fo rmac j i meteorologicznych uzyskanych 
pnzez satelity 'kosmiczne (25.X.). 
P R E M I E R J A P O N I I I K E D A P O D A Ł SIĘ 
D O DYMISJ I . Socjaliści zażą<iall prze-
prowadzenia 'wyborów powszechnych 

_ <25.X.). 
P R Z Y W Ó D C Y P O L S C Y I R A D Z I E C C Y 
S P O T K A L I SIĘ w Białowieży, w rozmo-

iwach 'dotyczących rozwo ju stosunków i 
współpracy między obu kra jami i obu 
partiami uczestniczyli: W ł adys ł aw Go-
mułka, Józef Cyrankiewicz, Zenon 
Kliszko, Leonid Breżniew, AJeksiej K o -
sygin i Jur i j Andiropow (26.X.). 
N O W Y B R Y T Y J S K I M I N I S T E R S P R A W 
Z A G R A N I C Z N Y C H , P . G O R D O N - W A L -
K E R bawi ł w Waszyngtonie, gdzie odbył 
rozmowę z sekretarzem stanu Ruskiem 
i spotka! się z prezydentem Johnsonem 
<25—28.X.). 
J U M Z A G I J N C E D E N B A Ł , premier Mon -
golskiej Republiki Ludowe j , przebywał w 
Polsce 'na czele delegacji pairtyjno-rządo-
w e j (23—29.X.). 
W I C E P R E M I E R Z S R R K. R U D N I E W , 
będący też przewodniczącym komitetu 
do sp raw naukowo-badawczych, baw i ł z 
wizytą w Brukseli (20.X.—2.XI.). 
N O W Y M I N I S T E R H A N D L U W . B R Y -
T A N I I J A Y udał się do Chin Ludowych . 
Jest to pierwsza od 1949 roku wizyta an-
gielskiego ministra w tym k ra ju (2.XI.). 

Trochę 
wiadomości 
o „Bliźniakach' 

C A I N T - V A L L I E R jest gminą roz -
^ c i ą g n i ę t ą na w i e l k i m terenie. N a -

l e ż ą d o n i e j l i c z n e o s i e d l a : L e s G a u -
the r e t s , L e s G o u j o n s , L e B o u r g , L e 
Bo i s F r a n c . D ł u g o ś ć s i e c i d r ó g ł ą c z ą -
c y c h j e s i ę g a 80 lem, a l i c z b a m i e s z k a ń -
c ó w d o c h o d z i d o 11 t y s i ę c y . Są t o p r z e -
d e w s z y s t k i m g ó r n i c y . N a t e r e n i e s a -
m e j g m i n y S a i n t - V a l l i e r n i e m a k o -
pa lń , p o d o b n i e j a k w R y b n i k u — d o -
j e ż d ż a j ą •oni d o p r a c y d o M o n t c e a u 
i B lamzy . S a i n t - V a U i e r n i e r o b i w r a ż e -
n ia z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o . Jest t u z i e l o -
n o — z n ó w p o d o b n i e j a k w R y b n i k u — 
b a r d z o ł adn i e , n i e m a ha łd , n i e m a d y -
m u . W m i e j s c o w y c h z a k ł a d a c h p r a c y 
p r o d u k u j e s i ę p o ń c z o c h y , s k a r p e t k i , 
a t a k ż e p u d ł a t e k t u r o w e o r a z z a m k i . 
D o n a j ł a d n i e j s z y c h z a k ą t k ó w n a l e ż ą 
G a l u z o t , k t ó r e p r z e c i n a C a n a l d u 
C e n t r e o r a z r z e k a L a B o u r b i n c e o r a z 
o s i e d l e L e P a r c - S a i n t - V a l l i e r . 

© P r z y meros tw ie f u n k c j o n u j e b i -
b l i o t e k a g m i n n a , w k t ó r e j w y p o ż y c z a 
s i ę k s i ą ż k i f r a n c u s k i e . Ks iąź lk i p o l s k i e 
n a t o m i a s t m o g ą nas i R o d a c y (a j e s t i ch 
na t e r e n i e g m i n y Sa in t -Va l l i ea r b a r -
d z o d u ż o ) w y p o ż y c z a ć u p . W ł a d y s ł a w a 
N o w o c i e n i a w L e s G a u t h e r e t s ( C a f é 
„ L e s S a l o n s " n a l e ż ą c y d o p . B o u t e l o u p ) . 
W t e j ż e s a m e j k o l o n i i L e s G a u t h e r e t s 
m a s i e d z i b ę z e s p ó ł p o l s k i c h t a ń c ó w 
l u d o w y c h , p r o w a d z o n y p r z e z p. W ł a -
d y s ł a w a W o ź n i a k a i j e g o m a ł ż o n k ę . 

© R o z r y w e k k u l t u r a l n y c h d o s t a r -
cza m ł o d z i e ż y L e C e r c i e A r t s e t L o i s i r s 
o r g a n i z u j ą c y z a b a w y techndcz.ne, k o l o -
n i e l e t n i e , w y c i e c z k i . P r z y k o l e i s tn i e -
j e r ó w n i e ż k l u b f o t o g r a f i c z n y . S p o r -
t o w c y m a j ą m o ż l i w o ś ć w y b r a n i a j e d -
n e j z d y s c y p l i n d z i ę k i i s tn i en iu n a t e -
r e n i e g m i n y 7 ekdlp: p i ł k i n o ż n e j , k o -
szsKkówki k o b i e t , s i a t k ó w k i , l e k k o a t l e -
t y c z n e j , d w ó c h e k i p g i m n a s t y c z n y c h 
o r a z b u l i s t ó w . 

© W Sa ln t -Va l l i e r j e s t b a r d z o d u ż o 
d z i e c i i m ł o d z i e ż y . S t w a r z a t o d o d a t -
k o w e p o w a ż n e p r o b l e m y d o r o z w i ą z a -
n ia r a d z i e g m i n n e j . W t e j c h w i l i i s t -
n i e j e o k o ł o 38 sal s z k o l n y c h . T r z y d a l -
s z e s z k o ł y są w b u d o w i e . 

T> Y B N I K jest s tarym, gó rn i ceym 
•••••miastem Ś ląska . W t e j c h w i l i m i a -

s-bo l i c z y 40 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w ; w 
r o k u 1980 b ę d z i e l i c z y ł o p o n a d 80.000 
w w y n i k i u b u d o w y n o w e g o o k r ę g u w ę -
g l o w e g o . I n ż . A l e k s y S i e r a d ^ i , p o s e ł 
na S e j m , j e d e n z c z ł o n k ó w d e l e g a c j i 
R y b n i k a p r z y b y ł e j d o S a i n t - V a l i i e r , 
j e s t d e l e g a t e m R z ą d u d o s p r a w n a d -
zo ru , k o n t r o l i i k o o r d y n a c j i b u d o w y 
R y b n i c k i e g o O k r ę g u W ę g l o w e g o . P o 
z a k o ń c z e n i u zap lan^owane j r o z b u d o w y 
R y t m i k s t a n i e s i ę j e d n y m z n a j w i ę k -
s z y c h w E u r o p i e c e n t r ó w pr^odukcj i 
w ę g l a . 

© Cz ł onkow i e dele«:acji S a l n t - V a l -
lier, k t ó r a o d w i e d z i ł a b r a t n i e m i a s t o , 
z u z n a n i e m W y p o w i a d a j ą s i ę o z jw i e -
d z a n y c h k o p a l n i a c h , d o m a c h g ó r n i -
c z y c h , s z p i t a l a c h i sz ikołach R y t m i k a . 
M i a s t o j e s t w b a r d z o ł a d n e j o k o l i c y . 
Z w i e d z a j ą c j ą g o ś c i e f r a n c u s c y p o j e -
cha l i ró -wnież d o K a t o w i c i d o C h o -
r z o w a , a t a k ż e o b e j r z e l i w i e l k i s t a d i o n , 
na k t ó r y m o d b y w a ł y s i ę w ł a ś n i e u r o -
c zys t ośc i . 

© W R y b n i k u mieszka w i e l u p o l -
skich r epa t r i an tów z F ranc j i , k t ó r z y 
o k a z u j ą ż y w e z a i n t e r e s o w a n i e s p r a w ą 
„ j u m e l a g e " . D e l e g a c j a f r a n c u s k a o d -
w i e d z i ł a i ch . J e d e n z r e p a t r i a n t ó w 
z L e s G a u t h e r e t s , p . W ł a d y s ł a w B o s a k , 
j e s t d y r e k t o r e m a d m i n i s t r a c y j n y m H u -
t y „ S i l e s i a " , w k t ó r e j p r a c u j e 6 t y s i ę c y 
r o b o t n i k ó w . 

© Reprezentanci w ł a d z mie j sk ich 
Sa in t -Ta l l i e r m ó w i ą j u ż o p r o j e k c i e 
n o w e j w i z y t y . B a r d z o z a i n t e r e s o w a n i 
są r o z b u d o w ą R y b n i k a i c h c i e l i b y z o -
b a c z y ć , j a k w y g l ą d a t o mias i to o b e c n i e , 
p o t r z e c h l a t a c h n i e w i d z e n i a . W 1961 r . 
o g l ą d a l i c i e k a w e p l a n y n o w y c h i n w e -
s t y c j i p r z e m y s ł o w y c h i k o m u n a l n y c h . 



KOMITET J U M E L A G E W S A I N T - V A L L I E R 
Przewodniczący : Jean-IMUrle C H A L O T — m e r m ias t a S a i n t - V a l i i e r ; 
Wiceprzewodniczący : Mau r i c e V I T A R D — górnik, Georges B U R L A N D — 

dy i rektor h o n o r o w y szikół, A n d r é G A U T H I E R — ( p r z ewoźn ik ; 
Członkowie : Stanis ław K U R Y J — p r a c o w n i k m e r o s t w a , pani Gabr ie l l e D E -

P R O T — o p i e k u n spo ł e c zny , pani He lena W O Ż N I A K — i n s t ruk to rka zespo łu 
f o lk l o rys tycz inego , François H C M B E R T — ap tekarz , G e r m a i n R A N C I E R — 
p r z e w o d n i c z ą c y spó łd z i e l n i „ L ' I n d é p e n d a n t e " , pani W ł a d y s ł a w a N O W O -
C I E N — w y c h o w a w c z y n i l i c e u m , p a n i S imone P O T I G N O N — d y r e k t o r k a 
szko ły , L é o n C R E T I N — r a d n y m i e j s k i , A r m a n d R E G N I E R — r a d n y m i e j s k i , 
Marce l B O U T E L O U P — r a d n y m i e j s k i i z as t ępca m e r a S a i n t - V a l l i e r , R a y -
mond P R O S T — r a d n y m i e j s k i , Tomasz K R A K O W I A K — r a d n y m i e j s k i . 

Przewodniczący komis j i : P ie r re D E S S E R P R I T — n a u c z y c i e l ( K o m i s j a 
O ś w i a t o w a ) ; P a u l P A R I S — r a d n y m i e j s k i ( K o m i s j a M ł o d z i e ż o w a ) ; Marce l 
B O U T E L O U P — r a d n y m i e j s k i i zastępca m e r a ( K o m i s j a S p o r t o w a ) ; Lucien 
D U R A N D — dy rek i x j r S z k o ł y ( K o m i s j a K u l t u r y ) ; Georges J E N D O T — s e k r e -
t a r z g e n e r a l n y m e r o s t w a ( K o m i s j a G o s p o d a r c z a ) ; A n d r é L A N B E P I N — k s i ę -
g o w y ( K o m i s j a d o S p r a w W y m i a n y i T u r y s t y k i ) ; 

Sekretarz i skarbnik : Georges J E N D O T . 

W gmacl iu meros twa w Sa int -Va l l i e r specja lna tablica i n f o rmu je o spra -
w a c h dotyczących jumełage z Rybnikiem. Op ieku je się nią zastępca mera 
pan Marce l Bouteloup. Wkró tce ukażą się na n ie j nowe i c iekawe wieśc i 

BLIŹMIACTWO SAINT-VALLIER i RYBNIKA 
ZBRATAŁO BURGUMBIĘ ZE ŚLĄSKIEM 

w 1961 r . de legac ja Sa int -Va l l i e r — niewie lk iego osiedla burgundzkiego 
w zagłębiu kopa ln ianym Montceau - l e s -Mines (Saone -et -Lo i re ) — odwiedzi ła 
polslci Rybn ik i podpisa ła akt .Jumełage" . Obecnie t rzyosotwwa delegacja 
górnośląskiego Rybn ika zawita ła do Francj i . 

w skład delegacj i weszl i : p. P a w e ł Zientek — przewodniczący M i e j sk i e j 
Rady N a r o d o w e j Rybnika , p. inż. A l e k s y Sieradzki — poseł na Se jm, pe ł -
nomocnik Rządu do b u d o w y Rybnickiego Okręgu W ę g l o w e g o i p, E u g e -
niusz Cza j a — przewodniczący powiatowego Komitetu Frontu Jedności N a -
rodu. O d przyszłego roku w z a j e m n e wizyty delegacj i obu zbiiźniaczonych 
miast następować będą częściej. Op racowany zostanie również p lan w y -
miany kultura lnej , wycieczek oraz kolonii letnich g rup dzieci i młodzieży, 
a taliże wspó łpracy Rybn ika z zespołami młodzieży po loni jne j itp. 

P r zy odzdobionym b ia ło -czerwoną i t ró jko lorową chorąg iewką stole przedsta-
wicie le obu miast jtodpisali uroczysty akt o „ jumełage " . W pożegnalnym 
obiedzie, którego gospodarzami byli d w a j merow ie p. P a w e ł Zientek i Jean-
- M a r i e Chalot (na zdjęciu powyże j ) , wzię ły udział liczne osobistości m.in. 
(niżej od p r a w e j ) : p. He lena Woźniak, konsul Stanis ław Bartnik , inżynier 
A l eksy Sieradzki (za me rem Chalot), p. T . K r a k o w i a k i Eugeniusz Cza ja 

PR O G R A M P R Z Y G O T O W A N Y D L A 
P O L S K I C H G O S C I p r z ew t i dywa ł : 
z w i e d z a n i e zag ł ęb ia w ę g l o w e g o , 

z w i e d z a n i e s zp i t a l a Jean B o u v e r y , w i -
z y t y d e l e g a t ó w u r o d z i n f r a n c u s k i c h 
i po l sk i ch i td . D e l e g a c i R y b n i k a o d b y -
l i r ó w n i e ż k r ó t k ą w y c i e c z k ę d o M o n t -
- S a i n t - V i n c e n t , m a l o w n i c z e g o z a k ą t k a 
t u r y s t y c z n e g o o raz uczes tn i c zy l i w 
ś w i ę c i e p a t r o n a l n y m z udz i a ł em a t l e -
t ó w , o r k i e s t r y z S a i n t - V a l l i e r o r a z p o l -
s k i e g o zespo łu f o l k l o r y s t y c z n e g o z L e s 
Gauthe re t s . 

P o z w i e d z e n i u m i e j s c o w y c h s zkó ł 
k o m u n a l n y c h , f a b r y k w y r o b ó w t e k -
s t y l n y c h i o d w i e d z e n i u k i l k u osób, 
k t ó r e p r z e b y w a ł y z d e l e g a c j ą w R y b -
n iku , d e l e g a c i p o l s c y w y j e c h a l i na ca -
ł odz i enną w y c i e c z k ę , by poznać B u r -
gund ię , s ł y n n e w i n n i c e i z a p e ł n i o n e 
b e c z k a m i n a j w s p a n i a l s z e g o na ś w i e c i e 
w i n a p i w n i c e b u r g u n d z k i c h p l a n t a t o -
r ó w . N a t r a s i e w y c i e c z k i zna l a z ł o s i ę 
m i a s t o G i v o r s (Rhône ) , w k t ó r y m b a r -
d z o s e rdec zn i e .powi ta ł P o l a k ó w s e n a -
t o r - m e r p. C a m i l l e V a l i n , a w r e s z c i e 
i s to l i ca d e p a r t a m e n t u L y o n , g d z i e de -
l e gac i z K r a j u z ł o ży l i w i z y t ę k o n s u l o w i 
P R L p. S t a n i s ł a w o w i . B a r t n i k o w i . 

SZ Y B K O U P Ł Y N Ę Ł Y D N I W I Z Y -
T Y d e l e g a c j i R y b n i k a w b r a t n i m 
S a i n t - V a l l i e r . P r z e d s t a w i c i e l e obu 

mias t w y k o r z y s t u j ą k a ż d y m o m e n t , 
a b y s i ę w z a j e m n i e poznać , a b y o m ó w i ć 
j a k n a j d o k ł a d n i e j s p r a w y w s p ó ł p r a c y , 
w y m i a n y d o ś w i a d c z e ń w zak res i e g o -
s p o d a r k i m i e j s k i e j , w y m i a n y k u l t u r a l -
n e j p o m i ę d z y obu oś rodkami . Dużą w a -
g ę p r z y w i ą z u j ą d o s p r a w m ł o d z i e ż o -
w y c h . K a ż d e z t y c h m i a s t m a d o t y c h -
czas t y l k o t o j e d n o „ b l i ź n i a c t w o " i n i e 
m a zam ia ru z a w i e r a n i a i n n y c h , aby n i e 
r o zp ras zać s i ę i n i e uszczup lać p r o g r a -
m u w z a j e m n e j w s p ó ł p r a c y . 

I n i c j a t y w a z a w a r c i a ak tu t e go b r a -
t e r s t w a w y s z ł a ze s t r o n y f r a n c u s k i e j . 
S a i n t - V a l l i e r chc ia ło m i e ć „ b l i ź n i a k a " 
i w y b ó r w ł a d z m i e j s k i c h p a d ł na m i a -
s to po l sk i e . R y b n i k p r z y j ą ł chę tn ie 
p r o p o z y c j ę i oba z a r z ądy m i e j s k i e w i -
dzą m o ż l i w o ś c i z a w a r c i a s z e r ók i ch 
i śc is łych k o n t a k t ó w w s z e c ł i s t r o n n e j 
w y m i a n y . O b e c n a w i z y t a P o l a k ó w w 
Sa in t -Va i a i e r da ł a o k a z j ę p o n o w n e g o 
u t w i e r d z e n i a s i ę w iprzekonaniu o w z a -
j e m n e j b l i skośc i , o s z c z e r e j , n i e r o z e r -

w a l n e j p r z y j a ź n i ł ą c zące j F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w . 

N a d c h o d z i os ta tn i d z i e ń p o b y t u g o -
ści po l sk i ch w S a i n t - V a l l i e r . Os t a tn i e 
p r z y j ę c i a , os.tatnie p r z e m ó w i e n i a , 
ostalmie c h w i l e w s p ó l n y c h ob rad . 

N a ob i ed z i e , k t ó r y w y d a ł m e r p . 
C h a l o t w j e d n e j z p o b l i s k i c h b u r -
g u n d z k i c h r e s t au rac j i , z eb ra ł o s i ę w i e -
le z n a n y c h m i e j s c o w y c h osob is tośc i . 
O p r ó c z p r z e d s t a w i c i e l i R y b n i k a i m e r a 
S a i n t - V a U i e r p. Cha l o t z m a ł ż o n k ą , 
o b e c n y b y ł k onsu l P R L w L s ^ n i e p . 
S t a n i s ł a w B a r t n i k , d r F e r n a n d M a -
zuez — m e r M o n t c e a u - l e s - M i n e s . p . 
Char l e s D a i l l e t — zastępca m e r a B l a n -
zy , Jean C o n t e — zastępca m e r a S a n -
v i gnes , p . C laud ius Beno i t d p. M a r c e l 
B o u t e l o u p — zas t ępcy m e r a S a i n t - V a l -
l i e r ; pp . A i lphonse N e t o u x , L e o n C r é -
t in, A r m a n d Régn ' ier i T o m a s z K r a -
k o w i a k z m a ł ż o n k ą , Char l e s Bouss in 
b. k o m e n d a n t F T P — radnd m i e j s c y ; 
p r z y b y l i r ó w n i e ż l i c zn i d z i a ł a c z e s p o -
ł e c zn i : A n d r é F a i v r e , G e o r g e s T e r r i e r , 
R a y m o n d P r o s t , W ł a d y s ł a w W o ź n i a k 
z m a ł ż o n k ą , A n d r é E m o r i n e , J ó z e f 
M y s z k a , G e o r g e s Jeando t i w i e l u i n -
nych . 

KU L M I N A C Y J N Y M P U N K T E M 
U R O C Z Y S T O Ś C I o s ta tn i e go dn ia 
b y ł o podp i s an i e ak tu o w z a j e m -

n e j p r z y j a ź n i i w s p ó ł p r a c y o b u mias t . 
Os ta tn i e p r z e m ó w i e n i a w y g ł o s z o n e 
p r z e z p. m e r a Cha l o t i p r e z e n t y d l a 
mias ta o ra z p r z e d s t a w i c i e l i Rybn ika , , 
o d p o w i e d z i p . p r z e w o d n i c z ą c e g o Z i e n t -
ka o r a z inż. S i e r ad zk i e go , w r e s z c i e 
os ta tn ie s p o t k a n i e p r z e d o d j a z d e m , 
kończą p r o g r a m t y g o d n a o w e j w i z y t y 
E>olskich gośc i . 

Przy j a źń Sa int -VaU łe r ^ Rybn ik 
r ozw i j a się na so l idnym gruncie t ra -
dycj i i obopólnych sympati i — tw ie r -
dzą przedstawiciele obu miast. P r zy j aźń 
ta mani fes tu je Się wś ród ludzi, którzy 
pragną zbliżenia między narodami, po -
koju, współpracy. 

Jeden z p u b l i c y s t ó w w i e l k i e g o d z i e n -
nika l y o ń s k i e g o , ,Le P r o g r è s " w y r a ż a -
j ą c w r u b r y c e „ D e p a r t et d ' a u t r e d e 
la V i s t u l e " z a d o w o l e n i e z f a k t u z a w a r -
t e g o „ j u m e l a g e " , p o d k r e ś l a , źe p o t y l u 
aktach b l i ż n i a c t w a z a w a r t y c h p o m i ę -
d z y m i a s t a m i b u r g u n d z k i m i a m i a s t a -
m i n i e m i e c k i m i nareszc i e S a i n t - V a l l i e r 
z w r ó c i ł o oczy w s t r onę K r a j u , z ' k tó -
r y m ł ą c z y nas d a w n a , s e rdec zna s y m -
pat ia — w s t r onę Po l sk i . 



I g r zyska O l imp i j sk i e w Tok io zostały zakończone de f i l adą na j lepszyc l i s p o r t o w c ó w całego świata . Po l a cy 
żegnani by l i serdeczną owac j ą . Zas łuży l i sobie na to znakomitą pos t awą i św ie tnymi w y n i k a m i w sporcie 

AIL.»ISSUE des Jeux de Tokyo, Jacques Goddet, dans 
son article quotidien de „ L ' E q u i p e " parlait de „l*ad-
xnixable Pologne, dont on ne fe ra jamais, à l'issue 
de ces Jeux, assez d*éloges". En eff<et, avec une 
équipe considérablement réduite par rapport aux 
Jeux de Rome (143 sélectionnés dont 35 athlètes, 

15 escrimeurs, 13 gymnastes, 12 rameurs, 10 boxeurs, 9 ca-
noistes, 8 cyclistes, 7 haltérophiles, 6 tireurs, 5 lutteurs 
ainsi que 12 basketteurs et 10 volleyeuses), la Pologne 
battait son propre record o lympique en s'assurant de 23 
médail les (7 or, 6 argent, 10 bronze) et d'une respectable 
moisson de places d 'honneur. 

Dans divers pays, divers j ou rnaux sportifs et divers 
spécialistes établissaient divers classements. Mais, quelle 
que soit la façon de procéder, la Pologne se retrouve 
toujours parmi les „g rands " . Ainsi, au nombre de médailles 
(méthode employée par „ L ' E q u i p e " et d'autres j ournaux 
français) e-lle s'assure la 6-e place derrière l 'URSS (96), 
les U S A (90), l 'A l lemagne (50), le Japon (29), l 'Italie (27) et 
précédant la Hongrie (22), l 'Austral ie (18), la Grande -B re -
tagne (18), la France (15) et la Tchécoslovaquie (14). 

A u x médailles „pointées" (3 points pour l 'or, 2 pour 
l'argent, l pour le bronze), la Pologne passe 7-e et la Fran -
se 11-e — mais les U S A prennent la 1-e place devant 
l 'URSS , la Hongrie remonte à la 6-e et la Tchécoslovaquie 
à la 9-e. 

A u x points (7 points pour la première place, 5 pour la 

seconde etc, jusqu 'à 1 point pour la 6-e), c'est l 'Union 
Soviétique qui reprend la tête (615,35) devant les U S A 
(581,85); la Pologne reste 7-e (154,50) et la France U - e (97,00). 

On voit que les différences sont petites et confirment le 
rang réel des diverses équipes olympiques. Aussi oubl ie-t -
-on les désiUusions (Czernik au saut en hauteur, Stalmach 
en longueur et Sokołowski à la perche. Komar , P i ą tkow -
ski et Begier aux lancers, Paviron et le kayak, le sabre 
aussi) pour ne se souvenir que des beaux moments : les 
7 médaiUes des boxeurs, les 8 médailles des athlètes, les 
4 médailles des haltérophiles, les 3 médaiUes des escri-
meurs, la médail le des volleyeuses, le record mondial du 
relais féminin, le record d 'Europe de K łobukowska au 
200 m, les trois médailles de la jeune Kirszenstein, les 
9 records de Pologne des athlètes, les records mondiaux 
et d 'Europe des haltérophiles, le magni f ique comportement 
des sprinters Foik et Maniak, les progrès des gymnastes, 
l 'agréable surprise de Gonsior battant Magnan en f inale 
du f leuret, l 'honorable comportement des cyclistes... 

Mais ce qui restera dans toutes les mémoires, c'est la 
grande per formance de Józef Szmidt, recordman o lym-
pique et médaille d 'or du triple saut avec un bond de 
16,85 m — alors qu ' i l avait subi au début de l'été une très 
grave opération du genou. Magni f ique triomphe de la 
volonté et de la persévérance après de longs mois de 
souf france solitaire — mais aussi quelle victoire que cette 
répétition du succès de Rome! 

OLIMPIJSKIE MEDALE POLSKI 
P O PIĘCIU O L I M P I A D A C H 

ii 

P o w o j e n n e o l i m p i a d y Złote sieliine l ) r ą z o w e r a z e m 

L o n d y n — 1948 1 1 

He l s ink i — 1952 1 2 1 i 

M e l b o u r n e — 1956 1 4 4 9 

R z y m — 1960 4 6 11 21 

Tok io — 1964 7 6 10 23 

BI LANS OLIMPIJSKIEGO STARTU POLSKICH 
s j M r t o w c ó w w T o k i o j e s t n a j l e p s z y z e w s z y s t -
k i c h d o t y c h c z a s o w y c h . 7 złotych, 6 s rebrnych 
1 10 b r ą z o w y c h meda l i i 7 mie jsce w k l a sy f i -
kac j i m e d a l o w e j i p u n k t o w e j w ś r ó d 94 k r a -
j ó w ! Jes t t o o g r o m n y s u k c e s . W s z y s t k i e e k i -

p y p r z y g o t o w a n e b y ł y p r z e c i e ż d o O l i m p i a d y s t a r a n -
n i e , w e w s z y s t k i c h k r a j a c h n a s t ą p i ł iw d z i e d z i n i e 
s p o r t u rwie lk i p o s t ęp , p o z i o m s p o r t u w ś w i e c i e n i e -
z w y k l e s i ę podn i ó s ł , o c z y m ś w i a d c z ą w y n i k i u z y s k a -
n e w T o k i o . W y n i k i P o l a k ó w za s ługu j ą j ednak na 
szczególne wyróżn ien ie . P o l s k a z a j m o w a ł a p r z e c i e ż 
z a w s z e w p r z e s z ł o ś c i b a r d z o o d l e g ł e m i e j s c a . N a 
c z t e r e c h o l i m p i a d a c h w o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 
z d o b y ł a z a l e d w i e 4 z ł o t e m e d a l e , a o s i e m l a t t e m u w y -
w a l c z y ł a t y l k o j e d e n z ł o t y m e d a l i t r z y n a s t e m i e j s c e 
w o g ó l n e j . k l a s y f i k a c j i . 

W po r ównan i iu z i n n y m i s t o s u n k o w o n i e l i c z n a (143 
z a w o d n i k ó w ) ek i pa po l ska startu jąc tylko w 12 d y -
scyp l inach zdoby ła aż 23 meda l e ! C z t e r y la ta t e m u 
w R z y m i e p o l s k a r e p r e z e n t a c j a z ł o ż o n a z 200 z a w o d n i -
k ó w z d o b y ł a 21 m e d a l i . A w i ę c w T o k i o P o l s k a jesz -
cze b a r d z i e j umocni ła s w o j ą pozyc ję w czo łówce ś w i a -
t o w e g o sportu. 

P o l a c y b y l i r e w e l a c j ą I g r z y s k , w d o b i t n y s p o s ó b 
p o t w i e r d z i l i s w ą w y s o k ą p o z y c j ę w ś w i a t o w e j h i e r a r -
ch i i a p o r t o w e j , w y ż s z o ś ć m e t o d w p r z y g o t o w a n i u z a -
w o d n i k ó w , w y ż s z o ś ć w u m a s o w i e n i u s jKjr tu. G o s p o -
d a r z e I g r z y s k s z c z e g ó l n i e w y s o k o o c en i l i s t a r t P o l a -
k ó w . S ł o w o „ P o r a n d o " ( po j a p o ń s k u P o l s k a ) p o w t a -
r z a ł o s i ę w i e l e r a z y k a ż d e g o d n i a w g a z e t a c h , w rad iu , 
w t e l e w i z j i , w k in i e . Wszędz ie m ó w i o n o o Po lakach. 
C a ł y św ia t k o m e n t o w a ł ich z d u m i e w a j ą c ą postawę 
i z d u m i e w a j ą c e wyn ik i . P o l a c y b y l i g r o ź n y m i p r z e -
c i w n i k a m i n a j l e p s z y c h w e w s z y s t k i c h d y s c y p l i n a c h , 
w k t ó r y c h s t a r t o w a l i . 

S t a r t na O l i m p i a d z i e w T o k i o b y ł d l a p o l s k i e g o 
s p o r t u p o d s u m o w a n i e m o k r e s u 20 l a t t r u d n e j , c o d z i e n -
n e j p r a c y n a d o d b u d o w ą z n i s z c z o n y c h u r z ą d z e ń s p o r -
t o w y c h , n a d n o w ą o r g a n i z a c j ą s p o r t u , n a d w y c h o w a -
n i e m k a d r t r e n e r ó w i z a w o d n i k ó w . Start w Tok io by ł 
t r i u m f e m u m a s o w i e n i a sportu w Polsce, w y n i t o i e m 
r e a l i z a c j i p r o g r a m u w ł a d z p a ń s t w o w y c h , k t ó r e d o -
k ł a d a j ą s t a r a ń w r o z w o j u w s z y s t k i c h d y s c y p l i n o ra z 
r o z b u d o w i e w s z e l k i c h u r z ą d z e ń s i p o r t o w y c h . 

Spo r towcy z P o r a n d o dobrze zasłużyl i się s w e m u 
K r a j o w i . M o ż e m y być dumni i m a m y się n a p r a w d ę 
czym chwal ić . 

Po l sk i boks od d a w n a liczy się w 
świecie. W te j dyscypl in ie sportu 
K r a j święci ł już w i e l e t r i u m f ó w . B y -
ły r ówn i e ż i złote m e d a l e n a o l im -
p iadach (Chych ł a w He l s inkach 
i Paźdz io r w Rzymie ) . A l e to, co 
nastąpi ło w Tokio , przeszło n a j -
śmielsze oczekiwania . Po l a cy po raz 
p i e rwszy na o l imp i j sk i e j a renie s ię-
gnęl i z d e c y d o w a n i e po p r y m a t w 
k l a sy f i kac j i d r u ż y n o w e j . Bokse r zy 
Z S R R ut rzymal i w p r a w d z i e czo ło -
w ą pozyc j ę (49 punktów ) , a le P o l a -
cy zdecydowan i e za ję l i I I mie jsce 
(38 punktów ) . Ek ipa W ł o c h zdoby ła 
I I I mie j sce 1 26 punktów , a U S A 
tylko 19. D o Tok io po jecha ło 10 p o l -
skich bokse rów . T y l k o trzech o d -
pad ło w e l iminac jaćh . S iedmiu w r ó -
ciło z m e d a l a m i : 3 złote, 1 s r e b r n y I 
3 b rązowe . Rezul tat znakomity. N a 
zdjęc iu po l e w e j : Jerzy K u l e j ( w a g a 
lekkopółśrednia ) , z łoty medal ista , 
po uroczyste j dekorac j i na pod ium 
zwyc ięzców. P o p r a w e j w a l c z y Jó -
zef G rudz i eń ( w a g a l ekka ) ; w d r o -
dze do f i na łu pokona ł 5 z a w o d n i k ó w 
i zdobył złoty meda l d la Polski . 
T r zec im z łotym meda l i s tą b y ł M a -
r ian K a s p r z y k ( w a g a pó łśrednia ) 



H MOWI CAŁY ŚWIAT 
P U N K T Y D L A POLSKI Z D O B Y L I W TOKIO 

Pisaliśmy już w poprzednirli relacjach o polskich ciężarowcach, którzy w silnie obsadzonej dyscy-
plinie ol impijskich Igrzysk spisali się znakomicie i uzyskali szereg doskonałych wyn ików . Polscy 
ciężarowcy robią nadal szybkie postępy. Debiutowal i w Helsinkach (1952), a w Me lbourne pierwszy 
olimpijski medal (brązowy) zdobył Mar i an Zieliński. N a Olimpiadzie w Rzymie Po lacy poprawi l i 
już s w o j ą lokatę ( IV ) . Z Tokio przywieźl i 4 medale i są sklasyf ikowani na drugim miejscu, za Z S R R . 
Medale zdobyl i : złoty — Wa ldemar BaszanowskI, 3 b rązowe — Nowak , Zieliński, Pa.llński. Mie j sca 
punktowane ( IV ) zajęli — Trębicki, Kaczkowski . Jeden tylko zawodnik (Kozłowski ) z a jmu jąc s iód-
me miejsce na świecie nie przyniósł punktu. Jak doskonale byli przygotowani reprezentanci Polski do 
startu n a Olimpiadzie, świadczy ustanowienie jednego rekordu świata w t ró jbo ju przez Baszanow-
skiego (ma zdjęciu powyże j ) i ośmiu rekordów kra jowych. Oczywiście pomogła też silna konkurencja 

W ol impijskim zespole 
Polski było w ie lu zna-
komitych zawodników, 
ale jeden z nich zas łu-
żył na szczególne w y -
różnienie. Trójskoczek 
Józef Szmidt stanął na 
starcie po ciężkiej ope -
rac j i kolana. Pirzed za-
wodami przyplątała się 
inna choroba. W takich 
warunkach trzeba mieć 
żelazne n e r w y i f anta -
styczną ambicję, aby 
wygrać konkurencję 1 
to w imponującym sty-
lu, ustanawia jąc nowy 
rekord ol impijski i n a j -
lepszy w tym roku w y -
nik na świecie — 16,85 
m. Dokonał tego Po lak 

Znakomicie pobiegła 
sztafeta sprinterów 
4 X 100 m. Polacy w y -
losowali 6 tor, na 7 
startowali Amerykanie , 
na 2 — zespół Francj i . 
Doskonale wystar towa ł 
ZieUński i biegł znako-
micie. Man iak potwier -
dzi! swą formę z f i n a -
łowego biegu na 100 m 
I pobiegł jeszcze lepiej. 
P rzy końcu prostej w i -
dać było zdecydowaną 
przewagę polskiego ze-
społu. Teraz kole j na 
Folka. Polacy wraz z 
Francuzami wciąż na 
czele. Ostatnia zmiana. 
Fenomenalny A m e r y -
kanin Hayes jest tak 
świetny, że dogoniłby 
Dudziaka nawet gdyby 
Polak otrzymał pałecz-
kę o 5 m przed m i -
strzem olimpijskim. F i -
nisz. Amerykan in zde-
cydowanie w y g r y w a . 
Dudziak drugi o centy-
metry przed Francuzem 
Delecour. Polska zdo-
b y w a srebrny medal 

B O K S — 38 pkt 
I J O Z E F G R U D Z l E I i a e k k a ) 
I J E R Z ¥ K U L E J ( lekkopótśrednia ) 
I M A K I A N K A S P R Z Y K (pólśrednia ) 

I I A R T U R O L E C H (musza) 
I I I J O Z E F G R Z E S I A K ( lekkośrednia ) 
I I I T A D E U S Z W A L A S E K (średnia) 
I I I Z B I G N I E W P I E T R Z Y K O W S K I (półciężka) 

C I Ę Ż A R Y — 25 pkt 
I W A L D E M A R B A S Z A N O W S K I ( lekka) 

I I I M I E C Z Y S Ł A W N O W A K (p ió rkowa ) 
I I I M A R I A N Z I E L I Ń S K I ( lekka) 
I I I I R E N E U S Z P A L I N S K I ( lekkociężka) 
I V H E N R Y K T R Ę B I C K I (kogucia ) 
I V J E R Z Y K A C Z K O W S K I (półciężka) 

G I M N A S T Y K A — 2 pkt 
V D r u ż y n a męska (w ie lobó j ) 

K O L A R S T W O — 1,5 pkt 
V-VI1!I Z B Y S Ł A W Z A J Ą C (tor — spr int ) 
V - V I I I L U C J A N J Ó Z E F O W I C Z (tor — 4000 m) 

K O S Z Y K O W K A — 1 pkt 
V I D r u ż y n a męska 

LEJKKA A T L E T Y K A — 54 pkt 
I s z ta fe ta kobiet (4 x 100 m ) 
I J O Z E F S Z M I D T ( t ró j skok ) 

I I T E R E S A C I E P Ł A (80 m ppl ) 
I I I R E N A K I R S Z E N S T E I N (skok w dal ) 
U I R E N A K I R S Z E N S T E I N (200 m ) 
I I Sztafeta mężczyzn (4 x 100 m ) 

I I I E W A K Ł O B U K O W S K A (100 m ) 
I I I A N D R Z E J B A D E l ^ S K I (400 m ) 
I V W I E S Ł A W M A N I A K (100 m) 
I V J A N U S Z S I D Ł O (oszczep) 
V I B A R B A R A S O B O T T A (200 m ) 
V I M A R I A P I Ą T K O W S K A (80 m pp l ) 
V I M A R I A N F O I K (200 m ) 
V I W I T O L D B A R A N (1500 m ) 
V I Z E N O I ł B E G I E R (dysk) 
V I Sztafeta (4 x 400) 

S I A T K Ó W K A — 4 pkt 
I I I D r u ż y n a kob ieca 

S T R Z E L A N I E — 2 pkt 
V J E R Z Y N O W I C K I (karab inek spor towy ) 

S Z E R M I E R K A — 22 pkt 
I E G O N F R A N K Ę ( f loret ) 

I I D r u ż y n a f loretu 
I I I Dirużyna szabli 

V B O G D A N G O N S I O R (szpada) 
V D r u ż y n a szpady 
V E M I L O C H Y R A (szabla) 

W I O Ś L A R S T W O — 2 pkt 
V I D w ó j k a ze sternikiem 
V I C z w ó r k a ze sternik iem 

Z A P A S Y 3 pkt 
I V B O L E S Ł A W D U B I C K I (styl klas. pó lśrednia ) 

— 7 
— 7 
— 7 
— 5 
— 4 
— 4 
— 4 

— 7 
— 4 
— 4 
— 4 
— 3 
— 3 

0,75 
0,73 

— 1 
— 1 

- W » - " • 



UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO 
LEKCJA DRUGA 

T jndz i eń t e m u z a m i e ś c i l i ś m y z a g a d k i o r t o -
g r a f i c z n e . O t o r o z w i ą z a n i e : 1) n a l e ż a ł o w s t a w i ć 
z a m i a s t k r e s e k l i t e r ę „ 6 " . W z a g a d c e 2) k r e s k i 
z a s t ąp i ć l i t e r ą „ ż " , n a t o m i a s t w 3) g ł o s k ą „ r z " . 

P r o p o n u j e m y W a m o d g a d n i ę c i e n o w e j z a -
g a d k i : ó c z y u? 

Biegnie g-mka, ściera sł-wka. 
Pi-ro śmieje się z oł -wka: 
„Twoje pismo nic nie warte. 
Bo bez śladu znika z kartek. 
Gdy napisze coś stal-wka. 
Nie boją się g-mki s ł -wka" . 
Jak grad lecą łzy z oł-wka! 
Płacze nawet temper-wka. 

IW t e k ś c i e j e s t t y l k o j e d e n w y r a z z „ u " . W y -
s t ę p u j e o n d w u k r o t n i e . N a t o m i a s t „ ó " m a j ą 
w y r a z y o p o d o b n y m z a k o ń c z e n i u i j e d e n w y -
r a z n i e p o w t a r z a j ą c y s i ę . 

A t e r a z i n n e ć w i c z e n i e : o d m i a n a c z a s o w n i -
k a p r z e z l i c z b y i o s o b y w c z a s i e t e r a ź n i e j s z y m . 
O t o o s o b y w l icz ibie p o j e d y n c z e j : 1) j a 2) t y 
3) on , ona , o n o . O r a z w l i c z b i e m n o g i e j : 1) m y 
2) w y 3) o n i , o n e . 
liczba pojedyncza 
1. irf:acz-ę 
2. płacz-esz 
3. płacz-e 

mnoga 
1. płacz-emy 
2. placz-ecie 
3. płacz-ą 

Jest t o o d m i a n a t y p u : p ł a c z - ę , - e s z . 

P o d o b n i e o d m i e n i a j ą s i ę irune c z a s o w n i k i z 
t e k s t u z a g a d k i : ś m i a ć s i ę ( ś m i e j - ę , - e s z s i ę ) , 
p i s a ć (¡pisz-ę, p i s z - e s z ) o r a z b i e c ( b i e g n - ę , 
b i e g n i - e s z ) . 

O c z j r w i ś c i e l e p i e j j e s t ś m i a ć s i ę n i ż p ł a -
k a ć ! T o t e ż p r o p o n u j ę W a m n o w ą z a g a d k ę - ć w i -
c zen i e . Z a m i a s t k r o p e k , w s t a w c i e o d p o w i e d n i ą 
f o r m ę c z a s o w n i k a : ś m i a ć się. 

T e k s t : 

S t a ś śmi. . . s i ę w k u ł a k z J u r k a , ż e p r z e z 
„ ó " p i s z e „ c e n z u r k a " . Smie . . . s i ę ? W i ę c p i s z : 
g a j ó w k a , s k u w k a , s ó w k a i z a s u w k a . 

O b a j śmi... s i ę p o c h w i l i . Staś , n i e s t e t y , 
s ię p o m y l i ł i nap i sa ł ż l e d w a s ł ó w k a . K t ó r e ? 
S k u w k a i z a s u w k a . 

Z a p a m i ę t a j c i e : 

Za ikończen i e : - ó w k a z a w s z e p i s z e m y p r z e z 
„ ó " z w y j ą t k i e m d w u w y r a z ó w : s k u w k a i z a -
s u w k a . 

Z a d a n i e k o n k u r s o w e : 

P r z e ś l i j c i e p o d a d r e s e m R e d a k c j i w y p e ł n i o -
n y t e k s t j e d n e j z d w u d z i s i e j s z y c h z a g a d e k . N a 
k o p e r c i e d o p i s z c i e : K o n k u r s — l e k c j a 2. 

pro feso r G R A M A T Y K A 

Z notatnika Wujka historyka O) 

Gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie ...Biskupin 
Dużo krwi napsuło nie-

którym „uczonym" w 
przedwojennych Niem-
czech odkrycie, którego 
dokonano w 1934 r. we 
wsi Biskupin koło Żnina. 
Odkopano tam prasło-
wiańską osadę obronną, 
świadczącą o wysokiej — 
jak na owe czasy — kul-
turze naszych przodków. 

Istniała ona już wtedy, 
gdy Rzym był jeszcze 
królestwem, to jest oko-
ło 500 lat przed naszą erą! 

Odkrycie to zadawało 
kłam twierdzeniom, że na 
obecnych ziemiach pol-
skich mieszkały z dawien 
dawna plemiona germań-
skie, rzekomo wyparte 
dość późno przez Słowian. 
Dlatego po wtargnięciu do 
Polski władze hitlerow-
skie poleciły zasypać w y -
kopalisko. Na szczęście 
zbyt pewni swego zwy -
cięstwa hitlerowcy nie 
zniszczyli osady, toteż po 
wojnie odkopano jej zrę-
by i rozpoczęto nowe pra-
ce badawcze. 

Osada biskupińska le-
żała na półwyspie wrzy -
nającym się w jezioro. 
Otaczał ją drewniano-
-ziemny wał obronny. 
Wzdłuż wału biegła okręż-
na ulica, a od niej szło 12 
ulic poprzecznych. Były 
one wykładane kłodami 
drzewnymi, a więc — 
brukowane! Wzdłuż ulicy 
stało 105 domów o roz-
miarach 8 X 9 m. Od 
brzegu prowadził do osa-
dy drewniany pomost, a 
następnie brama w jaz -
dowa. 

Znaleziska w osadzie 
dostarczyły bogatego ma-
teriału o kulturze, ży-
ciu codziennym naszych 
przodków oraz o ich sto-

sunkach handlowych z in-
nymi ludami. 

Wiemy, że umieli już 
krzesać ogień i że w mie-
szkaniu nigdy go nie w y -
gaszali. Chaty były kurne 
(od słowa ,,kurzyć się", tj. 
dymić), bez kominów. Ro-
lę ław i krzeseł spełniały 
płaskie kamienie i kłody. 

Mieszkańcy osady ży-
wili się rybami, mię-
sem upolowanych zwie-
rząt, nawet takich okaza-
łych, jak jelenie, łosie i 
niedźwiedzie. W osadzie 
znaleziono mnóstwo na-
sion roślin dzikich oraz 
uprawnych, w tym ziarna 
grochu, zboża, lnu. 

A narzędzia rolnicze? 
Owszem, było drewniane 
radło, sierp, kije do młó-
cenia zboża. Znano także 
żarna, czyli dwa płaskie 
kamienie do rozcierania 
ziarna na mąkę, koło 
garncarskie, prymitywne 
krosna, na których kobie-
ty tkały płótno. Ba, na-
wet wyrabiano paciorki i 
bransolety dla ówczes-
nych elegantek. A już 
prawdziwe wzruszenie 
ogarnęło naukowców, gdy 
znaleźli... gliniane zabaw-
ki dla dzieci! 

Do osady zajeżdżali 
kupcy z odległych stron, 
wymieniając broń i oz-
dobne wyroby na skóry 
futerkowe i bursztyn, 
zwany ,,złotem północy". 

Ciekawi Was zapewne, 
co położyło kres osadzie 
biskupińskiej? Otóż w 
późniejszym okresie na-
stąpiło pogorszenie klima-
tu. Ochłodziło się, wzrosły 
opady i osada została za-
lana przez wody jeziora. 

Było to prawdziwe nie-
szczęście dla jej miesz-
kańców. Dla nas — raczej 

nie. Jezioro pochłonęło 
osadę, aby ją zwrócić po 
2500 lat jako skarbiec bez-
cennych pamiątek, nie 
tknięty niszczycielską siłą 
ognia. Takich osad było 
bez wątpienia więcej, a 
przecież śladu po nich nie 
zostało. , 

W u j e k historyk 

Z księgi wierszy polskich XIX wieku 
LUDWIK OSLIISKI u r o d z o n y W K o c k u w 1775 r . p o u k o ń -

c z e n i u s z k o ł y w R a d o m i u z o s t a ł n a u c z y c i e l e m . B r a ł u d z i a ł 
w P o w s t a n i u K o ś c i u s z k o w s k i m w 1794 r . W l a t a c h 1801—1814 
d z i a ł a ł w w a i r s z a w s k i m T o w a r z y s t w i e P r z y j a c i ó ł N a u k i z a j -
m o w a ł w y s o k i e s t a n o w i s k o u r z ę d o w e w K i s i ę s t w i e W a r s z a w -
s k i m ( w 1805 r. o d b y ł p o d r ó ż d o F r a n c j i ) . P ó ź n i e j d o r o k u 
1830 b y ł d y r e k t o r e m T e a t r u N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e ( p o 
s w o i m t e ś c i u W o j c i e c h u B o g i u s ł a w s k i m ) . B y ł u c z e s t n i k i e m 
P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o . P i s a ł w i e r s z e i t ł u m a c z y ł u i rwory 
t r a g i k ó w f r a n c u s k i c h , m . i n . C o r n e i l l e ' a i V o l t a i r e ' a . J e d n y m 
z j e g o n a j ł a d n i e j s z y c h u t w o r ó w j e s t , ,Oda na c ześć K o p e r -
n i k a " ( k t ó r e j f r a g m e n t w y b r a l i ś m y d l a W a s i d r u k u j e m y p o -
n i ż e j ) . O s i ń s k i z m a r ł w 1838 r . w W a r s z a w i e . 

O d a , n a . c z e ś ć l ^ o p e r n i k a 

Noc by ła , księżyc toczył s w ó j w ó z złoty. 
Cz ł ow i ek w śnie l u b y m z troski się w y z u w a ł . 
Spoczynk iem tchnęły z iemiańskie Istoty: 
B l i ższy raieblanów, isam K o p e r n i k czuwa ł . 
Uc i szone B a ł t y k u p r z y j ę ł y go brzeg i ; 
T a m z w a ż a ł uk ł ad świata , mierzy ł p lanet biegi . 
N i g d y go tak n i e izajął ten w i d o k wspan i a ł y . 
Z d a ł o się, że og l ąda m ie j s ca s w o j e j chwa ły . 

Jaka myś l , j ak ie czucie w K o p e r n i k a duszy ! 
Jeden przelot r o z u m u b ł ędy w i e k ó w kruszy . 

O n a g ł a zmiano ! Czy moc przyrodzen ia 
C u d a m u siwoje ob jawia?. . . 

Czy się po r ządek n ieb ios n a n o w o odmienia? 
Czy to cz łowiek z gadu j e , czy s a m B ó g p r z e m a w i a ? 

Ś w i a t ł e m j a śn i e j e szyk w i e c z n e j b u d o w y . 
Czego n ik t n i e m ó g ł dociec, s ta je się w i d o m e m ; 

Już ito św ia t jego, św ia t n o w y . 
D z i w n i e j s z y s w ą prostotą niżeli o g r omem. 

Z nieskończoności w j e d n y m o k a mgn i en iu 
P o w s t a j e j a sna przyrodzen ia postać; 

A c h ! powiedz , czc igodny cleniu. 
Jak w i e l k a chwa ł a d r u g i m twó rcą zostać! 

Z d u m i o n y b ó s t w a ob razem, 
K i e d y t w ó j umys ł s tworzen ia doc ieka . 
O b j a w to czucie, k iedyś u j r za ł r a z e m 
T r y u m f natury , p r a w d y 1 cz łowieka ! 

UC Z N I O W I E L i c e u m O g ó l -
nokształcącego im. L e l e -
w e l a w W a r s z a w i e poza -

zdrościl i s ł a w y po l sk im o l i m -
p i j czykom. W L lce imi dużo 
czasu pośw ięca się z a j ę -
c iom spo r towym. E m o c j o n u -
jące mecze r o z g r y w a j ą d r u ż y -
ny p i łk i ręcznej , s i a tkówki , a 
spec j a lnym powodzen i em c ie -
szy się p i łka nożna. A już 

szczególny entuz j azm 1 za in -
te resowan ie w z b u d z a zawsze 
t r a d y c y j n y j es ienny mecz r e -
prezentac j i uczn iów z r ep r e -
zentacją p r o f e s o r ó w . P u -
bliczność z łożona z młodzieży 
gorąco d o p i n g u j e d rużynę 
uczn iów, a b y „odeg ra ł a s i ę " 
na pro fesorach , pod has ł em 
„ b o m b y z a b ą b y " , co w ucz -
niowsiklm s ł own i c tw i e ozna -

cza — b r a m k i za d w ó j e ( d w ó -
j a jest w polskich szkołach 
oceną niedostateczną) . 

G d y uczn iowie p rowadz i l i 
j uż 2:0, nauczycie l f i zyk i p ro f . 
L e w a n d o w s k i zdoby ł b r a m k ę 
d l a d rużyny p ro f e so rów . B y -
ła to og romna sensac j a 1 m ł o -
dzież zaczęła odtąd dop ingo -
w a ć d rużynę nauczyciel i , a l e 
w y n i k n ie u leg ł j uż zmianie . 
Mecz zakończył się z w y c i ę -
s t w e m młodz ieży 2:1 I w i e l k ą 
o w a c j ą d la „ f i z y k a " pro f . L e -
w a n d o w s k i e g o , który... po raz 
p i e rwszy w życiu g ra ł w p i ł -
kę nożną. 

R e w a n ż o w y mecz odbędz i e 
się na wiosnę. P r o f e s o r o w i e 
zapowiedzie l i , że zwyc iężą , 
zachęca jąc uczn iów do r e -
w a n ż u 1 sukcesów.. . w nauce . 



LE BACCALAUREAT et L'OPINION POLONAISE 
© U N Q U A R T D E L A P O P U L A T I O N A L ' É C O L E O 60 000 B A C H E L I E R S T O U S 
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THÈSE © U N E R É F O R M E À A C C O M P L I R S A N S H A T E . 
Si la Pologne n'a pas connu de „scandale du bac", il n'en 

reste pas moins aue depuis plusieurs années le problème du di-
plôme sanctionnant la f in des études secondaires passionne 
I^opinion publiaue. L a question est devenu encore plus b rû -
lante avec l 'extraordinaire essor de l'instruction publiQue et la 
réforme scolaire en cours «lui vise à moderniser les program-
mes, à rapprocher l'école de la vie. Enfin la Vague démographi-
que replace sans cesse les problèmes de l'éducation au centre 
de l'intérêt général. 

P L U S du quart de la 
populat ion suit en P o -
logne les cours d ' é co -
les de d i ve rs types et 
degrés . L a r é f o r m e en 
cours pro longe le c y -

cle p r ima i r e de 7 à 8 ans et 
sera t e rm inée d ' ic i à d eux 
ans. U n t iers des é lèves t e r -
minant l ' éco le p r ima i re cont i -
nuent par le l ycée , les d e u x 
autres t iers — par des écoles 
professionnelless secondaires. 
Auss i c ompte - t - on actue l le -
ment 51 é lèves du secondaire 
par m i l l e habitants alors que 
-ce c h i f f r e p la fonnai t à t re i ze 
avant guerre , g on f l é d 'a ' l l eurs 
p a r les e f f e c t i f s des cours du 
soirs. 

P lus de so ixante m i l l e l y -
céens subissent chaque année 
les épreuves du baccalau-
réat — d e u x mat ières à l ' é -
crit, c inq à l 'oral . Quelques 
semaines plus tard les cand i -
dats aux études suér ieures 
do i v en t comiposer à nou-
veau — l 'accès à toutes les 
univers i tés , écoles po l y t ech -
niques, écoles normales etc, 
é tant subordonné à un con-
cours d 'entrée. 

QUELLE est dans ces 
condit ions l 'ut i l i té du 
baccalauréat t rad i t i on-

ne l? — teHe est ia quest ion 
d iscutée avec passion dans la 
presse, la rad io et la t é l é v i -
s i on par les pédagogues, les 
journal istes, les parents et 
les jeunes eux -mêmes . L a 
pllupart des discutants dou -
tent de la va leur du ,,taacc" 
c ompr i s en tant que p i e r r e d e 
touche des connaissances ac-
quises au lycée . Les ense i -
gnants connaissent leurs é l è -
ves depuis des années et sa -
ven t donc quel les sont leurs 
connaissances et leurs apt i tu-
des. I ls pourra i en t donc, en 
toute -sérenitée, décerner un 
d i p l ôme qui ne t émo igne d 'au-
cune prépara t ion s t r i c tement 

pro fess ionne l l e et n'est plus 
c o m m e autre fo i s l ' express ion 
d 'une promot ion , pe rmet tan t 
d 'accéder à un échelon plus 
é l e vé d e la h ierarch ie sociale. 

D e toute f a çon l ' éco le supé-
r ieure procède à une sé lect ion 
sévè re par concours, où très 
souvent les d ip lômés des éco -
les techniques pairtent g a -
gnants. L e baccalauréat n'est-
- i l pas dans ces condit ions 
une su r v i vance un peu d é -
suète? — avancent les uns, 
tandis que d 'autres r é to r -
quent que cet examen, appe -
lé en Po l o gne „ m a t u r a " est 
un d ip lôme, d e matur i té , qu ' i l 
est la p r e m i è r e d i f f i c u l t é r en -
contrée par les é lèves au seui l 
d e l eur indépendance, au d é -
but d 'une v i e qui — el le 
aussi — ne sera po int fac i l e , 
qu' i l est bon d 'aguerr i r , d e 
t r empe r les corps et les 
âmes. 

LES A D V E R S A I R E S du 
baccalauréat arguent en -
core que ce lui -c i déso rga -

nise pendant quelques s ema i -
nes tout le t rava i l de lécole, 
f o rçant les enseignants à né-
g l i ge r les_ autres classes. I ls 
soul ignent ' qu ' i l d e v i en t i m -
possible, avec 100 candidats 
par éco le et avec des lycées 
bien plus nombreux , d e " c é -
l éb r e r " cet e xamen c o m m e au 
temps d e nos grands-pères , 
lorsqu' i l s 'agissait d e sanc-
t ionner les études de 20 ou 30 
jeunes gens. Enf in , avec sans 
doute que lque exagérat ion, ils 
par lent d e surmenage meur -
tr ier , d 'hys tér i e co l l ec t i ve des 
é lèves et des parents, d e f i c -
tion où le hasard est roi. R e -
tenons-en une a f f i rma t i on plus 
ca lme — i l r ev i en t aux adul -
tes d e contrô ler le savo i r et 
les capacités des jeunes sans 
met t r e leurs ne r f s à t rop rude 
épreuve et cela à deux repr i -
ses. 

Quoiqu ' i l en soit, la discus-
sion est désormais assez pous-
sée pour que l 'on par l e de r é -
fo rmes . I l semble que la f a -
veur de la m a j o r i t é des d iscu-
tants rev i ent à une m o d i f i c a -
t ion d e l ' ense ignement dans 
les classes terminales . 

IL S ' A G I R A I T d 'une „ p r é -
spèc ia l isat ion" , pe rmet tant 
aux é l èves de s 'adonner 

plus par t i cu l i è rement aux m a -
tières qu' i ls auraient choisies 
c o m m e su je t de leurs futures 
études — phys ique, ou l an -
gues v ivantes , mathémat iques 
ou chimie, h isto ire ou géo l o -
g i e etc. L e baccalauréat se 
t rans fo rmera i t alors en une 
sorte d e co l loque ou m ê m e d e 
soutenance d e thèse. 

•Cette suggest ion s emb l e a l -
léchante, mais f audra i t - i l en-
core que l e cho ix soit e f f e c -
tué à bon escient, qu ' i l soi t 
c on f o rme d 'une part aux apt i -
tudes du candidat et d 'autre 
par t aux besoins de la société, 
de l ' économie . L à d 'autres 
prob lèmes se présentent et la 
parenthèse à ouvr i r serai t 
bien t rop longue. 

D e toute façon i l s emb le 
acquis que le baccalauréat 
sera r é f o rmé , toute fo is sans 
hâte et après mûre e t c o m -
p l è t e étude de tous les p ro -
blèmes que cela pose. Au tan t 
d i r e que pendant quelques 
années encore les choses res-
teront ce qu 'e l l e sont e t qu' i l 
est plus que p rob lab l e que 
l ' évo lut ion du baccalauréat 
se f e r a par étapes. 

LE NOUVEAU „MISTER VARSOVIE" 
Pour la s i x i ème fo is , le j u r y 

du concours annuel organisé 
par le quot id ien „ Ż y c i e W a r -
s z a w y " (La v i e de V a r s o v i e ) a 
p rocédé à la dés ignat ion du 
„M is t e r V a r s o v i e " — t i t re d é -
cerné au me i l l eur immeub l e 
construit dans la capita le 
entre le 15 octobre 1963 et le 
15 oc tobre 1964. 

Les critères d e cette é l ec -
t ion sont sévères , on tient 

simcaisoo 
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DE 2 à 200 ÄIEGAWATTS 
EN DIX ANS DE TRAVAIL 

Cela fait à peine dix ans 
que les usines „Zamech" 
d'ElbIąg dans la voivodie 
de Gdańsk, construisaient 
la première turbine à v a -
peur entièrement f ab r i -
quée en Pologne, tandis 
que l'usine M - 5 de W r o -
claw fournissait le pre -
mier générateur qui com-
plétait l'installation. 

La puissance de ce pre -
mier turbo-générateur po-
lonais n'atteignait que 
deux mégawatts (notre 
photo ci-contre). Il fonc-
tionne toujours dans la f i -
lature de coton d 'Andry -
chów. 

Actuellement „Zamech" 
entreprend la construction 
de turbines de 200 méga-
watts, tandis que les „50" 
sont fabriquées presque en 
série (notre photo ci-des-
sus) et exportées vers de 
nombreux pays. 

Mais l 'avenir semble 
appartenir à d'autres gé-
nérateur, au rendement 
vapeur-électricité plus éle-
vé. L e professeur dr Ro-
bert Szewalski de l 'Uni -
versité Polytechnique de 
Gdańsk, à qui l'on doit la 
première turbine polo-
naise, travaille actuelle-

ment à un générateur 
magnétohydrodynamique. 

Les essais du premier 
prototype ont été satisfai-
sants. 

compte de la va leur archi tec-
ton ique du pro j e t , des qua l i -
tés fonct ionne l les et de la d i -
sposit ion intér ieure des l o g e -
ments, des aménagements de 
l ' immeuble , d e la qual i té du 
gros o euv re et d e la f in i t ion, 
des p r i x d e rev i ent etc. 

Cet te année la p a l m e est 
r evenue à l ' immeub l e de d i x 
étages que nous présentons en 
photo, construit su ivant les 
pro je ts de l ' ingénieur arch i -
tecte Tadeusz Brjndziewicz 
(pro je t archi tectonique) et de 
l ' ingénieur Jacek B lum (con-
struction). L es t r avaux ont 
été exécutés pa r l ' entrepr ise 
Varsov i e -Sud . L ' immeub l e -
- l aurêa t se dresse dans la 
nouve l l e cité d 'habitat ion 
„Ba t o r y " . 

DES M O T E U R S P O L O N A I S 
P O U R L E S P O U S S E - P O U S S E 
INDONESIENS 

Une maison d e commerce 
indonésienne v ient d e com-
mander à l 'usine po lonaise d e 
N o w a Dęba det ix m i l l e m o -
teurs à essence de 50 ccm. 
Ceux-c i , p r évus à l ' o r ig ine 
pour équiper les c y c l o s -mo -
teurs, d ev ron t subir d e l é g è -
res modi f i ca t ions . 

En e f f e t les Indonésiens 
veulent s 'en se rv i r pour m o -
dern iser les... pousse-pousse 
de D jakar ta . L e f o M o r e (dou-
t eux ) se perdra , mais les „ t i -
r eurs " de pousse-pousse se-
ront sans aucun doute sat is-
faits. 



D O B I E R A M Y K O S T I U M Y 00 F I G U R Y 

P r z y j e m n i e space rować w 
p o g o a n y j e s i enny dzień w 
n o w y m kost lmnie. A oto m o -
dele p r o p o n o w a n e n a m przez 
w a r s z a w s k ą „Ledę " . Są to 
jes ienne kos t iumy p r z y b r a n e 
f u t e rk i em. 

O b e c n i e , k i e d y k o s t i u m y są 
t ak b a r d z o m o d n e , m u s i m y 
p a m i ę t a ć , ż e n i e k a ż d y f a s o n 
b ę d z i e odrpowiedn i d l a n a s z e j 
f i g u r y . 

Oto k i l ka p raktycznych 
w s k a z ó w e k , które pomogą 
W a m w w y b o r z e o d p o w i e d -
nich jes iennych mode l i : 

P r z y d ł u g i e j tal i i i w ą -
skich b i o d r a c h m o ż n a nos i ć 
p r a w i e w s z y s t k i e f a s o n y . 
N a j k o r z y s t n i e j j e d n a k b ę d z i e 
s i ę w y g l ą d a ł o w k o s t i u m a c h o 
ż a k i e t a c h b a r d z o k r ó t k i c h 
o r a z s z e r o k i c h s p ó d n i c a c h 
u k ł a d a n y c h w f a ł d y . S u k n i e 
z b l u z o w a n e o s z e r s z e j s p ó d -
n i c y , p l i s o w a n i a . B l u z k i w p u -
s z c zane , a s p ó d n i c e w k o n t r a -
f a ł d y . Ja sne s ipodnie z b l u z ą 
w p u s z c z a n ą , ca łośc i d o p e ł n i a 
ś r e d n i e j s z e r o k o ś c i p a s e k . 

D l a osób o d ług i e j talii i 
szerokich b iodrach w s k a z a n e 
są k o s t i u m y o ż a k i e t a c h k r ó t -
k i ch , o z d o b i o n y c h k i e s z e n i a -
m i , s p ó d n i c a p ros t a . E>obrze 
w y g l ą d a ca ł o ś ć z s z e r o k i m 
p a s k i e m . B l u z k i w p u s z c z a n e 
d o s p ó d n i c y , z b l u z o w a n e . 
S u k n i a o p r o s t e j l i n i i z l e k -

Dlaczego kobiety żyją dłużej? 
N a t o p y t a n i e n a u k a n i e 

z n a j d u j e w y c z e i i p u j ą c e j o d p o -
w i e d z i . O b s e r w o w a n a tu r ó ż -
n i ca na k o r z y ś ć k o b i e t n i e 
b y ł a p r z e d l a t y z b y t d u ż a — 
s i ę g a ł a ś r e d n i o 2 — 3 lait. 
S p r a w a j e d n a k n a b r a ł a 
z n a c z n i e W i ę k s z e g o r o z g ł o su , 
g d y r o z p i ę t o ś ć ta zaczę ł a 
w z r a s t a ć , a b y o s i ą g n ą ć w 
o s t a t n i c h l a t a c h 5 — 7 l a t na 
k o r z y ś ć p ł c i „ s ł a t e z e j " . 

T a k z n a c z n e r ó ż n i c e o b s e r -
w u j e s i ę r ó w n i e ż w P o l s c e . 
G d y w l a t a c h 1931—32 m ę ż -
c z y ź n i ż y l i ś r e d n i o 48,2 l a ta , a 
k o b i e t y 51,4 — t o w l a t a ch 
1960—61 ś r edn i w i e k m ę ż -
c z y z n o s i ą g n ą ł 64,8 la t , p o d -
czas g d y k o b i e t — 70,5. 

N a j b a r d z i e j w y r a ź n e r ó ż n i -
c e w t e j d z i e d z i n i e o b s e r w u j e 
s i ę w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , 
g d z i e k o b i e t y ż y j ą ś r e d n i o o 
o k o ł o 8 l a t d ł u ż e j n i ż m ę ż -
c z y ź n i . W A n g l i i i A u s t r i i np . 
r ó ż n i c e w y n o s z ą o k o ł o 5 l a t 
na k o r z y ś ć k o b i e t . 

O b e e r r w a c j e t e d o t y c z ą e u -
r o p e j s k i e g o k r ę g u k u l t u r o w e -
g o . I n a c z e j b o w i e m p r z e d s t a -
w i a j ą s i ę o n e n p . w A z j i , 
g d z i e k o b i e t y ż y j ą k r ó c e j , na 
co s k ł a d a j ą s i ę o g ó l n e w a r u n -
k i b y t o w a n i a , a t a k ż e p o z y c j a 
s o c j a l n a i lsobiety. W r a c a j ą c 
j e d n a k d o w a r u n k ó w e u r o -
p e j s k i c h — p r z y c z y n y p r z e -
w a g i d ł u g o ś c i ż y c i a k o b i e t 

O MIECZYSŁAWA 
ĆWIKLIŃSKA — 84-ŁET-
NIA POLSKA AKTOR-
KA — n i e z m o r d i o w a n i e 
k o n t y n u u j e w i e l o m i e s i ę c z -
n e t o u r n é e p o P o l s c e z e 
s z tuką C a n s o n y , J> r z ewa 
i m i i o r a j ą s t o j ą c " . Z n a k o m i -
ta a k t o r k a z a p r e z e n t u j e s ię 
b y ć m o ż e j e s z c z e p u b l i c z -
nośc i z a g r a n i c z n e j . Z e s p ó ł 

. a k t o r ó w n a c z e l e z M i e -
c z y s ł a w ą CJwiklińiską o t r z y m a ł p r o p o z y c j ę g o ś c i n n y c h w y -
s t ę p ó w w I z r a e l u i w U S A , 

O O B R A D Y Z J A Z D U SOKCtt^OW P O L S K I C H W A M E -
R Y C E , k t ó r e o d b y ł y s i ę n i e d a w n o , t o c z y ł y s i ę w j ę z y k u p o l -
s k i m . K i l k u m ł o d y c h z a ż ą d a ł o t łumacze ln ia n a a n g i e l s k i . 
W ó w c z a s z n a n a dz ia łacz lka -po lon i jna — A d e l a Ł a g o d z i ń s k a , 
k t ó r a — c h o ć r e p r e z e n t u j e t r z e c i e p o k o l e n i e p o l s k i e w A m e -
r y c e — d i oskona l e m ó w i p o p o l s k u , z a a p e l o w a ł a d o z e b r a -
n y c h o z a c h o w a n i e m o w y p o l s k i e j w o b r a d a c h i d u c h a p o l -
s k i e g o w o r g a n i z a c j i . 

O P O S T Ę P T E C H N I C Z N Y P R Z E P O W I A D A B L I S K I K O -
NIEC. . . n y l o n o w y m p o ń c z o c h o m . W U S A lans iu je s i ę n o w y 
g a t u n ë k p o ń c z o c h z e s z t u c z n e g o W ł ó k n a , k t ó r e g o p a t e n t n a -
l e ż y d o „ S t a n d a r d o f N e W J e r s e y " i n o s i naz iwę „ P o p y l e n " . 
F a b r y k a n c i z a p e w n i a j ą , i ż n o w e p o ń c z o c h y b ę d ą 4 r a z y 
m o c n i e j s z e i b ę d ą s c h n ą ć szy toc i e j n i ż n y l o n y . 

© D O B R E S A M O P O C Z U C I E P S Y C H I C Z N E P O M A G A 
W Y Z D R O W I E Ć . A b y W i ę c o w o s a m o p o c z u c i e p o p r a w i ć — 
i s t n i e j ą w P a r y ż u s p e c j a l n e p r z e d s i ę b i o r s t w a , k t ó r e p o -
c z ą w s z y o d g o d z i n y 6 r a n o w y s y ł a j ą na t e l e f o n i c z n e z a -
m ó w i e n i a d o s z p i t a l i î k l i n i k f r y z i j e r k i i kosme tyc z ik i . S c h o -
r o w a n e i w y t n i z e r o W a n e p a c j e n t k i p r z e k s z t a ł c a j ą s i ę w i n -
t e r e s u j ą c e k o b i e t y . N i e s t e t y , s eans t a k i j e s t d o ś ć k o s z -
t o w n y i n i e wBzjrsitikie p a n i e s t a ć na to . 

k o p o d w y ż s z o n ą ta l i ą . C i e m n e 
s p o d n i e p o d w y ż s z a m y p a s -
k i e m , a b l u z k ę w p u s z c z a s i ę 
d o s p o d n i . 

G d y talia jest krótka, a b i o -
d r a szczupłe, r a d z i m y k o s t i u -
m y o d ł u ż s z y c h , n i ż e j z a p i ę -
t y c h ż a k i e t a c h , s p ó d n i c a p r o -
sta . S u k n i e o l i n i i p r o s t e j z 
o b n i ż o n ą t a l i ą . S w e t r y i b l u z -
k i nos i s ię na w i e r z c h . S ipod-
n i e o b s a d z o n e p r a w i e na b i o -
d r a c h . 

T e pan i e , k t ó r e m a j ą k r ó t -
k ą talię i szerokie b iodra — 
p o w i n j n y nos i ć c i e m n e k o s t i u -
m y . Ż a k i e t d ł u ż s z y , p r z y k r y -
w a j ą c y b i o d r a , o r a z p r o s t e 
s p ó d n i c e . D w u c z ę ś c i o w e s u k -
n i e o d ł u ż s z e j g ó r z e , n i e z b y t 
d i opasowane . P r o s t e s p ó d n i c e 
w k o l o r a c h c i e m n y c h ( s p o d n i e 
c i e m n e t y l k o d l a o d w a ż n y c h ) . 
B l u z k i d ł u ż s z e n o s z o n e na 
w i e r z c h . W y s z c z u p l a j ą c e w z o -
r y , w ą s k i e i ś r e d n i e p i o n o w e 
pask i . 

§ § PRAWMIK WYJAŚNIA 

n a d m ę ż c z y z n a m i u c z e n i d o -
p a t r u j ą s i ę w r ó ż n y c h ź r ó -
d ł a ch . I t ak n p . s t a t y s t y c y z 
N R F d o s z u k u j ą s i ę a w i ą z k ó W 
z ostatai ią w o j n ą , k t ó r a w y -
w a r ł a s i l n i e j s z e p i ę t n o na p o -
p u l a c j i m ę s k i e j n i ż k o b i e c e j . 
A l e . . . z j a w i s k o t o o b s e r w o w a -
n e j e s t w p o d o b n y m n a -
t ę ż e n i u i w i n i i y c h k r a j a c h , 
m n i e j d o t k n i ę t y c h w y d a r z e -
n i a m i w o j n y . D l a t e g o t e ż A n -
g l i c y s k ł o n n i są d o s z u k i w a ć 
s i ę z w i ą z k ó w z w a r u n k a m i 
ż y c i a w i e l k o m i e j s k i e g o , w 
n a r a s t a j ą c y m p r o c e s i e i n d u -
s t r i a l i z a c j i i u r ł j a n i z a c j i , k t ó -
r e z e W z g l ę d u n a c h a r a k t e r 
p r a c y i ż y c i a m ę ż c z y z n w y -
w i e r a j ą n a n i c h s i l n i e j s z y 
w p ł y w . 

W ł o s i w i d z ą p r z y c z y n y w 
r ó ż n i c a c h n a t u r y b i o l o g i c z n e j . 
U s t r ó j k o b i e t y ł a l iw l e j u l e g a 
p r z y s t o s o w a n i u d o z m i e n i a -
j ą c y c h s i ę w a r u n k ó w z e w -
n ę t r z n y c h , o d d z i a ł y w a n i u r ó ż -
n e g o r o d z a j u c z y n n i k ó w z a -
r ó w n o d o d a t n i c h j a k i u j e m -
n y c h . D l a F r a n c u z ó w z k o l e i 
d o n i o s ł ą r o l ę o d g r y W a n a d -
u ż y w a n i e a l k o h o l u p r z e z m ę ż -
c z y z n . 

N i e w ą t p l i w i e p r a w d a — j a k 
z w y k l e — t k w i g d z i e ś p o -
ś r o d k u i w k a ż d y m z e w s p o m -
n i a n y c h s p o s o b ó w a r g u m e n -
t a c j i j e s t w i e l e r a c j i . D o n a u -
k i n a l e ż y " Os ta t ec zne r o z -
s t r z y g n i ę c i e t e g o p r o b l e m u . 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA. 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

T łumaczen i a u r z ę d o w e 
w a ż n e w ca ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Pan Franciszek S. — Lens (Pas-de-Calais) 

W hilKa lat po zawarciu małżeństwa wyjechałem 
do Francji. Zona pozostałą w Polsce. Tu rtabyłem 
nieruchomość, którą obecnie pragnąłbym sprzedać. 
Czy jest na to potr^zebna zpoda żony? 

Mimo, że mieszka pan we Francji, nie wp ływa to na 
stosunki majątkowe małżonków, które nadal podlegają 
ojczystemu prawu. Jedynie rozwiązanie małżeństwa 
kładzie koniec ustrojowi małżeńskiemu. W konsekwen-
cji stosunki majątkowe Pana, jak i żony, podlegają 
ustawie z 27 czerwca 1950 r. zwanej Kodeksem Rodzin-
nym. Artykuł 21 tej ustawy ustanawia wspólność do-
robku małżeństwa, której nadaje nazwę wspólnoty 
ustawowej, to znaczy, że przedmioty majątkowe na-
byte przez którekolwiek z małżonków w czasie t rwa-
nia małżeństwa są wspólnym majątkiem obojga mał -
żonków, natomiast przedmioty nabyte przez spadek, 
zapis lub darowiznę stanowią majątek osobisty. Po l -
skiej wspólnocie ustawowej odpowiada we Francji 
ustrój „communauté réduite aux acquêts". 

Zgodnie z art. 22 powyższej ustawy, każdy z małżon-
ków może wykonywać zwykły zarząd majątkiem ob ję -
tym wspólnotą ustawową; do dokonania zaś czyn-
ności przekraczających zakres zwykłego zarządu po-
trzebna jest zgoda drugiego małżonka. 

Sprzedaż nieruchomości przekracza zakres zwykłego 
zarządu, a więc zgoda żony jest nieodzowna na doko-
nanie tej czynności. W przeciwnym razie małżonek 
działający bez zgody współmałżonka działa jedynie 
w swoim własnym imieniu. Niemniej jednak oświad-
czenie zgody wsp<Mmałżonka może być złożone po do-
konaniu czynności prawnej i ma moc wsteczną od 
chwili je j dokonania. Oświadczenie { »wyższe może być 
również dokonane przez pełnomocnika. 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Ożeniłem się przed pięcio-
ma laty i zrozumiałem, że po-
pełniłem omyłkę. Moja żona 
jest osobą bardzo wykształ-
cona, ja, niestety, nie mam 
wykształcenia — mam dobry 
zawód i dobrze zarabiam, ale 
żadnych uniwersytetów nie 
kończyłem. Ona kończyła i to 
jest w ogółe dama. A ja pro-
sty człowiek. Często się zasta-
nawiam, dlaczego wyszła za 
mnie za mąż. Myślę, że dla-
tego, bo jest ode mnie starsza 

0 osiem lat i niezbyt piękna. 
Poza tym ona ma studia, ale 
zarabia mniej niż ja. A ja się 
dorobiłem i jeszcze po rodzi-
cach coś niecoś mam. To 
zresztą nieważne, ważne jest 
to, że nasze życie przemienia 
s i ę w piekło. 

Ona ciągle wynosi się nade 
mnie z tą swoją mądrością. 
Denerwuję ją na każdym kro-
ku, że nie umiem tak jeść, jak 
ona przyzwyczajona, że wsty-
dzi się ze mną pokazać, że je-
stem głupi i 'W ogóle. Bardzo 
nad tym cierpię, bo już na-
prawdę zaczynam wierzyć, że 
nie jestem jej godny. Ten 
koszmar trwa już pięć lat 

1 nie widzę wyjścia z tej sy-
tuacji. Proszę więc panią o 
pomoc. 

PROSTAK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

J a k m ó g ł p a n d a ć s o b i e 
w m ó w i ć , że n i e j e s t p a n n i c 
w a r t . S a m p a n w t o u w i e r z y ł 

i t u d o p i e r o p o p e ł n i ł pan n a j -
w i ę k s z y b ł ąd . P r o s z ę p a n a -— 
w y k s z t a ł c e n i e t o o c z y w i ś c i e 
b a r d z o w a ż n a w ż y c i u s p r a -
w a — a l e n i e c h m i p a n w i e -
r z y — n i e n a j w a ż n i e j s z a . M o -
że p a n a ż o n a m a r ó ż n e d y -
p l o m y , a l e na p e w n o n i e m a 
k u l t u r y i t a k t u . O c z ł o w i e k u 
ś w i a d c z ą n i e p a p i e r k i , k t ó r e 
u d a ł o m u s i ę z d o b y ć — t y l k o 
j e g o p r a c a , j e g o chara l c t e r , 
j e g o c z y n y . P o d t y m w z g l ę -
d e m p r z e w y ż s z a p a n o g ł o w ę 
s w o j ą ż o n ę i w a r t o , ż e b y p a n 
j e j da ł t o d o z r o z u m i e n i a . 

N i e p o w i n i e n p a n p o p a d a ć 
w ż a d n e k o m p l e k s y , p r z e c i w -
n i e — i p o k a z y w a ć n a k a ż d y m 
k r ó k u swodą w y ż s z o ś ć . J e ż e l i 
t e n s tan r z e c z y n i e u l e g n i e 
z m i a n i e , u w a ż a m , ż e p o w i -
n i e n iE>an r o z e j ś ć s i ę z tą k o -
b i e t ą . B a r d z o r z a d k o i o s t r o ż -
n i e u d z i e l a m t a k i c h r ad , a l e 
w p a n a p r z y p a d k u m y ś l ę , ż e 
n a t a k ą z ł o ś l i w o ś ć i p o d ł o ś ć 
n i e m o ż n a s p o k o j n i e p a t r z e ć . 
M y ś l ę t a k ż e , ż e j e ś l i p a n z a -
g r o z i ż o n i e r o z w o d e m , n i e 
w y k l u c z o n e , i ż z u p e ł n i e z m i e -
n i s w ó j s t o s i m e k d o p a n a . 
W t e d y m o ż n a s p r ó b o w a ć — 
a l e n i e iść n a ż a d n e u s t ę p -
s t w a . 

A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Moja córka osiemnastolet-

nia zakochała się bez pamię-
ci. Jest to dziewczyna ładna, 
zdolna, mądra, ale teraz stra-
ciła głowę. Nie zmartwiłabym 
się, gdyby nie to, że ten chło-
pak to straszny łekkoduch. 
Skacze z kwiatka na kwiatek, 
wszystkim dziewczętom mó-
wi, że je kocha, zawraca im 
głowę, a potem rzuca, a one 
rozpaczają. 

Moja córka wie o tym, ale 
naiwna myśli, że z nią będzie 

inaczej. Zal mi dziewfczyjiy, 
bo będzie cierpiała, pani wie 
co to jest taki zawód miłosny 
w tym wieku. Mówię jej, tłu-
maczę, że to nie dla niej, ale 
nic nie pomaga. Próbowałam 
zakazów — t o ucieka mi z do-
mu i leci do niego. Jestem 
bezsilna i dlatego proszą pa-
nią o radę. Może pani słowa, 
do niej przemówią. 

MATKA ZAKOCHANEJ 

M I Ł A P A l N I ! 

T u ż a d n e s ł o w a n i e p o m o -
gą , an i ż a d n e t ł u m a c z e n i e i 
p r z y k ł a d y z ż y c i a . D z i e w c z y -
na m u s i s a m a p r z e ż y ć s w o j e 
d o ś w i a d c z e n i e . Z e b ę d z i e b o -
lesne , ż e s i ę r o z c z a r u j e — t o 
t r u d n o . C z a s e m l e p i e j w w i e -
k u la t o s i e m n a s t u n i ż t r z y -
d z i e s tu . 

N a p o c i e s z e n i e p o w i e m p a -
ni , ź e t o n i g d y n i c n i e w i a -
d o m o . T e n c h ł o p a k u w o d z i ł 
w s z y s t k i e p a n n y z o k o l i c y , a 
n a g l e m ó g ł s i ę p o w a ż n i e z a -
k o c h a ć i z u p e ł n i e z m i e n i ć . 
M o ż e w ł a ś n i e t y m o b i e k t e m 
j e g o m i ł o ś c i s t a j e s i ę p a n i 
c ó r k a i m o ż e W c a l e n i e p r z e -
ż y j e r o z c z a r o w a n i a , t y l k o 
p r z e c i w n i e , p i ę k n ą , t r w a ł ą m i -
łość. W m i ł o ś c i n i c z e g o n i e da 
s ię p r z e w i d z i e ć . N a l e ż y n a t o -
m i a s t w m i a r ę m o ż l i w o ś c i 
t ł u m a c z y ć d z i e w c z y n i e , że k o -
b i e t a n i g d y n i e ipoWinna się-
p r z e d m ę ż c z y z n ą zbytniO' 
z d r a d z a ć z e s w o i m i u c z u c i a -
m i . Z a c h o w a ć z a w s z e w i ę k -
szą n i ż o n r e z e r w ę . Ade i to-
są t y l k o t e o r e t y c z n e r o z w a -
żan ia . W ż y c i u w s z y s t k o w y -
g l ą d a i n a c z e j . N i e c h s ię p a n i 
n i e m a r t w i . D z i e w c z y n a d a 
s o b i e r a d ę . 

A N N A 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego • 
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Jerzy Kawalerowicz 
tworzy „FARAONA" na pustyni Kara-Kum 

Jeden z n a j w y b i t m e j s z y c h po lsk ich 
r e ż y s e r ó w Je r z y KawaHeroiwicz od k i l -
ku m i es i ę cy p r a c u j e nad n o w y m w i e l -
k i m d z i e ł e m f i l m o w y m „ F a r a o n " , w e -

Z magazgnu 
po lsko- f rancuskich 
ciekaujostek 

II y a de l'esprit 
et des lumières 
en Pologne 
comme ailleurs 

Warito z w r ó c i ć u w a g ę m ł o d s z y c h na-
s zych C z y t e l n i k ó w na f ak t , ż e i s tn ie ją 
w e F r a n c j i cenne p o z y c j e k s i ą ż k o w e 
( z a r ó w n o n a u k o w e , jalk i b e l e t r y s t y c z -
ne) , z k t ó r y c h m o ż n a s i ę m.in. d o w i e -
dz i e ć o t y m , że ku l tu ra i>olsika w c a l e 
n ie jesit ubogą k r e w n ą ku l tur zachod-
nich, że w pocze t t w ó n c ó w w i e l k i e j l i -
t e r a tu r y ipowszechne j w c h o d z ą w y b i t n i 
p isarze po l s cy itd. 

I t a k w „ w i e l k i e j " „Littérature 
Française" w y d a w n i c t w a Larousse 
( znane j j a k o t zw . B é d i e r - H a z a r d - M a r -
t ino ) t r z j f k r o tn i e z n a j d u j e m y w z m i a n -
ki o M i c k i e w i c z u , a n a d t o — f r a -
g m e n t • „ K s i ą g N a r o d u i P i e l g r z y m -
s twa P o l s k i e g o " w p r z ek ładz i e M o n t a -
l embe r t a . W t y m ż e „ B é d i e r - H a z a r d -
M a r t i n o " l i t e r a tu r ę ,polską r e p r e z e n t u -
j e t a k ż e S i e n k i e w i c z ijako autor ,,Quo 
V a dis" . 

O t y m , że „Sienkiewicz jest nie tyl-
ko autorem konwencjonalnej i staran-
nie napisanej powieści o początkach 
chrześcijaństwa, ale także i wielkiej 
trylogii o siedemnastym wieku" d o w i e -
dz i e ć s ię m o ż n a z w y d a n e j p r z e z pa -
r y ską f i r m ę A l b i n M i c h e l g ł ośne j „His-
toire du roman moderne", p ióra zna-
n e g o k r y t y k a R . M . A l b é r è sa . W ks ią ż -
ce t e j z n a j d u j ą s i ę poza t y m kró tk i e , 
a l e r z e c z o w e i n f o r m a c j e do t y c zące 
twó rc zośc i M i c k i e w i c z a 1 S tan i s ł awa 
P r z y b y s z e w s k i e g o . 

N a z w i s k a w y b i t n y c h p i s a r z y po l -
skich, d a w n y c h i wspó ł c z esnych , f i g u -
r u j ą t ak ż e W inne j , n a j g ł o ś n i e j s z e j c h y -
ba p r a c y A l b é r è s a — „L'Aventure in-
tellectuelle du XX-ème siècle". W t e j 
„ p a n o r a m i e l i t e ra tur e u r o p e j s k i c h " 
PoUskę r e p r e z e n t u j ą : W a c ł a w Berent , 
K a z i m i e r z Brandys , Ja r o s ł aw I w a s z -
k i ew i c z , L e o n K r u c z k o w s k i , Z o f i a N a ł -
kowska , B o l e s ł a w Prus , Z e n o n P r z e s -
m y c k i , W ł a d y s ł a w R e y m o n t , H e n r y k 
S i e n k i e w i c z , S t e f a n Ż e r o m s k i . 

M y ś l i i p o w i e d z e n i a t r z ech w i e l k i c h 
P o l a k ó w — Kośc iuszk i , M i c k i e w i c z a i 
S ienlk iewlcza — z a r e j e s t r o w a ł w s w o -
j e j i m p o n u j ą c e j „Encyclopédie des Ci-
tations" ( w y d a n e j W rokiu 1959 p r ze z 
pa r y sk i e „Edi t ionB de T r é v l s e " ) P . D u -
pré. S zkoda t y l k o , ż e z Mick ie iw icza 
P . D u p r é icytuje j e d y n i e „ K s i ę g i N a r o -
du i P i e l g r z y m s t w a 'Po l sk iego " . M ó g ł 
p r z e c i e ż w y k o r z y s t a ć f r ancusk i p r z e -
k ład „ P a n a T a d e u s z a " p ióra n i eodża ł o -
w a n e g o P a u l Caz in . 

„II y a de l'esprit et des lumières en 
Pologne comme ailleurs" — pisał pod 
kon iec s i edemnas t ego w i e k u j ę z y k o -
z n a w c a i k r y t y k f rancusk i , o j c i e c D o -
m in i que Bouhours . 

N i e w i a d o m o , i lu z p ó ź n i e j s z y c h p i -
sarzy f r ancusk i ch zna ło i p o d z i e l a ł o to 
zdan ie uczonego j e zu i t y . F a k t e m jest 
j ednak , że w i e l u z n i ch po rusza ło „ p o l -
sk ie " , c z y t e ż „ w j ak i ś sii>osób ¡polskie 
t e m a t y " . 

W i e l k i f r ancusk i poe ta r o m a n t y c z n y 
G é r a r d de N e r v a l na p r z y k ł a d p o ś w i ę -
c i ł j e d e n ze s w y c h w i e r s z y ( „ L ' A b b a y e 
de S a i n t - G e r m a i n - d e s - P r é s " ) p a m i ę c i 
z m a r ł e g o w e F r a n c j i k r ó l a po l sk i e go 
Jana K a z i m i e r z a . 

A inni p i sa r ze? D o t e g o w d z i ę c z -
n e g o t e m a t u — m o t y W y po l sk i e w 
twórc zośc i p i sarzy f r ancusk i ch — bę -
d z i e m y j e s zc ze m i e l i n i e j e d n o k r o t n i e 
o k a z j ę Wróc i ć w da lszych odc inkach 
naszego „ M a g a z y n u " . 

d ług znane j p o w i e ś c i B o l e s ł a w a P r u -
sa" . B ę d z i e to k o l o r o w y , d w u s e r y j n y 
f i l m p r z y g o t o w a n y z n i e s p o t y k a n y m 
do tąd w k i n e m a t o g r a f i i p o l sk i e j r o z -
machem. P o ł o w a m a t e r i a ł u f i l m o w e g o 
nakręcona została na p iaskach pus tyn i 
K a r a - K u m , w oko l i cach B u c h a r y w 
Uzibekistanie, d l a nadan ia m a k s y m a l -
ne j autentycznośc i w i e l k i m s c enom b a -
t a l i s t y c znym i o b r a z o m z ż y c i a s t a ro -
ż y tnych Eg i p c j an . 

P r a c a .polskiej eikipy f i l m o w e j w 
t rudnych w a r u n k a c h p u s t y n n y c h by ła 
s zczegó ln i e u c i ą ż l i w a (Wie lk i upał , bu -
r z e p i a s k o w e , b rak w o d y itp.). N a p u -
s tyn i w y b u d o w a n o d w i e w i e l k i e d e k o -
r a c j e : pa łac f a r a o n ó w i ś w i ą t y n i ę P t ah . 
W scenach ba ta l i s t yc znych w z i ę ł o 

udz ia ł ;ponad 2 t y s i ą ce s t a t y s t ów . D w i e 
o d p o w i e d n i o u c h a r a k t e r y z o w a n e a r -
m i e : l i b i j s k a i eg ipska w a l c z y ł y p r z ed 
k a m e r a m i J e r z e go K a w a l e r o w i c z a p r z y 
p o m o c y ł u k ó w , t o p o r ó w , s z t y l e t ó w 
i d z i r y t ó w . W y k o n a n o a ż 30 t y s i ę cy 
t e go r o d z a j u „ m i l i t a r i ó w " , n i e l i cząc 
i nnych r o l cw i z y t ów i k o s t i u m ó w , k t ó r e 
z a j ę ł y aż 27 w a g o n ó w t o w a r o w y c h . 

P o d w ó c h mies i ącach p r a c y w o k o l i -
cach B u c h a r y da l s ze s ceny p l e n e r o w e 
k ręcone będą w P o l s c e i w a t e l i e r ł ód z -
k i e j w y t w ó r n i f i l m o w e j . W s tyczn iu 
p r z y s z ł e g o r o k u g rupa a k t o r ó w w r a z 
z r e ż y s e r e m w y j e d z i e d o Eg ip tu , gd z i e 
nakręcone zastaną izdjęcia na t l e p i r a -
m i d y w G i z e h i au ten tyczne w n ę t r z a 
św ią t yn i w Luiksorze. 

Jerzy Kawa le rowicz podczas kręcenia 
scen „f a raona" na pustyni K a r a - K u m 

Jedna ze zbiorowych scen f i lmu: wo jown icy 1 kapłani Przygotowania fa raona Ramzesa do ko le jne j sceny f i lmu 

Rozmowy „Tygodnika" z irancnskimi gwiazdami ekranu i piosenki 

PIOSENKARSKA KARIERA OKRĘTOWEGO CHŁOPCA 
BOB ASKLOF czuł n i e p r z e z w y c i ę -

żony (pociąg d o dalelkich podróży . 
F a s c y n o w a ł g o s z c zegó ln i e w i d o k 

s t a t k ó w w porc i e . P e w n e g o dnia w s z e d ł 
na itransaitlantycki s ta tek t o w a r o w y , 
angażu j ą c s i ę j a k o chłop iec „ d o w s z y -
stikiego". Mjiał wówiczaB z a l e d w i e 15 
lat. W ok r e s i e k i l kum i e s i ę c zne j p o d r ó -
ży ch łop iec ż y ł j a k w e śnie. Wszys tko 
go i n t e r e s o w a ł o w n o w o od ikryWanych 
k r a j a c h ; s ta t ek j e d n a k za k r ó t k o z a -
t r z3miywa ł s ię w r ó ż n y c h i>artach. T o -
też d e c y z j a p o n o w i e n i a p o d r ó ż y w cza-
sie nas t ępnych w a k a c j i d o j r z a ł a j e s z -
cze p r z e d z akońc z en i em p i e r w s z e j . O d 
p i e r w s z y c h t y g o d n i pO ipoWrocie do 
szfeoly B o b p r z y g o t o w u j e s ię d o n o -
w e g o „ t ou r du m o n d e " , w k t ó r y w y r u -
sza n a z a j u t r z p o zakończen iu r oku 
szikolnego. 

— Jakie kraje najbardziej pociągały 
i najbardziej zaskoczyły Pana? 

— C i e k a w i ł y minie ba rd zo k r a j e D a -
l ek i e go Wisiohodu i... Po l ska . T ę os ta t -
nią z o b a c z y ł e m dop i e r o pod kon i ec 
druigiej p o d r ó ż y i t o b a r d z o kró tko , bo 
statelk z a t r z y m a ł s ię t y l k o na d w i e i 
pó ł g o d z i n y . 

—• Dlaczego właśnie Polska? 

— U źród ła t e j c i ekawośc i leżą r a c j e 
h i s t o ryc zno - rodz inne . T o b r z m i d z i w -
nie, a le w ł a śn i e w histor i i m o j e j r o -
dz iny b y ł r o d z a j meza l iansu , k t ó r y da -
tu j e s i ę z Okresu, k i e d y Po l ska i S z w e -
c ja n i e b y ł y w n a j l e p s z y c h stosunkach. 
W ok r e s i e t y m j e d e n z m o i c h pra-pra. . . 
d ź i adów (nie w i e m i lu t y c h , ;pra" m u -
szę do ł ą c z y ć ) p r z y w i ó z ł sob ie z P o l -
ski żonę, c o n i e b y ł o dob r z e w i d z i a n e 
w ó w c z a s ani „ p a ń s t W o W o " ani r o d z i n -
nie. Nilct n i g d y s i ę n i e dow i ed z i a ł , co 
się k r y ł o u pods t aw t e g o m a ł ż e ń s t w a : 
c zy t o W ie lka mi ł ość r oman t y c zna , s i l -
n ie j sza o d Wszystk ich t r a d y c j i i p r z e -
sądów , c z y t e ż m ó j p r z o d e k b y ł tak 
b r u t a l n y m „ n a j e ź d ź c ą " , ż e p o r w a ł 
p r z e m o c ą m o j ą p r a - p r a - p r a babkę , a 
mi łość z rodz i ła s ię po tem. F a k t e m jest , 
że w h is tor i i r odz iny m a ł ż e ń s t w o to 
jest j e d n y m z n a j i d e a l n i e j s z y c h i n a j -
szczęś l iwszych. . . 

— Jak i kiedy zaczął Pan śpiewać? 

— W czaisie m o j e j d r u g i e j p o d r ó ż y 
ś p i e w a ł e m często z k o l e g a m i m a r y n a -
r z a m i na statku, j e d e n z k o l e g ó w z w r ó -
ci ł u w a g ę na m ó j głos i z ac zą ł m n i e 
n a m a w i a ć d o naufei ąp i ewu (po -pwjwro-
Cie do Sz tokho lmu. Talk też s ię stało. 
Z a c z ą ł e m uczyć Się śp i ewu, a le n i e 
„ b e l c an to " , nie... p o pros tu o p r a c o w y -
w a ł e m sob i e r epe r tua r w bandzo Okreś-
l o n y m c e lu : na na jb l i ż s z e w a k a c j e 
p o s t a n o w i ł e m z n o w u udać s i ę stat lc iem 
W podróż , a l e t y m r a z e m n i e t y l k o w 
cha rak t e r z e „ m a j t k a - p o m o c n i k a " , a le 
r ó w n i e ż i p i o senkar za . 

Z 'kJilku ,kolegami u t w o r z y l i ś m y zes-
pó ł m u z y c z n y i z a a n g a ż o w a l i ś m y s ię na 
statek. D o j e c h a l i ś m y w c h a r a k t e r z e 
„ m a j t k ó w " do I z rae la , gdz i e da l i śmy w 
c i ą g u fcilfeu t y g o d n i s z e r eg k o n c e r t ó w ; 
p r z yn i o s ł y n a m one p i e r w s z e zarobk i , 
kitóre p o z w o l i ł y z r e a l i z o w a ć inne m a -
r z en i e — z obac z y ć P a r y ż . W p r z e d -
dz i eń n a s z e g o w y j a z d u z P a r y ż a j eden 
z m o i c h k o l e g ó w , k t ó r y zna ł t rochę 
franousfei , p r z e c z ^ a ł w j e d n e j z gaze t 
og ł os zen i e teats^ułowane „ v o u l e z - v o u s 
chan t e r d e m a i n ? " T o P a t h é - M a r c o n i 
og łasza ło przes łuchania d l a m ł o d y c h 
piosenikarzy. 

D la ża r tu i z c i ekawośc i p o s t a n o w i -
ł e m udać s ię na t ę a u d y c j ę z m o j ą 
j e d y n ą p i o senką w języtku f r a n c u s k i m 
„ V o u s s o u v e n e z - v o u s ? " , k t ó r e j nauczy -
ł em się f o n e t y c z n i e , n i e r o z u m i e j ą c 
dob r z e oo śp i ewam. P o p r zes łuchan iu 
f i rma P a t h é z a p r o p o n o w a ł a m i na t y ch -
miast podp i san i e kont raktu . Z m i e j s c a 
zac zą ł em p r z y g o t o w y w a ć n o w e p i osen -
ki p o f ranc i i sku, aby nag rać p ł y t ę . K o -
l ed z y od j e cha l i , a ja zos ta ł em z r a c j i 
t e j p ł y t y , k tó ra z miejlsica c ieszy ła się 
p o w o d z e n i e m , z a p r o p o n o w a n o m i s ze -
reg wyistępóW, ipotem w te^lewizji , po -
t em następne p ł y t y , w y s t ę p y w rad io , 
następne k o n c e r t y w e F r a n c j i , Be lg i i , 
S z w a j c a r i i , N i emczech , S tanach Z j e d -
noczonych i do tychczas j e s zcze nie 
m i a ł e m czasu Wsiąść do poc iągu, k t ó r y 
mia ł m n i e z a w i e ź ć d o Sz tokho lmu. 

^ m Ì j U x t ^ r V y t S Jk 

— otrzymuje Pan dużo listów? 

— O w s z e m , a le n i e aż t ak dużo, ż e -
b y m n i e n a d ą ż y ł odpow iadać . N a j -
częśc ie j piroszą m n i e w l i s tach o auto -
g r a f y i 2idljęcia, c z a s e m o p ł y t y . D u ż o 
j es t t a k ż e l i s t ó w b a r d z o m i ł y c h , k o l e -
żeńskich, w k t ó r y c h piszą, iż c ieszą się, 
źe n i e j e s t e m p i o s e n k a r z e m w s ty lu 
. , yé -yé " , ż e m ó j r epe r tua r idz ie W p a -
rze z m o i m i warianikami g łosowjnmi i 
z e w n ę t r z n y m i , że chcą m n i e z obac zyć 
na ek ran i e itd. 

— Jakie są Pana najbliższe projekty? 

— Trz jnmies ięczne tournées po F r a n -
cj i , Be l g i i i S z w a j c a r i i . C h c i a ł b y m te ż 
po j e chać do Po l sk i . G o d z i n y ipobytu 
w G d a ń s k u r o zbudz i ł y m o j ą c i ekawość , 
k tóra do tychczas pozos ta j e n ie zaspo -
ko jona . 

— Czy powie Pan coś na zakończenie 
polskim czytelnikom? 

— Ż e p r a g n ę śp i ewać w i e l e , w i e -
le p i o s enek spec j a ln i e d la nich, a dz iś 
d e d y k u j ę i m m o j e ipozdrowienia . 



138 
W A C Ł A W S IEROSZEWSKI 

PAN T W A R D O W S K I 
Akcja powieści toczy się za czasów panowania w Polsce króla Zygmunta U Augusta (1520—1572). 
Jej bohater, utalentowany alchemik Jan Twardowski, podejrzany jest o kontakty z szatanem, 
dlatego też jest stale prześladowany. Opuszcza żonę i dzieci, by kryć się przed pościgiem wysłan-
ników królewskich i duchownych. Kościół wówczas sprawował władzę w sądzeniu heretyków. 
Twardowski poszukiwany z rozkazu królowej, wraz ze swoim sługą Maćkiem, znalazł schronienie 
w Jeini, w zamku Bianki Stypkowej, z pochodzenia Włoszki. Przybrał też nazwisko jej brata dokto-
ra Campoletti. W obawie przed mężem Bianki Twardowski proponuje ucieczkę. Tymczasem 
z Krakowa przyjechał Stypek. Przekonany, że Campoletti to czarotunik Twardowski, podstępnie 
uwięził go, żądając tajemnicy otrzymania złota. Zrozpaczony i osamotniony Twardowski, bliski 
jest popełnienia samobójstwa. Pomocy udziela mu Bianka, dostarczając potajemnie żywność oraz 
list i złoty sygnet. 

Obfity posiłek 1 wino odurzyło go, myśli 
przybladły, pochylił się na ławie i z ręką na 
sygnecie zapadł po raz pierwszy od uwięzie-
nia W krzepiący sen. 

Obudziło go ochrypłe wołanie Stypka: 
— Cóż, mistrzu?... Namyśliłeś się? Czy 

mam ci dać chleba, mięsa, wody i wina, czy 
dalej zamierzasz pościć w umartwieniu?... 
Gadaj : będę miał złoto jutro czy nie? 

— Będziesz miał, ale niedużo, gdyż mało 
mam elixirum magnus, a przyrządzenie go 
wymaga czasu i „projekcji gwiazd..." — od-
rzekł ostrożnie. 

Stypek przyglądał mu się podejrzliwie. 
— Zgoda. Niech na początek bądzie mało. 

Pamiętaj, już się wtedy... nie wykręcisz!... 
Kiedyż zaczniesz robić?... 

— Za chwilę. Przynieś mi posiłek, a roz-
niecę ogień. 

W czasie nieobecności Stypka odczytał 
kartkę: 

„Per Dio! Udawaj , że możesz zrobić złoto, 
udawaj jak najdłużej, hałasuj cały czas, prze-
nieś ławę pod prawą ścianę i zakryj kąt ru-
pieciami..." 

— Nie, to nie Maciek pisał! A więc kto?... 
Czyżby Bianka?... Aha, teraz wiem, po co 
sygnet!... A le co ona może?... Sama jest 
w niewoli!... 

Słoneczna jednak radość zagrała mu zno-
wu w piersiach. Spełnił dokładnie, co mu ra-
dzono w kartce. I dziwił się sam sobie, że go-
tów jest śmiać się i śpiewać, choć nic prawie 
nie zmieniło się i śmierć okrutna dalej w i -
siała nad nim. 

Przyniesiono mu wody, chleba i mięsa. 
Podjadł i powiedział sobie, że musi się w y -
spać. 

Usnął niezwłocznie i głęboiko. 

X V 
Ocknął się jednak niedługo, jak gdyby 

dotknięty z nagła lodowatą dłonią. 
Wokoło ciemność i cisza. Na bladym kwa -

dracie okna znaczyły się czysto grube żyły 
krat, a poza nimi to samo bezdenne, gwiaź-
dziste niebo. Spały wokół bory bezszelestne 
i jeno z oddali dobiegał wciąż ten sam głu-
chy bełkot płynącej wody, a w p>obliżu poza 
drzwiami odpowiadało mu równomierne 
chrapanie Kuby. Było jednak w tej ciszy coś 
jeszcze, co przerwało sen i napełniło nowym 
niepokojem duszę więźnia. Nie ruszając się, 
uniósł cokolwiek głowę i wytężył słuch. Tak, 
istotnie, w tym kącie, który polecono mu za-
kryć rupieciami, tuż pod ławą mysz czy 
szczur drążyły nieprzerwanie mur... Zerwał 
się przerażony już innym przerażeniem, pwad-
kradł się na palcach do okienka we drzwiach 
i słuchał z okiem zwróconym na tajemniczy 
kąt, czy aby Kuba śpi dalej. Kuba spał, 
a szmer rósł bardzo powoli, przerywał się, 
zamieniał na krótkie stuki i szuranie. O świ-
cie ucichł. Wtedy więzień wrócił na swoje 
łoże. 

— Wstawaj , mistrzu! Czas do pracy. Za -
pomniałeś, że dziś masz mi dostarczyć pierw-
szą próbę złota!... — obudził go głośnym 
krzykiem Stypek. Mówi ł po włosku, jak za-
wsze wobec chłopów i podwładnych. Rzut 
oka w otwór drzwi przekonał Twardowskie-
go, że obok niego stoi stary Nardzień z jed-
nym z synów z krużą wody i bochenkiem 
chleba. 

— Po co dwóch? Co za złowrogą wieść 
przynoszą mi znowu! — pomyślał Twardow-
ski odbierając chleb i wodę. 

— Owszem, nie zap>omniałem. Ale czy uda 
się otrzymać dziś jeszcze próbę złota, tego 

nie wiem... Dziś w nocy badałem gwiazdy... 
Nie układają się życzliwie dla nas!... 

— Da j pokój z gwiazdami. Nie mają one 
nic wspólnego z transmutacją. Nie myśl, że 
jestem zupełnym nieukiem, nie staraj się 
mnie omanić!... Przyprowadziłem Nardzienia, 
gdyż wysyłam go do Krakowa, może więc 
przywieźć wszystko, co będzie potrzebne dla 
dalszej przemiany... Bo na małą próbę masz 
wszystko, jak mówiłeś... 

— Niezupełnie... 
Zaczęli gadać i prowadzić targi. Twardow -

ski przynosił do okienka swe księgi, odczyty-
wał i tłumaczył teksty... Powoli wracali 
w dyskusjach do tonu dawnej zażyłości. 
Twardowski od czasu do czasu przymykał 
oczy i zaciskał zęby. 

— Widzę, mistrzu, że boli cię żołądek. Nie 
dziwota!... Po takim poście!... — żartował 
Stypek. — Ale, jak tylko powiedzie się pró-
ba, dostaniesz dobre jedzenie i wszystko się 
skończy, dobrze się skończy dla nas obu!... — 
dodawał znacząco. 

Cały dzień krzątał się p>o pracowni T w a r -
dowski, rozniecił na palenisku ogień, próbo-
wał miechów, tłukł, przesypywał, ważył. 
Stypek nie odchodził prawie od okienka. Kie-
dy jednak czarodziej zbliżał się ku niemu, 
cofał się zwykle ostrożnie poza kresę święco-
nej kredy i strzegł pilnie, aby Twardowski 
nie wysunął ani rąk, ani żadnych narzędzi 
poza okienko. 

— Ani się waż, ani się waż!... Każę cię za-
raz z łuku Jontkowi ustrzelić!... Zresztą nie 
pomoże, gdyż nakreśliłem jeszcze trzecie ko-
ło na zewnątrz! 

— Głupstwo. Dałbyś mi lepiej kogo do po-
mocy!... Sam wielu rzeczy nie będę w stanie 
zrobić!... Dlaczego nie chcesz przysłać mi 
Maćka?! 

— Dawno bym to z wielką chęcią uczynił, 
ale Maćka nie ma!... Maciek chciał zabrać 
siodła i zabit przez Nardzieniów! — odrzekł 
p>osępnie Stypek. 

— Co, zabit? Kiedy?... 

Wczoraj. Co na mnie tak patrzysz, jak -
byś mię chciał zjeść?... No, zabit i koniec! 
Podły był pachołek, okradał cię!... 

— Milcz, potwarco! Był mi bratem!... 
— Zawsze tak! Ty i Bianka wszystkim 

wierzycie, ino nie mnie!... A le co mogę uczy-
nić! Mortus est!... Nie wskrzeszę go... Nie 
gniewaj się więc, bo nie ja... Chcesz, zamu-
ruję z tobą syna którego z moich poddanych 
z e W S I . . . 

— O, nie! Nie trzeba!... Mógłby mi tylko' 
wszystko popsuć! Jeżeli mówisz, że Maciek 
zabit, to sam będę musiał sobie radzić! 

— Juścić, będziesz musiał! — zgodził się 
Stypek, nie odchodząc od okna i śledząc p i l -
nie każdy ruch Twardowskiego. Ten umyśl-
nie wszystko przewlekał, jak mu radziła 
Bianka; musiał jednak pod wieczór dla ugłas-
kania Stypka roztopić trochę miedzi i c y -
ny — dokonać rzekomej próby, która, rzecz, 
prosta, nie udała się. Stypek był wściekły. 
Obrzucił Twardowskiego pwtokiem prze-
kleństw, Wymysłów, gróźb i zostawił go znów 
bez wody i chleba. Bianka nie zjawiła się 
dzień cały. Twardowski z niecierpliwością 
czekał nocy. 

Szmery za ścianą zbliżyły się na tyle, że-
Twardowski drżał, iż pilnujący go tej nocy 
Jontek usłyszy je na pewno. Wypełnił swą 
głową cały otwór okienka i śledził uważnie 
oddech śpiącego chłopca, gotów gadać z nim, 
nawet krzyczeć, gdyby się ten obudził. Pa rę 
razy, gdy chłopak się na drugi bok przewró-
cił, Twardowski skoczył i zapukał gwa ł tow-
nie w przebijaną ścianę. Natychmiast drą -
żenie ustało. Przekonawszy się, że strażnik 
Śpi dalej, Twardowski znowu zastukał zna-
cząco dwa razy i praca pw chwili wznowiła 
się. Zrozumiano go. Radość i niepKakój nie 
dały mu wcale usnąć tej nocy. Postanowił 
nazajutrz stopić pół sygnetu. Dokonał tego 
z całą alchemiczną pKjmpą. 

Nakreślił wielki pentagram kredą. Zaklął 
wodę modlitwą ,,Ondyna". Poświęcił sól 
przez ,,Hochmaela" i ,,Rauchhochmaela", p>o-
piół przez ,,Netgah, Hod i Jegod", siedem 
głównych metali wezwał do posłuszeństwa 
przez ,,sylfów i gnomów". 

A wszystko zakończył wspaniałym hym-
nem Salomona: 

,,FIuat udor per spiritum Elohim. Maneat 
terra per Adam-Iotchavah. Fiat Firmamen-
tum per Iahuvehu-Zebaoth. Fiat per ignem 
in virtute Michael!... Agisterum!...^ 

1 N i e ch s łyn ie w i l g o ć p r z e z ducha E l oh im (Boga ) . 
N i e c h w e z m ą począ t ek z z i em i p rzez A d a m a -
- J o t c h a w a h (Boga O j ca ) . N i e c h s i ę s tan ie u m o c n i e -
nie p r z e z I a h u v e h u - Z e b a o t h ( J e h o w ę - B o g a Z a s t ę -
p ó w ) . N i e c h s ię stanie p r z e z o g i e ń w m ę s t w i e M i -
cha ł em (uosob i en i em dzie lności ) . A g i s t e r u m ! 

Dalszy ciąg nastąpi 



Z POLONIJNEGO PODWÓRKA 

Rozmowa w hafejce 
N a d w o r z e p lucha , w'ieitrzno, m r o c z -

no i w o g ó l e b r z y d k a j es ień . S m u t n o 
w t a k i m czas ie . 

W m a ł e j „ k a f e j c e " u Iwy lo tu g ł ó w -
n e j u l icy Ikolonii g ó r n i c z e j ( z w a n e j n i e 
„ r u e " — t y l k o „ a v e n u e " ) z rob iono 
w s z y s t k o , a b y n i e b y ł o iponuro, aby 
b y ł o p r z y tu ln i e i m i ł o . P a t r o n — pan 
Czes i ek — zapa l i ł j u ż św ia t ł o , choć 
j es t dop i e r o c zwa r t a -po po łudniu . Z e b y 
b y ł o j a śn i e j i ż e b y k l i enc i poczu l i s ię 
r a źn i e j . B y ć m o ż e , i ż d l a „ b y l e k o g o " , 
d la k l i enta p r z y g o d n e g o p a n Czes i ek 
b y t e g o n i e zrobi ł . A l e akurat s i edzą 
u n i e g o ,,sami s w o i " . Sitarzy, ipensjono-
w a n i gó rn i cy , k o l e d z y j e g o n i e ż y j ą c e g o 
ju ż o j c a , zjna i ch od dz i e cka . D la tak i ch 
k l i e n t ó w w s z y s t k o mulsi b y ć „rychtyk 
comme il faut". 

P a p r z y c k i , B o r o w i a k , M a t u s z e w s k i i 
Duch (któiry, g d y b y ł m łods zy , o k r o p n i e 
s ię z łości ł — w ł a ś c i w i e n i e w i a d o m o 
d l a c z e go — k i e d y w kopa ln i „ w i a r a " 
na j e g o w i d o k w o ł a ł a : „ W s z e l k i duch 
Pana B o g a c h w a l i " ) . W y g o d n i e s ię 
rozs ied l i , p o z d e j m o w a l i „ k a n a d y j k i " , 
p i j ą g r o g i g r a j ą w ka r t y . A w p r z e r -
w a c h m i ę d z y pa r t i am i częs tu ją s i ę 
w z a j e m n i e uc i e s znymi o p o w i a s t k a m i . 
Oni , s ta r zy , m a j ą s w o j e w ł a s n e h is to-
r ie , h i s t o r y j k i i a n e g d o t y — zas łysza-
n e p r z e d la ty , j eszcze w Po l s ce . 

W ł a ś n i e o p o w i a d a sitary D u c h : 

— Jeździł sobie raz po jednym po-
wiecie kiwestarz i zbierał datki dla 
swego klasztoru. Jeździł oczywiś-
cie ze stangretem. Kwestarz był kra-
somówcą, no, a stangret jak to stan-
gret, kiedy właśnie trzeba byto coś 
gdzieś powiedzieć, to zawsze zapomi-
nał języka w gębie. Rzekł więc kwes-
tarz do stangreta: — Słucłiaj, synu! 
Gdziekolwiek zajedziemy, ja będę 
wszystko chwalił —• zboże, sady, bydło, 
pasieki — ty zaś, pamiętaj, po każdym 
takim moim chwałeniu będziesz po-
wtarzał w kółko: „Przydałoby się ta-
kie w klasztorze!" Jak się umówili, 
tak też czynili. JeździU, jeździli, kwes-
tarz chwalił a chwalił, stangret zaś 

powtarzał W kółko: „Przydałoby się 
takie w klasztorze!" Uzbierali wielką 
mnogość darów. 

Aż któregoś dnia — a byli akurat w 
jakimś dworku szlacheckim, gdzie ich 
sowicie obdarowano, i lada chwila mie-
li wyjeżdżać — zaczęła się taka uleWa, 
że mowy nie mogło być o tym, żeby 
ruszyć w dalszą drogę. Zostali więc u 
tej rodziny szlacheckiej. Zjedli dobry 
obiad, po czym stangret zaczął sobie — 
drzemMĆ, kwestarz zaś jął rozwodzić 
się nad urodą i zaletami dzieci gospo-
darzy. „A jaką to piękną pannę macie 
państwo na wydaniu!" — powiedział w 
pewnej chwili (Bo ci państwo mieli 
dorosłą córkę). Na to stangret, który 
dopiero co przebudził się ze swojej 
drzemki, rzekł •=: głębokim przekona-
niem: „Przydałoby się takie w klasz-
torze!" 

U m i e t e n s ta ry Duch opow iadać . 
Ś m i e j ą s i ę s t a r z y g ó r n i c y i w s k a z u j ą c 
p a l c e m na puste s zk l ank i w o ł a j ą do 
r o z b a w i o n e g o t a k j a k i oni pana Cześ -
ka, ż e : „Przydałoby się w klasztorze 
trochę grogu!" I zaczyna s i ę n o w a p a r -
t ia. 

Duch i M a t u s z e w s k i z n o w u z w y c i ę -
ża ją . 

—No! — śm i e j e s ię Duch do P a -
p r ż y c k i e g o — gdybyśmy grali o pienią-
dze, to chyba straciłbyś dziś wszystko, 
coś sobie zarobił na winobraniu! 

— Ba, zawsze miałbym jeszcze to, 
com zarobił przy wyrywaniu bura-
ków! — r e p l i k u j e f i l o z o f i c z n i e P a -
przyicki. 

— A powiedzcie no mi tak, Poprzyc-
ki — d o r o z m o w y w t r ą c a s i ę pan C z e -
s iek — p o co wy właściwie jeszcze 
pracujecie? Po co jeździcie na te „ven-
danges", po co chodzicie zbierać „pyr-
ki" i wyrywać buraki? 

S t a r y Pa iprzyck i skręca p o w o l i pa -
p ierosa , śl ini b ibułkę , zapa la i o d p o -
w i a d a : Widzisz, chłopcze (ws zyscy 
obecn i z w r a c a j ą s i ę d o pana Cześka 
pe r „ ch ł op i e c " , m i m o iź p a n Czes i ek 

m a już c z t e rdz i e s tkę z hak i em ) , to jest 
tak: — Pókim pracował w kopalni, nie 
było dnia, żebym nie skarżył się na ro-
botę, obiecywałem sobie, że jak tylko 
dostanę się na emeryturę, to — jak to 
się mówi — już ani nawet palcem nie 
kiwnę... Tymczasem... Z chwilą, kiedy 
przestałem pracować w kopalni, nie 
mogłem sobie w domu znaleźć miejsca. 
Nie wiedziałem, co ze sobą począć. 
Kiedy, widzisz, człowiek jest od dziec-
ka przyzwyczajony do roboty... 

— Tak jest! — p o t w i e r d z a M a t u -
szewsk i . Ja też nie mogę usiedzieć bez-
czynnie. .A że zdrowie, dzięki Bogu, 
jest jeszcze u mnie nie najgorsze, więc 
jeszcze to tu, to tam od czasu do 
czasu pracuję. To, co zarobię, daję 
prawie zawsze synowi. Mój syn ma 
troje dzieci, więc ma i wydatki. 

— A ja to znowu chodzę jesienią 
pracować do „bauera" po to, żeby la-
tem móc sobie zafundować z żoną wa-
kacje w Polsce, nie naruszając przy 
tym, rzecz jasna, pieniędzy przygoto-
wanych na „czarną godzinę" •— z w i e -
r za s i ę B o r o w i a k . — A poza tym, po-
xmadam Wam, że nie mogę w domu 
wysiedzieć spokojnie. Taka już w czło-
wieku nastura... 

— No — pan Czes i ek m a n a j w i d o c z -
n i e j inną an i że l i B o r o w i a k „ n a t u r ę " — 
ja, gdybym tak był w waszym wieku, 
to bym się tam o żadną robotę nie 
martwił. W lecie chodziłbym sobie na 
rybki, a zimą oglądałbym -program te-
lewizyjny i już. 

N a t o D u c h : 
— Bo widzisz, chłopcze, tyś nie za-

znał w Życiu tego, co my. Myśmy od 
najwcześniejszego dzieciństwa musieli 
ciężko pracować. My mamy robotę we 
krwi. Przyzwyczajenie do pracy, chęć 
do pracy — to jak gdyby druga nasza 
natura. 

T r z a s n ę ł y o s zk l one d r zw i . W s z e d ł S ta -
nis, M icha l sk i , m ł o d y j e s zcze „ ch ł op " , 
k t ó r e m u n i e d a w n o temiu , jprzyitrzasnę-
ł o " 'w .kopalni nogę . S tan is o d jak ichś 
t r zech t y godn i „ m a l a d u j e " . 

— I co — p r z y w i t a ł g o Duch — dłu-
go to tak jeszcze będziesz czekał, aż 
kopalnia przesunie się pod twoją cha-
łupę? 

Stan is zibllżył s ię d o bu fe tu . — C o 
oni fam wygadują — p o w i e d z i a ł t r o chę 
z e ź l ony do pana Cześka. — Jeśli dziś 
są jeszcze „na placu", to chyba dlate-
go, że w kopalni byli koniarkami, kto 
ich tam wie! — I p o chiwi l i : — Ja tam 
nie będę na nich wygadywał. Nygu-
sami to oni nie byli i nie są, wiadomo. 
Ale jeśli są jeszcze przy dobrym zdro-
wiu, to w dużej mierze dlatego, że 
wtedy, kiedy oni byli młodzi, praca w 
kopalni wyglądała zupełnie inaczej, 
aniżeli dziś... Gdyby tak stary Duch 
zobaczył dziś tę kopalnię, w której ty-
le lat przepracował — nie poznałby 
jej! Kopalnia wygląda dziś inaczej niż 
dziesięć, piętnaście lat temu, i robota 
też wygląda inaczej! Co oni tam wie-
dzą! 

Pewnie — konkludiu je p a n Czes i ek . •— 
I życie jest dziś inne niż za czasów ich 
młodości. Dziś życie jest bardziej ner-
wowe, ciągle trzeba się śpieszyć... 

A s ta r zy g ó r n i c y d a l e j w y t r w a l e 
g r a j ą w k a r t y . N i e s łyszą, n ie r o z u m i e -
ją a r g u m e n t ó w „ c h ł o p c ó w " . Z a r ó w n o 
dos łown ie , j ak i w przenośni . . . 

WALDEMAR KOTOWICZ 

o tóż w dnioi p r z ybyc i a do B U d z i w o j o w i c k jwate r -
m is t r z p u ł k u w y s ł a ł k i l ka f u r g o n ó w , a w t y m d w a 
w o z y z nasze j kompan i i , d o o d l e g ł e j o k i l kanaśc i e 
k i l omet i rów Ligol ty , p o oWies d la koni , Iktórego du-
że zapasy zna l e z i ono p o d o b n o w Sipichrzach t a m -
t e j s z e g o i j>oniemieakiego m a j ą t k u z i emsk i ego . T a -
b o r y c i r z e c z y w i ś c i e p r z y w i e ź l i s t amtąd o w i e s i... 
dziewczjnnę. N i e p o z o r n e na p i e r w s z y r zu t oka 
s t w o r z e n i e o c za rnych ś lep iach >w ksz ta łc i e 
m i g d a ł ó w i c i emnych , k r ó t k i c h w łosach , k t ó r e n i e -
s f o r n i e o p a d a ł y j e j na czoło. M i a ł a m a ł y nosek, p e ł -
ne, g r y m a ś n e usta i w y r a z i s t ą , śniadą t w a r z . 
W o g ó l e cała by ła śniada, n a w e t b r zuszek m ia ł a 
b r ą z o w y i ze s w o i m i Ikrótk imi n ó ż k a m i p r z y d łu -
g im, s z c z u p ł y m t u ł o w i u w y g l ą d a ł a j a m n i k o w a t o , 
j ak s t w i e r d z i ł szef . P o c h o d z i ł a pod<Sbno z L e s zna , 
w L i g o c i e zaś zna laz ła się na p r z y m u s o w e j p r a k -
t yce r o lne j , j aka o b o w i ą z y w a ł a uczennice n i e m i e c -
k ich s zkó ł średnich. U n i k n ę ł a e w a k u a c j i w g łąb 
R z e s z y i po p r ze j ś c iu f r o n t u czekała , aby j a k i m ś 
dos t ępnym dla n i e j ś r odk i em l o k o m a c j i w r ó c i ć do 
r od z innego miasta . H is to r ia , j ak i ch t y s i ą ce spo tyka 
się na t e r enach o b j ę t y c h w o j n ą . 

T a b o r y c i , ch łopak i spod W i l n a , czułe na ludzk i e 
nieszczęścia, ż y c z l i w e d la m i ł y c h a n i e p o r a d n y c h 
istot, wsadz i l i d z i e w c z ą t k o na f u r g o n z o w s e m 
i p r z y w i e ź l i do B u d z i w o j o w i c . Z a w s z e b l i ż e j s tąd 
do Les zna , n o i będz i e m i ę d z y P o l a k a m i . 

— A r z ec z w i a d o m a — k o ń c z y ł szef r e l a c j ę — 
że wes z , p i es i k u r w a o d r a zu do żo łn i e r za 
p r zy l gn i e . T o s ię z a w s z e p r z y w o j s k u w y ż y w i . Z a -
miast szukać d rog i da l e j , z addkowa ła s ię cho lera 
p r z y b a t a l i o n o w e j kuchni . S a m z nią gada ł em . W y -
szczekana, p a p i e r o s y ćmi ła j a k mat ros , a na s za r żę 
pa t r zy ł a j ak zbita sulka. Ch ł opcy z nią baraszikoWali 
i dobaraszko^va l i się. P i sa r z z bata l ionu, k t ó r y jest 
na naszjrm etac ie , i c z te rech z d rużyny go spoda r -
c ze j o d j e c h a ł o dz i s i a j do ł aba ja . Za raz i ł a j e s zcze 
kucharza i pa ru z innych kompan i i . R a n o w z i ę ł a 
ją ż andarmer i a . 

— M o ż e N i e m c y s p e c j a l n i e zos taw i l i j ą w t y m 
m a j ą t k u •— m ó w i W ł a d e k . 

— C z o r t w i e . Z res z tą , w y ś p i e w a . Ż a n d a r m e r i a 
n ie c e r e g i e l u j e s i ę w t ak i ch w y p a d k a c h — w z r u s z a 
r a m i o n a m i K o j t y c h . 

O s p e c j a l n i e p o z o s t a w i a n y c h p r z e z N i e m c ó w w e -
ne ryc zn i e cho rych d z i ewczynach , k t ó r e na zap l eczu 
c zyn i ł y w naszych s z e r e gach s zkody n i e m n i e j s z e 
n iż wybo ro łw i s t r z e l c y na f r onc i e , o z a t ru t y ch a r t y -
kułach ż y w n o ś c i o w y c h i pap ierosach, o p r óbach z a -
każan ia w o j s k o w y c h kuchn i p o l o w y c h m ó w i o n o 
w ca ł ym pas i e p r z y f r o n t o w y m . T e m a t b y l dość i n -
t e r e su jący , lecz z a p o m n i e l i ś m y o n i m na w i d o k ku -
r o p a t w w b r y t f a n n i e w n i e s i o n e j p r z e z o rdynansa . 
R o z k o s z n y zapach p i e c z onego p t a c t w a w y p e ł n i ł p o -
k ó j i w s z y s c y zaczę l i pchać s ię do stołu. 

O d ł o ż y w s z y Drosiko^wi na l e żną część, śc iągnę-
l i śmy K l u m a z łóżka i „ d z b a n e k pos zed ł w k r ą g " . 

P o godz in i e l e ż a ł e m j u ż na ł ó żku i drąc do t ak tu 
ma t e r a c os t r ogami , ś p i e w a ł e m jakąś p iosenkę . P r z y 
sto le hałaso.wano, W ł a d e k Za r c z yńsk i po ł o ży ł m i 
s ię w p o p r z e k na brzuchu i zaczą ł s t r ze lać z p isto-
l e tu do p a j ą k a s p a c e r u j ą c e g o pK) su f i c ie . C z y t r a f i ł , 
n ie w i e m — usnąłem. 

Obudz i ł m n i e n i e s a m o w i t y w r z a k i ipodrzucanie 
do gó ry . — N i e c h ż y j e ! — d a r ł y s ię opę tańcze g ł o -
sy. P o z n a ł e m ch ł opców z e s w e g o plutonu. N i e zdą -
ż y ł e m n a w e t pod z i ękować , g d y pod p r z e w o d n i c -
t w e m s z e f a i W ł a d k a pogna l i na dół, aż s chody 
t rzeszcza ły , a za c h w i l ę z n ó w w y b u c h ł w r z a s k 
i s t r za ły . 

Os i emdz i es ią t g r a m ó w sp i r y tusu pod w o d n i s t ą 
z u p k ę dla o d w y k ł y c h o d a lkoho lu ludz i w y s t a r -
czy ło , aby sze f w y k r z e s a ł z n ich k a w a l e r y j s k i 
w i g o r . 

R o z e j r z a ł e m s ię po p o k o j u r o z j a ś n i o n y m pa roma 
stearynow3rmi kaganikami. K l u m w o d z i ł pa l c em p o 
za ch l apane j zupą i w ó d k ą map ie , k l a ru j ą c coś p r z y 
t y m m a ł e m u StaSkowi . T a m t e n k i w a ł zdys cyp l i no -
w a n i e g ł ową , poch łon i ę t y o g r y z a n i e m sk r z yde ł ka 
k u r o p a t w y . O b o k nich, w k łębach t y t o n i o w e g o d y -

mu, p o d c h o r ą ż y Janusz g ra ł z d o w ó d c ą g rana tn i -
k ó w w ocziko o n o w i u t k i e b a n k n o t y z o s ta tn i e j p en -
s j i , z k t ó r y m i n i e w i a d o m o by ło , co t u t a j rob ić . 
T y l k o Jurek s i edz ia ł o k r a k i e m na kr ześ l e , ręce 
i b r o d ę w s p a r ł na po r ę c z y i duma ł da lek i o d w s z y -
sitkiego. 

Z a l a ł s ię na smutno — p o m y ś l a ł e m . 
W s t a ł e m i pods zed ł em do n iego . 
—• Co , Juruś, m a r t w i s z się, j a k w o j n ę w y g r a ć ? 
— M a r t w i ę się, jalk w ł a s n e g o łba n i e p r z e g r a ć .— 

o d p o w i e d z i a ł l e n i w i e , n i e podnosząc g ł o w y . 
— W o c z k o pos tawi ł eś? P a n o w i e , Jurka g ł o w a 

w banku ! C i ą gnę na t r z e c i e g o ! — zaiwołałem do 
g r a j ą c y c h . A l k o h o l j eszcze dz ia ła ł . 

— N i e w y g ł u p i a j s i ę ! S i a d a j ! — K r ę ć k i s za rpną ł 
m n i e za r ^ a w , a g d y us iad łem, z apy t a ł śc i szonym 
g ł o s e m : — P o w i e d z l ep i e j , j ak z t y m w s z y s t k i m 
będz ie . 

— Z c z y m ? 
— No , z t y m f r o n t e m i w o g ó l e z nami — cedz i ł 

s ł owa . B y ł zupe łn i e t r z e ź w y . 
— Z n a m i ? A co m a być? Z d o b ę d z i e m y W r o c ł a w , 

r o z w a l i m y Ber l in , i kon iec . Ja p o j a d ę do P rus 
Wschodn i ch j ako d o w ó d c a k a r n e j ekspedyc j i , t y 
zastaniesz k o m e n d a n t e m garn i zonu w Lub l in i e . B ę -
dz iesz m i a ł babsk i ba ta l i on ż a n d a r m e r i i do d y s p o -
zycj i . . . 

— D a j s p o k ó j ! M ó w w r e s z c i e po ludzku. 
— N o m ó w i ę . Ro zp i ep r z sony s z k o p ó w i możes z 

w r a c a ć do chałupy. 
— D o cha łupy j ak do chałupy, ale... w i esz , m a m 

p o w a ż n ą histor ię . 
— P o w a ż n ą , m ó w i s z ? T o znaczy , se rcową . Z o s t a -

w i ł e ś d z i e w c z y n ę w k r a j u , co? N i e m a r t w się, j a 
t e ż zostawi łem. . . Ech, p o s p a c e r o w a ł b y sob ie z n ią 
c z ł o w i e k pod t e g o słowika. . . — m i m o w o l i p r z y -
m k n ą ł e m oczy . Z a oiknem w o g r o d z i e n i e w i d o c z n y 
ptasi śp i ewak k l ąska ł i t r e l o w a ł zawz i ęc i e , j ak 
n i e ra z w d a l e k i e j L u b e l s z c z y ź n i e podczas spo tkań 
z A l ą . I t e r a z w s p o m n i e n i a o w ł a d n ę ł y m n ą na 
c h w i l ę t a k mocno , suges t ywn i e , że n i e m a l c zu ł em 
do t yk w ł o s ó w d z i e w c z y n y na s w y m pol iczku, ła-
g o d n y c iężar j e j ciała, k i edy szła uw ieszona u m e -
g o ramien ia , c iepła, u leg ła , p lo tąca coś tam... 

R o z e ś m i a ł e m s ię j e d n a k : 
.— Nic , Juruś, o d b i j e m y sobie po w o j n i e ! Jeszcze 

i n a m s ł onec zko zaświec i . 
— T o b i e m o ż e zaświec i . Ja b ędę chyba o c zam i 

świec i ł , p ra ł p ie luchy , dz i ecko kołysał.. . 
— Jak ie dz i ecko? P r z e c i e ż j es teś k a w a l e r ! 
— A k a w a l e r t o co, eunuch? O to w ł a śn i e chodzi , 

że n ie . A teraz... — be z radn i e r o z ł o ż y ł ręce . 
— P r z e s t ań stękać i g a d a j w r e s z c i e , w c z y m 

rzecz . 

( 6 — d . c . n . ) 



líSTFl Nowe czasy zawsze zmierzają 
ku lepszemu! 

PANIE REDAKTORZE! 

Często w ostatnich latach 
s,potykałem się i nadal spo-
tykam z ludźmi, którzy wy-
znają pogląd, że nasze czasy 
są „zwariowane", którzy sar-
kają, narzekają na naszą epo-
kę. „Co to się rw tym dzisiej-
szym świecie nie dzieje! Lu-
dziom zachciewa się jechać 
na Księżyc, wszyscy się uczą, 
nikt już nie chce hyć prostym 
robotnikiem, wszyscy się 
śpieszą, wszyscy chcą jeździć 
na wakacje, każdy chce mieć 
w domu telewizję. Ludzie po-
tracili głowy, cały nasz 
współczesny świat jest zwa-
riowany!" 

Oceny takie wydają prze-
ważnie ludzie w tak zwanym 
„pewnym wieku". Jest to 
zrozumiałe, nie należy zbyt-
nio się temu dziwić, bo prze-
cież im głębiej idziemy w la-
ta i życie, tym bardziej 
wzmaga się w nas tęsknota 
za utraconym „rajem młodo-
ści", tym bardziej skłonni je-
steśmy ulegać złudzeniu, że 
okres naszej młodości miał 
monopol na piękno i inne, 
piękne rzeczy. Zafascynowani 
własną, na zawsze minioną 
młodością, nie umiemy pa-
trzeć obiektywnie na świat 
współczesny naszym zmar-
szczkom, siwiżnie naszej czy 
łysiimie. 

Słyszę czasem, że „dawniej, 
to widzicie, było tak i tak; 
nie było to, co dziś..." Hm. 
Spójrzmy na współczesny 
nam świat i postarajmy się 
przypomnieć sobie jednocze-
śnie to wszystko, co wiemy o 
historii ludzkości w ogóle. 
„Dawniej — poWiadLa do mnie 
mój teść — dawniej, mów so-
bie co chcesz, dawniej ludzie 
byli szczęśliwsi." — Przypom-
nijmy sobie średniowiecze: 

potworny strach przed zapo-
wiedzianym na rok tysięczny 
„końcem świata", strach 
przed diabłami, czarownica-
mi, upiorami i gusłami, strach 
przed śmiercią na stosie, pa-
niczny strach przed różnymi 
„dopustami Bożymi", z któ-
rych najgroźniejszym, najpo-
tworniejszym była niewątpli-
wie pustosząca całe regiony i 
kraje dżuma... Czy można po-
wiedzieć, że w tamtych cza-
sach ludzie byli szczęśliwsi? 

W tym miejscu mógłby mi 
ktoś zwrócić uwagę, że się-
gam jednak trochę za daleko 
w przeszłość, że kiedy ludzie 
mówią: „dawniej", to przecież 
nie myślą o czasach aż tak 
odległych, jak średniowiecze. 

No dobrze. Weźmy więc na 
przykład czasy „Germinalu". 
Potxoorny wyzysk, dziesięć 
albo i więcej godzin pracy 
dziennie i codzienie. Czyż 
można powiedzieć, że boha-
terowie „Germinalu", że gór-
nicy z końca dziewiętnastego 
wieku byli szczęśHuysi od dzi-
siejszych górników? Ż e byli 
szczęśliwsi od nas? — Allons 
donc! 

Weźmy czasy całkiem nie-
dawne. Lata poprzedzające 
ustanowienie we Francji w 
roku 1936 płatnych urlopów. 
Przypomnijmy sobie siebie 
samych sprzed roku 1936. 
Czyż można powiedzieć, że w 
czasach bez „congés payés" 
byliśmy szczęśliwsi aniżeli 
dziś? 

Jestem zdania, że nasza 
epoka jest najpiękniejszą ze 
wszystkich epok, jakie ludz-
kość przeżyła dotąd na tej 

ziemi. (Co oczywiście wcale 
nie znaczy, że wydaje ml się, 
że „tout est pour le mieux 
dans le meilleur des mondes 
possibles", wręcz przeciwnie, 
uważam, że może, że winno 
się ludziom — wszystkim lu-
dziom — żyć jeszcze lepiej, 
coraz to lepiej). Przepędzi-
liśmy przecież z naszych 
umysłów całe regimenty dia-
błów, czarownic i innych 
upiorów, pokonujemy choro-
by, prawie wszystkie i pra-
wie zawsze — pracujemy — 
juz nie tylko po to, aby mieć 
za co kupić chleb powszedni, 
ale i po to, aby móc wypo-
czywać, by podróżować, by 
korzystać w taki czy inny 
sposób z nagromadzonych 
przez dawne wieki dóbr kul-
turalnych. 

Z opowiadań mojego ojca 
wiem, że w czasach jego mło-
dości książka, byle kalendarz 
nawet — to była rzecz „od-
świętna" — jeśli tak można 
powiedzieć. Książki były dro-
gie. A dziś każdy przecież 
może sobie kupić publikowa-
ne w tanich seriach arcydzie-
ła literatury i piśmiennictwa 
w ogóle. Najpiękniejsza epo-
ka: rodzice moi, kiedy chcie-
li coś sobie kupić, jechali do 
powiatowego miasta furman-
ką albo też szli pieszo. Dziś 
jeździ się do miasta autobu-
sem. Za naszych czasów, kie-
dy „nie było szkoły" to — pa-
miętacie? — pasło się gęsi 
albo krowy. Dziś nasze dzieci 
jadą na kolonie letnie — sa-
molotem. A kito wie, czy nasze 
wnuki nie będą spędzać wa-
kacji na Księżycu czy na in-
nym Marsie... 

Byle tylko nie było xcojny. 
Nad naszą epoką wielkich 

zdobyczy socjalnych i wiel-
kich osiągnięć naukowych za-
wisły bowiem groźba i groza 
potwornej wojny nuklearnej, 
katastrofy na skalę całej na-
szej planety. 

Byle więc nie było wojny. 
A wojny nie będzie — t o nie-
prawda, że wojna jest nie-
unikniona! — jeśli zrobimy 
my, ludzie, wszyscy ludzie 
dobrej woli — wszystko, na-
prawdę wszystko, aby urato-
wać pokój. 

Pokój, który może sprawić, 
który sprawi na pewno, że 
kiedy nas już nie będzie, że 
po naszej „najpiękniejszej 
epoce" — jeszcze będzie jaś-
niej i piękniej, będzie radość 
i będzie śpiew"... w Warsza-
wie i w Paryżu. W Nowym. 
Jorku i w Moskwie, wszędzie. 
W każdym domu. Na całej 
kuli ziemskiej. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK z N o r d u 

CO S Ł Y C H A C w B E S A N Ç O N ? 
( O d naszego korespondenta ) 

z n a j d u j ą sią m . in . p ro f . D e -
liou. S p ę d z i ł o n w r a z z e s w o -
j ą r o d z i n ą d w a d z i e ś c i a d n i w 
r ó ż n y c h r e j o n a c h P o l s k i . J e -
g o ogó lne w r a ż e n i a z te j p o -
dróży są b a rdzo dodatn ie ( d l a 
śc is łośc i d o d a j m y j e d n a k , ż e 
p r o f . D e l i o u n a r z e k a n a p o l -
s k ą g a s t r o n o m i ę ) . 

Z r a c j i z a w o d u p r o f . D e l i o u 
i n t e r e s o w a ł s i ę w P o l s c e 
s z c z e g ó l n i e s p r a w a m i m ł o d e -
g o p o k o l e n i a . R o z m o w y z 
młodz ieżą po l ską w y w a r ł y n a 
n im duże w rażen i e ; p r o f . D e -
l i ou p o d k r e ś l a o g ó l n i e w y s o k i 
p o z i o m inte le te to ia lny p o l -
s k i e j m ł o d z i e ż y , j e j d o s k o n a ł ą 
o r i e n t a c j ę w Siprawach w s p ó ł -
c z e snośc i i t d . 

Z i n i c j a t y w ą rozszerzen ia 
k o n t a k t ó w z po l ską młodz ieżą 
a k a d e m i c k ą w y s t ą p i ł w t y m 
r o k u un iwersy te t w B e s a n -
çon. W t y m c e l u u d a ł s i ę n i e -
d a w n o d o P o z n a n i a dyr . J e u -
net. C h o d z i ł o k o n k r e t n i e o to,, 
aiby o m ó w i ć i p r z y g o t o w a ć 
w y m i a n ę g r u p s t u d e n c k i c h 
m i ę d z y P o z n a n i e m a B e s a n -
çon . P r o j e k t u j e s i ę p r z y j a z d 
k i l k u n a s t u s t u d e n t ó w ^pol-
s k i c h , k t ó r z y p r z e z p i e r w s z y 
m i e s i ą c b ę d ą p r a c o w a l i w 
j e d n y m z z a k ł a d ó w p r z e m y -
s ł o w y c h w B e s a n ç o n , a w n a -
s t ę p n y m m i e s i ą c u w e z m ą 
u d z i a ł w z a j ę c i a c h n a U n i -
w e r s y t e c i e . ( P ) 

W B e s a n ç o n , z w ł a s z c z a w 
ś r o d o w i s k u u n i w e r s y t e c k i m 
za interesowanie P o l s k ą jest 
n iemałe . O d c z a s u d o czasu 
o d b y w a j ą s i ę t u p r e l e k c j e i 
s p o t k a n i a posa—"ęcone p r o b l e -
m a t y c e p o l s k i e j , n a s t ę p u j ą 
w y j a z d y t u r y s t y c z n e d o P o l -
sk i i tp . 

W d u ż y m s t o p n i u d o r o z -
w o j o i z a i n t e r e s o w a ń P o l s k ą w 
B e s a n ç o n p r z y c z y n i a s i ę d z i a -
ła lność m i e j s c o w e g o t o w a r z y -
s t w a „ F r a n c e - P o l o g n e " p o d 
p r z e w o d n i c t w e m pro f . F o h l e -
na. W ś r ó d t y c h , k t ó r z y o s t a t -
n i o o d b y l i p o d r ó ż d o P o l s k i , 

Polskie Biuro Prawne 
M. ZONAND 

(isrtjnleje w Pairyżu od 1926 rO 
49, FafubouTg: Saint-Mantm, 49 

Paris 10-e 
tel. N O R 21-00 
Metiro: StraslDOiŁrg-Sai!nt-Denis 
załatwia szybko wszelikie sp^ra-
w y są'dowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadlffo-
we , zatargi, kłótnie, natuxal>:-
zacje, imetryki, akta śmierci» 
testamenty, sprowadzenie ro -
dzin, pełnomocnictwa dla 
dzierżawy, kupna, darowizny 
lub sprzedaży nieruchomości 
spadkowych w K r a j u , podania 
i skargii do władz oraz t łuma-
czenia dokumentów we wszyst-
kich Językach. Po rady listowne 
Xub osobiste codziennie od go-
dziny 2 do 6 po południu. 

Kiui^er j iPani i^ ÎPocfoq" -u-

Z a panowania Zygmunta I I I W a z y w y b u c n a w o j n a ze Szwedami. D w a ] 
prayjaeie le Hans i Kaeper « narażeniem życia przynoszą k ró low i listy 
upirzedzające o napaści S z w e d ó w na Polskę. Hans zaciąga się w szeregi 
maxy[narkl k ró lewsk ie j na statek .yPanna W o d n a " , a Kacpe r zostaje 
cblopcem okrętowym. Odwa±n i cliłopcy odda ją znów ważiną przysługę. 
Schodzą na l ąd z meldunkiem do betmana Koniecpolskiego. W drodze 
Hansa łapią Szwedzi i osaidzają w locbu twierdzy w Pucku . Nas tępu je 
sztuirm Pucka z li^du 1 morza. P u c k zostaje zdobyty, a Hans u w o l n i o n y 
Hetman Koniec pcOski przekazuje rozkaz dowódcy f lo ty kró lewsk ie j 
D ickmanowi za pośrednictwem d w ó c b dzielnycta chłopców. „Panna W o d n a " 
wraz z innymi okrętami polskimi stacza b i twę morską z f lotą Szwedów. 

P O T E , Z . N V "-HUK: P R . Z . - E & Z y Ł T O V J I Í L -
^ncz-Ł. DftuG-i sz-węoz-k:) ovce-e^r zos 

) C H C - L C V & : 

j-zsfj-e..oxvctea-o N v o j o w t ^ i K A 

V y K R . Ô T C C Z W Y C i ą S K A T i j o m 
• Í ^ L S V C A T R X V B l J A L A D O 

NA-BR-Ł-EZ-R Ô-PAASVCP. 

Kl/v,. P o M o R X U V/ R o -
KV) /IfeŁT- i B i T V U A T*3S) I 

T o T t L A O Y C J I P o i - S K l ^ û o .if-KŁsJ 
c m l u b n a v rAWTA t a i E i » « 
T»OŁ̂ SVC\̂ ŁO \ POI-SKIEY MAB-VNAILVCI. 
S T A t Y SiE, O M Ł 5 V M B o l - f e M O F M R H E t l 

W A U C I M A R . V N A K Z A ł \ » i . S ł £ I Ł « 0 ziM;if 
S i ą LMOVCi^sKO W O B R O - I 

HU& O J C X V S T V C H M V V B R Z e t . y B A t -
TVWU X -pR-T-EW^-ŁAJAi^aYM U C r E B H > E j 

^"AK'NAPIÍXA^ 
N A S w P o O R t c U 



• r m i n i i ł B 

P I Ę K N O Ś Ć 
W S R O D 

A K O R D E O N I S T Ó W 
L E N S . S t o w a r z y s z e n i e a k o r -

d e o n i s t ó w urządz i ł o d o r o c z -
n y m z w y c z a j e m bal, w czas ie 
k t ó r e g o k r ó l o w ą p ięknośc i 
w y b r a n o p. Solange Hano -
wicz. 

K O N K U R S Y . 
Z A W O D Y . 

S P O T K A N I A 
S A L L A U M I N E S . Z w o l e n n i -

cy k lubu s p o r t o w e g o L e n s na 
Ępłnet tes urządz i l i konkurs 
belote , k t ó r y z akończy ł się 
z iwyc i ęs twem d w ó j k i pp. B a r t -
kowiak 1 Mesner . N a p i ą t y m 
m i e j s cu zna leź l i s i ę pp. M a k o -
wiak-Sa lomon. 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
P i ęćdz i es i ę c iu uc z e s tn i ków 
w z i ę ł o udz ia ł w konkurs i e b e -
l o te o r g a n i z o w a n y m przez 
k i b c ó w R C Lens , s ekc j a 
P o n t - d e - B o i s . N a d r u g i m 
m i e j s cu znalaz ła się para 
Adamek -Dup i re , na t r z e c i m 
Bo lek -Mo lka , na c z w a r t y m 
César Adamek i Grześkowiak. 

N a g r o d ę poc i eszen ia w y g r a ł a 
para B iada ła -S imon Calłn. 

B I L A R D 
C A R V I N - D O U K G E S . Eto f i -

nału konkursu r e g i ona lnego 
kat. C z a k w a l i f i k o w a ł s ię p. 
Kłopocki z Dourges . 

L I E V I N . K l u b s p o r t o w y R C 
Lens m a d u ż o z w o l e n n i k ó w 
na 16-tce. O n e g d a j o d b y l i oni 
s w o j e d o r o c z n e zebran ie , w 
czas ie k t ó r e go bezp ła tne b i l e -
ty w s t ę p u na z a w o d y , w w y -
niku l o sowan ia , o t r z y m a l i : pp. 
Na jdek , Sołtys i Wlźla . 

W I N O L E S . K o n k u r s f l e s z e -
tek „ L a P l u m e C e n t r a l e " w y -
g r a ł p. C ieś lak ¡uzyskując 38 
p u n k t ó w 

N O E U X - L E S - M I N E S . N a 
zebran iu „C lubs R é u n i s " k i e -
r o w n i k i e m s p o r t o w y m p o n o w -
nie w y b r a n o p. Fe l ixa Spy -
chałę. 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
O G R Ö D K I 

M A Z I N G A R B E . W k o n k u r -
sie n a j p i ę k n i e j s z y c h o g r ó d k ó w 
p. Jan Pawl ick i z a j ą ł d r u g i e 
mie j sce , p. Leon Skurpie l 
czwar t e , p. Jan Mielczarek 
ósme, p. Franciszek N o w a k 
dz i ew ią t e . N a da l s zych m i e j -
scach zna leź l i s ię p. A lex i s 
Maskawy , p. Edmund M i k o -
łajczak, p. Franciszek Kacz -
marek, p. E d w a r d Kaczor, p. 
E d w a r d Czekaj , p. Józef 

Klub Przyjaciół „Tygodnika Polsiciego" 
o Izabela Otoczko, O l -

sztyn, ul. Poprzec-ina 2a/9. 
Chc ia ł aby ba rdzo naw ią zać 
k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i w w i e k u 
15—17 lat . I n t e r e s u j e s ię t e a -
t r em, f i l m e m , d u ż o ko r e spon -
du j e . Z b i e r a f o t o g r a f i e a k t o -
rek, w i d o k ó w k i z ca ł e go ś w i a -
ta o r a z znaczk i .pocztowe. 

© Bogdan Piasecki, L u -
blin, ul. Leśna 12 B m. 2. 
P r a g n i e n a w i ą z a ć kontak t z 
młodz i e ż ą i ) o l on i jną . C i e k a -
w i g o ich ż y c i e i za in te reso -
wan ia . Jest s tuden tem 4 roku 
g e o g r a f i i na U n i w e r s y t e c i e 
im. M . Cur i e S k ł o d o w s k i e j w 
Lub l in i e . I n t e r e su j e s ię : g e o -
g r a f i ą , m u z y k ą , lubi k ino i 
teatr . M o ż e k o r e s p o n d o w a ć w 
j ę z y k u f r ancusk im . 

O Ryszard K i j ak , Poznań, 
ul. Lubrańskiego 2/10. M a 18 
lat . Jest uc zn i em szko ły ś r ed -
n i e j w Poznan iu . I n t e r e su j e 
się m u z y k ą j a z z o w ą , spor t em, 
tu rys tyką . Zb i e r a p ł y t y . 
Ohc ia łby k o r e s p o n d o w a ć z 
chłoi>cem lub dz i iewczyną o 
p o d o b n y c h za in te resowan iach . 

O Kazimierz Mlranowicz, 
Wroc law , ul. Swobodna 71/73. 
Ohętn ie koresptondowałby z 
R o d a k a m i z F r a n c j i i Be l g i i . 
M a 19 lat . Uczęszcza d o T e c h -
n ikum w e W r o c ł a w i u . 

O Wito ld Karaś , Wa r sza -
w a 22, skrytka pocztowa 89. 
Jest u r zędn ik i em. M a lat 35. 

P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z R o -
d a k a m i z Franc ja lub Be lg i i . 
Z n a j ę z y k f rancusk i . Zb i e r a 
zjnaczki poc z t owe , e t yk i e tk i 
zapa łczane , w i d o k ó w k i , tdksty 
popu l a rnych p iosenek . 

O M iko ł a j Nawrycz , K o -
szalin, ul. Waryńskiego 12/2. 
P r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z R o -
d a k a m i z F r a n c j i l u b Be l g i i . 
Zb i e ra opakowan i a po ż y l e t -
kach, pap ie rosach , znaczk i 
poc z t owe , e t yk i e tk i z apa ł -
czane. 

R O C Z N I C A ZESPOŁU 
w BEAUVAIS 

' Od naszego korespondenta! 

W Beauva i s (Oise ) o d b y ł o 
s ię os ta tn io z ebran ie m i e j s c o -
w e g o koła Assoc i a t i on „ F r a n -
c e - P o l o g n e " pod p r z e w o d n i c -
t w e m p. Jean ine R é m y . 
P r z e d m i o t e m ob rad b y ł o usta-
l en ie p lanu p r a c y na n a j b l i ż -
szy Okres i da l sze u a k t y w n i e -
nie koła. Z e b r a n i p ragnę l i 
r ó w n i e ż uczcić p i e rwszą r o c z -
n icę za łożen ia zespołu f o l k l o -
r y s t y c z n e g o „ K r a k o w i a k " w 
Beauva is . P o w s p ó l n y m o b i e -
dz ie o d b y ł o s ię w y ś w i e t l e n i e 
zd j ę ć z Po l sk i drwóch cz łon-
k ó w zespołu, k t ó r z y uczestn i -
czy l i w t y m roku w l ipcu w 
w a k a c y j n y c h kursach tańca 
l u d o w e g o w K r a j u . 

F R 

Grześ i p. Franciszek M i k o -
łajczak. Gratu lu jemy! 

H O U D A I N . W ś r ó d w y r ó ż -
n ionych za u k w i e c o n e d o m y 
z n a j d u j ą s ię p. M e d a r Jaki -
mowski , p. Czes ław H y ż y i p. 
Eugeniusz Prusinowski . 

D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

N A N C Y . N a i m i w e r s y t e c i e 
w N a n c y z ł o ż y l i e g z a m i n y : w 
zakres i e m a t e m a t y k i p r z y g o -
t o w a w c z e j — p. Gabr ie l O l -
szak, w zakres i e m a t e m a t y k i 
o g ó l n e j — p. Zenon Wu l czyń -
ski, w zakres i e e l ek t r on ik i — 
p. Jan Książek, w zakres i e 
S P C N — p. Henryk Hukało , 
w zalkresie m e d y c y n y — p. 
W ł a d y s ł a w Głowacki , w za -
kres ie f i l o l o g i i n i e m i e c k i e j — 
p. Piątkowska. 

D O U A I . B r e v e t é l émen ta i r e 
uzyska ł Roman Georges i 
Raymond Skrzypczak. 

Ż y c z y m y da l s z y ch s u k c e -
s ó w ! 

Radiowe życzenia 
świąteczne i noworoczne 
dla krewnych i przyjaciół w Polsce 

Jedną z na jbardz ie j atrakcyjnych f o rm uprzyjemnienia 
Swiąt Bożego Narodzenia 1 N o w e g o Roku k r e w n y m 1 przy -
jaciołom zamieszkałym w Polsce — jest przekazanie im ży -
czeń na fa lach Polskiego iRadia. 

P o d o b n i e jak w l a t a ch ub i eg ł y ch Polskie Radio przekazy-
wać będzie życzenia śwląteczno-noworoczne w specjalnych 
koncertach. 

T e k s t y ż y c z eń w r a z z dok ł adn i e i c z y t e l n i e w y p i s a n y m i 
adresami osób, d l a k t ó r y c h są przeznaczone , na l e ży k i e r o -
w a ć do dnia 30 listopada br. p o d ad r e s em: Polskie Radio, 
Audyc j e dla Po l aków za granicą. Warszawa , A l . N iepod -
ległości 77/85. 

P r z y p o m i n a m y j ednocześn ie , ż e Polskie Radio przekazuje 
życzenia od bliskich z K r a j u i zagranicy dla Rodaków w e 
Francj i I w Belgi i w każdą niedzielę o godzinie 20,00 (czaśu 
środkoNwo-europejskiego, tzn. czas G M T p lus j edna godz ina ) 
na fa lach krótkich 50,42m i 41,99 m. A u d y c j ę t ę pow ta r za 
w każdy wtorek o godzinie 14,00 na fa lach krótkich 25,09 m, 
31,01 m I 31,45 m. 

1VÄSZÄ KRONIKA RODZINNA 
100 lat 
dla nowożeńców 

K u radośc i r odz in i p r z y j a -
c ió ł m a ł ż e ń s t w a z a w a r l i os ta t -
n io : 

B E U V R Y : And rea BocquU -
lon i Edmund Kwiatkowski , 
Ange l e Ła tka 1 C laude B a r a ń -
ski. S O M A I N : Daisy Debrui l le 
i Franciszek Balcerzak, Jul ia-
ne Pol lart i Jean-C laude Grra-
biak, Helena Cieszyczyk I 

J -M . Gratpenche, Ł u c j a K o r -
czyńska I Ide lmo BottlgUone. 

N o w o ż e ń c o m s k ł a d a m y s e r -
deczne g r a t u l a c j e i ż y c z y m y 
sto lat s z c zęś l iwego , w s p ó l n e -
g o życ ia . 

Urodzili się 
C i e s z y m y s ię , że m o ż e m y 

p o i n f o r m o w a ć o radosnych 
w y d a r z e n i a c h pow i ęks zen i a 
s ię rodz in naszych R o d a k ó w . 
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2 5 , r u e D r o u o ł — Par is 9 - e 
Tel. Pro 83 -37 CCP 189.46,68 Paris 
poleca po cenach najniższych następujące książki: 
Ste fan Ar sk i 

P a u l Cazin 
IVficliał C iapa ło 
Eustachy Czekalski 

JOzef G r a b o w s k i 

W i k t o r H u g o 

H . K u z l o w a - H a w l i c z e k 

Anton i P ł a t k ó w 

Jul ian T u w i m 

Inż. Włodz imierz Trusz 
W i e c h 
Inż. Stanis ław Zie l iński 

Z . Zenow icz 
S te f an Że romsk i 

M Y P I E R W S Z A B R Y G A D A 
w op raw ie 16,50 
P O L O G N E — a l b u m w opraw ie 13,60 
P O W R O T Y 5,85 
C Z . % R O D Z I E J S K I E S K R Z Y P C E 
w op raw ie 12,00 
W Y C I N A N K A L U D O W A 
w op raw ie 12,00 
N Ę D Z N I C Y 4 tomy 12,75 
K R A K Ó W A l b u m 12,50 
P A S Z T E T Y , P A S Z T E C I K I , K A -
N A P K I 3,40 
L A C I N E M A T O G R A P H I E P O L O -
N A I S E W op raw ie 7,40 
M A Ł Y P O R A D N I K M E C H A N I K A — 
952 str., w op raw ie 20,20 
M I L E N I U M w jęz . po lsk im l ub 
f r ancusk im 22,30 
R O Z M O W K I F R A N C U S K I E 4,90 
P O E Z J A P O L S K A 1914—1939 — 
Anto log ia W op raw ie 15,40 
P O L S K I S Ł O W N I K P I J A C K I 
w opraw ie 11,30 
T E L E T E C H N I K A w op r aw i e S,15 
K S I U T Y Z M E L P O M E N Ą 4,60 
P O R A D N I K T U R Y S T Y M O T O R O -
W E G O 4,50 
S W E T R Y 6,70 
S Y Z Y F O W E P R A C E 1,65 

Do cen powyższych doliczamy koszty w łasne przesyłki 
pocztowej. 

P o s i a d a m y na sk ładz i e w s z y s t k i e dz i e ła p i -
sarzy po l sk ich o raz a u t o r ó w obcych t ł u m a -
czonych na j ę z y k po lsk i . 

A V I O N : Joëlle Kowalczyk, 
Patrick Głuptak, Nata l ia K u -
trasińska, Fabienne Demb lc -
ka. D O U A I : Nata l ia Su le r -
czycka, Dominique Porządny, 
Thier ry Lesicki, My lène Mika . 
S O M A I N : B runo Kasparek, 
Veronique Szczerba, Zo f ia 
Mielcarek, Sylviane Bilska, 
Pascal deszczyk , Olivier 
deszczyk , Chantal Kozioł, 
Evelyne Piotrowska, Nicole 
Ratajczak, Patrick Kasprzak, 
Ma r t a Wójc ik , Raymond U r -
banek, Katarzyna Leśniak, 
Natal ia Petrowlak. B E R -
G U E T T E : Jacques Kończyk. 
D I V I O N : Dominique Zmuda , 
Nata l ia Rakowska . S zc zęś l i -
w y m R o d z i c o m ż y c z y m y , a b y 
i t e n a j m ł o d s z e poc i e chy z d r o -
w o ros ły . 

I Z żałobnej karty | 

z g ł ę b o k i m smutk i em d o -
nos imy o zgonach naszych R o -
d a k ó w : 

M E T Z : Emil ia Kucharczyk 
z d o m u Bare , la t 67, Bo les ł aw 
MrozińskI, l a t 45. L I B E R -
C O U R T : Weronika Marsza łek 
z d o m u Kośc i o ł ek , la t 57. S O -
M A I N ; Bron is ława Kąsik, l a t 
61. L E N S : Józef Szczepaniak, 
l a t 52. D I V I O N : Józef Juśko-
w lak , l a t 71. H A I L L I C O U R T . 
L i c z n e g r ono p r z y j a c i ó ł i t o -
w a r z y s z y p racy o d p r o w a d z i ł o 
na cmen ta r z e m e r y t o w a n e g o 
gó rn ika Tadeusza Ma tuszew -
skiego, k t ó r y z m a r ł w w i e k u 
la t 56. Z m a r ł y by ł od znac zo -
ny O r d e r e m P r a c y oraz by ł 
c z y n n y m dz i a ł a c z em w ś r ó d 
m i e j s c o w y c h bu l i s t ów . W p o -
g r z e b i e w z i ą ł udz ia ł m e r 
mias ta i p r z eds t aw i c i e l e p a ń -
s t w o w y c h kopa lń . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y se rdec zne w y r a z y 
wspó ł c zuc ia . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — sza fk i — kredensy — s to ł y i krzes ła (sta le na sk ładz i e 150 s t o ł ó w r ó żnych r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó W k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on d e F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — jada ln i e ( k lasyczne i nowoc z e sne ) — Studia , Salony.. . 

K O R Z Y ! § C I : 
0 Bezp ła tna k o n s e r w a c j a po spr z edaży (części i roboc i zna ) w c iągu roku 
9 D o g o d n e w a r u n k i sp r z edaży k r e d y t o w e j 

Rabat 10*/o przy szybkiej wp łac ie 
P remia dla każdego kupu jącego 



ou faire face à des dépenses 
exceptionnelles... 

demandez 
un prêt personnel 
de 3 mois à 2 ans 

C R É D I T 
DU NORD 

POSTANOWIŁY ZDOBYĆ BRYZOWY MEDAL 
I TAK SIĘ STAŁO 

Decydujący meoz Polek z Rumunkami o brązowy medal 

lAK POWSTAŁA 
Z Ł O f A" POLSKA SZTAFETA 

PO L S K I E S I A T K A R K I , w i -
cemłst rzyn le Europy p o j e -
chały d o T o k i o po meda l 

b rązowy . T a k pos tanowi ł y d 
tak s ię też stało. 

Siatkówika ma w Po l sce 
w i e l k i e t r adyc j e . P o raz 
p i e rwszy dyscyp l ina ta zosta-

ła w łączona d o prog ramu 
I g r zysk OMimpljisikich. 

P i e r w s z y mecz rozegra ły 
Po lk i z reprezentac ją S tanów 
Z j ednoczonych . Z w y c i ę s t w o 
by ło zdecydowane 3:0 (15:3, 
15:4, 15:10). S ty l g r y , jak i 
p rezentowa ła d rużyna polska. 

Gdy Teresa Ciepła i Ha l ina 
Górecka przed 4 laty na 
O l imp iadz i e w R z y m i e w 
szta fec ie 4 x 100 m z d o b y w a ł y 
b r ą z o w y m e d a l — Irena K i r -
szenstein i E w a K ł o b u k o w -
ska nie l interesowały s ię w c a -
l e spor tem. G d y Ha l ina na 
Olimipiadzie w Me lbourne 
(1956) w a l c z y ł a w pó ł f i na l e 
b iegu sz ta f e towego , I rena i 
E w a m ia ł y po 10 lat. 

Wszys tk i e cz te ry Sipotkały 
s ię na boisku za l edw i e rok 
temu. D w i e doświadczone , ru -
tynowane zawodn iczk i i d w i e , 
d ługonogie , n ieśmiałe uczen-
nice, Ha l ina jest z G l iw i c , T e -
resa — z Bydgoszczy , I r ena i 
E w a — z W a r s z a w y . T e m ł o -
dz iutk ie zawodniczk i s t awa ł y 
dop ie ro u p r o g u spo r t owe j 
kar i e ry , g d y t ymczasem T e r e -
sa była już mężatką, m i s t r z y -
nią Europy <1962) w b iegu na 
80 m przez p ło tk i i w sz ta fe -
cie 4 X 100 m i trzecią na 106 
me t r ów . Teresa — to 10-krot-
na rekordz is tka i p ięc iokrotna 
mist rzyn i w biegach na 80 m 
przez p ło tk i i na 100 m . H a l i -
na t r zykro tn i e w y r ó w n a ł a r e -
kord Po l sk i na dystans ie 100 
me t rów . T e r a z s zykowa ła s ię 
d o t r zec i ego startu o l i m p i j -
skiego. 

W jaki spHjsób m łody t r ener 
A n d r z e j P i o t r o w s k i z tych 
czterech dz i ewczą t stwotrzył 
r eko rdową sztafetę , w tak 
kró tk im czasie? Oczyw i ś c i e 
cudów nie ma. Do sz ta f e t y 
wytorano 8 zawodn iczek : 6 ru -
t ynowanych i 2 młodz iutk ie , 
ale pos iada jące w i e l k i ta lent. 

Zaczę to p róbować różnych 
zestawień zmian. K i e d y już 

sztafeta by ła go towa okazało 
się, że t rzeba koniecznie w ł ą -
czyć K ł obukowską n ie j ako 
zawodn iczkę rezenwową, a j a -
ko j eden z g ł ó w n y c h f i l a r ó w ! 

Uda ło się. Szta fe ta w sk ła -
dz ie : M a r i a P i ą tkowska , I r e -
na Kirszenste in , Ha l ina G ó -
recka, E w a K ł obukowską — 
ko l e jno b i ł y rekord Polski 
45,1; 44,5 i r eko rd świata 44,2! 

Tuż przed b i e g i em juź w 
T o k i o w p r o w a d z o n o jeszcze 
jedną zmianę w składzie . Z a -
miast Mar i i P i ą t k o w s k i e j 
w y s t a w i o n o Te resę Ciepłą . 
Zm iany ustalono t ak : Teresa 
(świetn ie ibiega na rwirażu) 
I rena — spoko jna, choć taka 
młoda, Ha l ina — nieustęp l iwa 
w wa lce , E w a — najszybsza , 
pa ła jąca chęcią z r e w a n ż o w a -
nia s i ę mis t rzyn i o l imp i j sk i e j 
Tyus za f i na ł setki . I udało s ię 
znakomic i e ! Fragment meczu z Amerykankami. W wyskoku najlepsza pol-

ska siatkarka — Jadwiga Marko, z boku — Mar ia Gol imowska 

LE SPORT EN PILOGNE 
D U B L I N — L a sélection polonaise 
de foortball a ma l terminé une 
fort b«iUe saison. Menant dès la 
21-e minute par 2:0, les Polonais 
conservèrent leur avantage jus-
qu ' à 6 minutes de l a f in, le score 
étant alors de 2:1. I..es Ir landais, 
prof i tant d 'une défai l lance de la 
défen.se polonaise (le gardien de 
but Ko rnek , «ontusion-né, avait 
du quitter le terrain) , marquèrent 
à deux reprises à la 84-e et S5-e 
minutes, pour l ' emporter f ina le -
ment par 3:2. Notons cependant 

que l 'arbitre anglais s'est montré 
par trop indulgent envers le jeu 
excessivement bruta l des I r l an -
dais. 

S Z C Z E C I N — Les „espodrs" polo -
nais et rouimalins ont fa i t mateh 
nul 1:1, taiiidls que les footba l -
leurs j imiors succombaient de-
vant leuirs homologTaes roumains 
par 0:1. 

C R A C O V I E — A.près la 12-e j ou r -
née en I l - e division, Wis ta -Craco -

Radosn j i p o w r ó t za iuodnikó iu po l sk i ch z T o k i o 

Polscy olimpijczycy wracający z Tokio zostali w K r a j u powitani owacyjnie przez liczne rze-
sze sympatyków sportu. Każdy z zawodników bez względu na rezultat, jakl osiągnął na Ol im-
piadzie otezymał wiązankę kwiatów w dowód uznania dla postawy i wyn ików polskiej ekipy 

vie a pris la tête au goa l -average 
devant Raków-Częstoc l iowa (19:5), 
les mineurs du G K S Katowice 
occupant la troisième place (16:6). 
LubUn ianka -Lub l in , révélation de 
la saison précédente, et A r k o -
nia-Szczecin sont les „lanternes 
rouges»» du classement (6:18). 

I S T A N B U L . — Dans la , ,Coupe des 
Coupes " Legia-Vairsovie rencon-
treira le onze du „Galatasairay" le 
18 novembre à Varsovie et le 2 
décembre à Istanbul, 

V A R S O V I E — Les parachutistes 
polonais ont battu deux records 
nat ionaux. S ł awomi r Pomiet lak a 
réalisé de nuit une moyenne de 
13,56 m de distance de la cible 
avec deux sauts de 2000 m avec 
ouverture immédiate , à peine 
28 e m de moins que le record 
mondia l . A 1000 m, avec ouver -
ture di f férée, Z b i g n i e w F r a n k o w -
ski a réussi 8,36 m . 

C R A C O V I E — L e tournoi Interna-
tional de basiket-lDall f émin in 
pour la ,,Couipe du L a j k ® n i k " a 
été remiparté pa r Wis ia -Cracovie , 
va inqueur du Spartalk Sokolovo-
- P r ague , v ice -champion de Tché-
coslovaquie par 66:64 aiprès pro -
longation, Wissenschaft -Le ipz ig a 
pris la I l l - e p lace et B lue -Stars 
(équipe cliamipionnes des Pays -
-Bas ) la IV -e . 

V A R S O V I E — Les championnats 
automobiles nat ionaux en fo r -
mule I I I ont été remportés par 
Jerzy Jankowski (Varsovie ) , de-
vant Suszczewski (Częstochowa) . 

W R O C Ł A W — Les nageurs de 
Wx.oclaiw ont remporté la Coupe 
des Villes, devant Va^rsovie et 
Sizczecin. Stankiewicz ( W r o c ł a w ) a 
battu le record national du 200 m 
papi l lon en 2.20,0. Rappedons qu 'à 
Tökyo, l 'Austra l ien Kenn B e r r y a 
battu le record mondial en 2.06,6 
tandis que le 6-e de la f inale 
o lympique réalisait 2,12,6, On peut 
penser que le Polonais aurait des 
diff icultés à battre l 'Amér ica ine 
Stoudeir (1.04,7 sur 100 m papillon), 

K A T O W I C E — Sur une glace 
encore pas tro-p ferme, la ligue 
de hockey a Joué ses premiers 
matchs. P o d h a l e - N o w y Ta r g est 
le premier leader, devant Po lo -
nia -Bydgoszcz, Leg ia -Varsov ie et 
le c lub des mineurs GKS-Kato- -
wice. L e 10 et le 11 novembre , la 
sélection nationale de hockey sur 
glace sera opposée à la Finlande, 

w r ó ż y ł j e j sukcesy w turn i e -
ju. Oc zyw i ś c i e n i e można b y -
ło m a r z y ć o zwyc i ę s tw i e nad 
tak imi po t ęgami jak Japonia 
i Z w i ą z e k Radz ieck i . 

P o l k i doskona le spisały się 
w meczu z mis t r zyn iami 
świata — Japonkami . P o t r a f i -
ł y doikonać nie lada sztuki. 
Jako j e dyne w y g r a ł y z tą 
znakomitą d rużyną j ednego 
seta. Ostateczny w y n i k meczu 
3:1 d la Japonii . 

Nadszed ł dz ień meczu z R u -
munią o b r ą z o w y medal . P o l -
ki zagra ły doskona le i odnio-
sły z w y c i ę s t w o 3:0 (15:7, 15:6, 
15:8), m i m o że w drużyn i e 
p r zec iwn iczek g ra ła j edna z 
naj lqpszych s iatkarek świata 
Luzeanu. W drużyn i e po lsk ie j 
doskonale spisały s ię W a g n e -
r o w a i Cza jkowska . 

B r ą z o w y meda l o l imp i j sk i 
został zdobytty! Po l sk i e s ia t -
kark i zasłuŻ3^y ca łkow ic i e na 
ten sukces. Od szeregu lat 
zna jdu ją s ię w ścisłe j czo-
ł ówee Europy. Dotychczas 
p r zec iwn ic zkami r eprezenta -
c j i po l sk ie j by ł y d rużyny 24 
państw. Reprezen tac ja starto-
wa ła w e wszys tk i ch mis t rzo-
s twach Europy i świata . 
Do na jcennie jszych osiągnięć 
oprócz zdobycia t r zykro tn i e 
w i cemis t r zos twa świata w l a -
tach 1951/52 na l e ży r ówn i e ż 
za jęc ie t r zec i ego mie j sca na 
mist rzostwach świata w 1962 
roku, k tóre odby ł y sdę w M o -
sikwie. 

Oldmpi jska kadra s ia tkarek 
p r z y g o t o w y w a ł a s ię d o startu 
w T o k i o od d w ó c h lat , op i e ra -
jąc s ię na 12 zawodniczkach. 
K a p i t a n e m d rużyny jest M a -
ria Se rk i z -S l iwkowa , która 
deb iu towa ła p r zez 8 la ty i r o -
zegra ła dotychczas 110 meczy 
w reprezentac j i Po lsk i . P o l -
skie s ia tka ik i odznacza ją s ię 
urodą. Reprezentac ja Po l sk i 
stoczyła dotychczas oko ł o 300 
spotkań międzypańs twowych . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
OL, K U C 

179, rue deis Hamendes 
LODEL NISART 

C.CJP. 66.69.45 Belgique 
Pirzedstawiciel w Polsce 

R U C H — Warsizawa 
ua. w i l c za 46 

Cena prenumeraty: 
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Le Président-Directeur 
Genćral 

M . D A R O H E 
I M P R I M E R I E 
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PIĘKNE POLSKIE ZNACZKI POCZTOWE 
W ALBUMIE KAŻDEGO FILATELISTY 

Najszybciej otrzymacie 
najnowsze polskie znaczki w tir mie: 

20 

P o i s K a 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouoł, PARIS IX-e 

P o i s i c a 

NOWA P R Z E Ś L I C Z N A SERIA ZNACZKÓW 
NAJŁADNIEJSZYCH KWIATÓW OGRODOWYCH 
do nabycia już w grudniu 

Po l e camy piękne serie znaczków w y d a n y c h z okaz j i 600-Ie<^ia Un iwer sy te tu Ja£:ielloń-
skiego, X X - l e c i a Polski Łudow-e j , Igrrzysk O l imp i j sk i ch w ' Innsbrucku i Tok io oxaz 
a t rakcy jne i poucza jące serie b a r w n y c h znaczków o statkach żag l owych i ptakach w o d -
nych, znane i poszuk iwane w św i ec i « sersie polskich znaczków o koniach, psach, rośl i -
nach i ptakach chronionych oraz owadach , także p ierwszą w świecie emis j ę znaczków 
poświęconych kotom. 

W e wszystkich sprawach związanych z nabyciem polskich znaczków z w r a -
cajcie się do naszej f i rmy: 

LA BOUTIQUE POLONAISE, 25, rue Drouot Parls IX-e 

w grrudniu br. Poczta Po lska w y d a 
nową serię znaczków pośwlęoonycb 
powszechnie znanym 1 ulubionym 
kwiatom ogrodowym. N o w a seria zło-
żona z 12 znaczków (reprodukcje ich 
zamieszczamy obok) przedstawia: 20 
gr — cyklamen perski, 30 gr — f rez ję 
ogrodową, 40 gr — różę „Monlaue" , 
50 gr — piwonię delikatną, 60 gr — l i -
lię królewską, 90 g r — mak wschodni, 
1,35 zł — tulipan „Orange wondor" , 
1.50 zł — narcyz „Fortune", 1.55 zł — 
begonię bulwiastą, 2.50 zł — goździk 
ogrodowy, 3.40 zł — kosaciec b ródko -
w y „Rubin" , 5.60 zł — kamellę j apoń -
ską „Elegans" . 

Znaczki wykonane będą techniką 
w i e l oba rwne j rotograwiury na papie -
rze kredowym. P o ł o w a serii (niższe 
wartości) będzie miała format k w a d r a -
towy — 40,5 mm, druga po łowa (wyż -
sze wartości) — format prostokątny — 
31,25 m m x 43 mm. Znaczki pro jekto -
w a ł artysta -graf lk A lo j zy Balcerzak. 

Nous r e commandons aux ph i l a t é l i -
stes L A B O U T I Q U E P O I . O N A I S E — 
25, rue Drouo t , P a r ' s 9-e. I l s pour ron t 
s 'y p r o cure r les be l les sér ies d e v i g n e t -
tes po lona ises s emb lab l e s à ce l l e -c i , 
consacrée aux f l eurs , et donc : o i seaux 
aquat iques , chevaux , ch iens et chats 
d e race, p lantes p ro t égées , insectes, b a -
t eaux à vo i l e , m a r i n e marchande , j e u x 
o l y m p i q u e s etc., etc., ainsi que les sé -
r ies consacrées au X X - e ann i v e r sa i r e 
d e la P o l o g n e Popu la i r e , aux 600 ans 
de l ' U n i v e r s i t é d e C racov i e , etc. N o t e z 
donc : L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E , 
25 rue Drouot , Par i s 9-e. 

KTO 
PIERWSZY 

ZAMÓWI, 
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Poznajmy 
Polską 

B I A Ł K A T A T R Z A Ń S K A — wieś 
na Podhalu w powiecie nowotar-
skim nad rzeką Białlcą. Jest to ro-
dzinna wieś znanego i starego rodu 
góralsliiego Nowobilslticli, którzy 
wsławili się jako przywódcy wolno-
ściowych ruchów ludowych. Wieś 
zabudowana starymi chatami posia-
da wiele zabytków budownictwa lu-
dowego, m.in. piękny drewniany 
kościół z X V I I wieku. Cała niemal 
ludność nosi od święta stroje gó-
ralskie. Piękne położenie wsi u 
podnóża Tatr, nad wartką rzeką, i 
je j zabytki stanowią wielką atrak-
cję dla turystów. 

Rozrywki umysłowe 
/ s 6 7- s 9 / o / / /2 /5 

4 T N r y T K y K Z N & A 

ną, 10) wierzchołki górskie, 11) za-
mienił siekierkę na kijek, 12) znaw-
ca rzeczy smacznych, 13) wódka pę-
dzona nielegalnie sposobem domo-
wym, bimber, 14) moneta angielska 
stanowiąca część funta, 15) deska ze 
sklejonych iwarstw drewna, dy'kta. 

Roz,wiązainia prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
,,Rozryiwki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Prosimy odgadnąć 15 wyrazów 

siedmioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odipowiednich kratek rysunku. Dla 
ułatwienia podajemy, że wszystkie 
wyrazy rozipoczynają się na taką 
samą literę. Po wpisaniu wyrazów 
litery w polach oznaczonych po-
dfwójnymi ramkami czytane pozio-
mo dadzą hasło zadania, którym 
jest znane przysłowie. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) oce-
na określająca postępy w nauce 
ucznia, 2) daje sygnał do rozpoczę-
cia biegu, 3) winowajca, 4) gatunek 
wełnianej tkaniny na mundury, 5) 
teren zawodów sportowych otoczo-
ny trybunami dla widzów, 6) rodzaj 
sznurka albo ćwiczenie akrobatycz-
ne, 7) zarośla przybrzeżne jezior i 
rzek, 8) pojazd napowietrzny, 9) za-
stępuje niemowlęciu pierś matczy-

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
„ P O L S K I E M I A S T A " (21) Z N R 43 

POZIOMO: 1) kronika, 5) dziadek, 6) 
kaczka, 11) makatka, 13) zelówka, 14) 
lont, 15) komunikat, 16) skok, 17) lut-
nictwo. 

PIONOWO: 1) kodeiks, 2) obiecanka, 3) 
indeks, 4) arka, 7) praktyka, 8) szakal, 
9) klimat, 10) świnki, 11) mańkut, 12) 
troska. 

R O Z W I Ą Z A N I E S P I R A L I 
Z M O R A Ł E M Z N R 43 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) przedział, 
2) łuczywo, 3) okazja, 4) arogant, 5) trzos, 
6) stołek, 7) kolega, 8) angora, 9) ani-
musz, 10) zając, 11) czynsz, 12) zaciętość, 
13) ćma, 14) automat, 15) tatraiec, 16) cajg, 
17) gulasz, 18) zabieg, 19) grobla. 

Hasło zadania : Z D W O J G A Z Ł E G O 
I M A J SIĘ M N I E J S Z E G O . 

POLSKIE MIASTA ("> 
POZIOMO: 1) czad ze spalenizny, nieprzyjemny za-

pach, 4) kuchenne urządzenie kanalizacyjne do zle-
wania nieczystości, 5) koń ma cztery i też się czasem 
potknie, 7) zagadka obrazikowa, rodzaj łamigłówki, 
8) polskie samochody ciężarowe produkowane w Sta-
rachowicach, 10) naczynie krwionośne, 12) kres wyś-
cigu, gdzie zawodnicy finiszują, 13) wisparcie, ratunek, 
16) materiał opatrunkowy, 17) gatunek cegły ognio-
trwałej, 20) drzewo iglaste, które szumi na gór szczy-
cie, 23) powiieściopisarka polska, autorka powieści 
„Nad Niemnem" i „Cham", 24) jedna z konkurencji 
biegowych, 25) twórca, pisarz, literat, 26) zastaw 
w grze towarzyskiej. 

PIONOWO: 1) strącżki, z których wyciąg jest uży-
wany jako środek przeczyszczający, 2) używanie cu-
dzej rzeczy za opłatą, arenda, pacht, 3) uliczna zbiórka 
datków na cele puMiczme, 6) zabawa towarzyska, 9) 
długie lustro sięgające do podłogi, 11) niegodziwiec, 
złoczyńca, hultaj, 13) ruchome figurki z tektury naśla-
dujące ruchy błazna, 14) ukojenie, pociecha, ulga, 
15) urok, wdziięk, 18) podstawowy pokarm noworod-
ków, 19) inaczej asy, 21) trafia czasem na kamień, 
22) oszustwo. 

Śmiej się pan 
z tego mózgu 

Ona prosi o proszek, 
bardzo boli ją głowa 

— Maszyna pyta: jestem 
chłopcem czy dziewczyną? 

Jedno z zastosowań 
mózgu elektronowego 


